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Henry Wallace, kandydat na 

prezydenta Stanów Zjednoczonych 
jest człowiekiem, który na pewno 
stoi jak najdalej od marksizmu. 
Jest to liberalno - kapivalistyczr 
ny po lityk przesiąknięty wieloma 
uprzedzeniami nie ty lko do ZSRR 
ale i do krajów ludowej demokra
cji, Henry Wallace odgrywa m i
mo to w obecnych warunkach 
politycznych jakie panują w Ame 
tyce rolę postępową, jest jednym  
z tych, którzy walczą o utrwale
nie pokoju.

Hasła jego, wśród których hasło 
porozumienia się ze Związkiem  
Radzieckim i zaprzestania pro
pagandy wojennej wybija się na 
czoło, podyktowane są zdrowym 
rozsądkiem, trzeźwym spojrze
niem na rzeczywistość i dobrem 
Stanów Zjednoczonych. Wallace, 
który  — skupia wokół siebie siły 
pokojowe swego kraju. S iły te to 
nie tylko ruch robotniczy 
zainteresowany w utrzyma
niu pokcy*. S iły te to także pew 
ne koła kapitalistów amerykań
skich nie związanych z przemy
słem wojennym i rozumiejących 
że bynajmniej nie leży w ich in
teresie rozpętywanie histerii wo
jennej, która rikoszetem uderza 
10 ich interesy. Koła te zaintereso 
toane są w pokojowym rozwoju 
stosunków na świecie i  widzą moż 
liwość swej egzystencji we współ 
pracy narodów.

L is t otwarty Wallace1 a do Sta 
Una opublikowany na łamach czę 
lei prasy amerykańskiej jest wtaś 
nie wyrazem poglądów tych kół. 
Narastające sprzeczności w łonie 
obozu imperialistycznego, obawa 
przed kryzysem i świadomość, że
0 wojnie można bardzo łatwo mó 
mió ale stokroć trudnie j ją  przy
gotować — sprawiają, że program 
reprezentowany przez Wallace'a 
— program porozumienia z ZSRR
1 zaniechania prowokacyjnych me 
tod —  znajduje zwolenników tak
że wśród części kapitalistów ame 
rykańskich.

Jesteśmy niewątpliwie świadka 
mi ścierania się tych dwóch 
sprzecznych tendencji — pokojo- 
toej i prowojennej — w łonie ka
pitalizmu amerykańskiego. Nieu 
stanny wzrost sił obozu demokra
tycznego i  antyimperialistyczne- 
go ze Związkiem Radzieckim na 
czele, wzrastający V'ór przeciw 
planotoi Marshalla na zachodzie 
Europy jako też trudności w re
alizowaniu amerykańskich pla- 
nów gospodarczych — każą ocze
kiwać, że ci którzy rozpalają dziś 
histerię wojenną, będą coraz bar
dziej izolowani we własnym spo
łeczeństwie.

Niezależnie od tych sprzecz
nych tendencji, które już dziś za 
Tysowują się w łonie kapitalizmu 
amerykańskiego siłą decydującą 
»  Walce o utrwalenie pokoju są 
I będą masy ludowe. Nad głosem 
ich n ik t nie będzie mógł przejść 
do porządku dziennego.

IMPERIALIŚCI AMERYKAŃSCY
stali się ofiarą własnej propagandy

G ł o s y  p r a s y  o wymianie not między ZSRR i USA
M O SKW A, 14.5 (PAP). —  Om awiając wym ianę poglądów pomiędzy St. 

Zjednoczonymi a Związkiem  Radzieckim, dziennik „Prawda" stwierdza, że 
wywołała ona na całym świecie ■wielkie zainteresowanie.

OWBSSW

Jak  p o d k re ś lił kom e n ta to r agencji 
Reutera, w  Londyn ie  odczuto o lb rzy 
m ią  u lgę z chw ilą , gdy Zw iązek R a
dzieck i zgodził się na propozycję  Sta 
nów  Z jednoczonych co do wszczęcia 
rokow ań  w  celu -wyrównania różn ic  
zdań m iędzy obu k ra ja m i.

D z ienn ik  pa rysk i „L e  M onde”  p i
sał, że „D epa rtam en t S tanu chcia ł 
rozpocząć szczere rozm ow y ze Z w ią 
zkiem  R adzieckim  żeby uspokoić na
ród  am erykańsk i i  położyć kres psy
chozie w o je n n e j” .

Również dz ie n n ik i am erykańsk ie  z 
zadowoleniem  p o w ita ły  w iadom ość o 
p rzy jęc iu  przez Zw iązek Radziecki 
p ropozyc ji rozpoczęcia rokow ań.

„P ra w d a " podkreśla, że naw et zna 
n i ze swego antyradzieckiego nasta
w ien ia  p o litycy  am erykańscy, ja k  se 
na to r C onna lly  i  przewodniczący Iz 
by R eprezentantów  M a rtin , licząc się 
z op in ią  społeczeństwa am erykańskie
go, uw aża li za wskazane pow itać  z u - 
znaniem zapowiedź roko w a ń  między 
W aszyngtonem a Moskwą.

„W  ten sposób —  pisze „P raw da ”  —  
wszystko w ydaw a ło  się wskazywać 
na to, że propozycja  rządu am erykań
skiego, na k tó rą  w y ra z ił zgodę rząd 
radzieck i, będzie zrea lizow ana i  że 
rozm ow y będą m og ły  się rozpocząć.

Lecą kierownicy polityki am ery
kańskiej wystąpili z oświadczeniami, 
które dowodły raz jeszcze, jak ie  są 
ich prawdziwe zamiary. ,

Prezydent T rum an  i  m in is te r M a r
sha ll s tw ie rd z ili,  że p o lity k a  Stanów 
Z jednoczonych pozostaje bez zm ian.
' M a rsh a ll dodał, że rząd  am erykań

ski n ie  m a zam iaru  p row adzić dw u
stronnych roko w a ń  ze Z w ią zk iem  Ra 
dziecinn i w  sprawach, dotyczących in  
teresów in n ych  rządów ".

Jednocześnie —  stw ie rdza „Praw 
da”  —  w  W aszyngtonie odbyło się 
Szereg pou fnych  k o n fe re n c ji praso
w ych dla  dz ienn ika rzy am erykań
skich, w  w y n ik u  k tó ry c h  ton  prasy 
am erykańsk ie j na tychm iast się zm ie
n i ł i  s ta ł się o w ie le  chłodnie jszy.

Następnie „Prawda" cy tu je  kom en
ta rz  korespondenta agencji „T e le - 
press‘‘, k tó ry  podkreśla, że zdaniem  
am erykańskich  k ó ł postępowych „D e
partam ent S tanu został zaskoczony 
szybką odpow iedzią rządu  radzieckie
go. A m erykańsk ie  ko ła  rządowe prze 
konane b y ły , że rząd  radz ieck i albo 
odrzuci propozycję posła B edell S m it 
ha albo będzie g ra ł na  zw łokę “ .

D a le j korespondent agencji „Tele- 
press‘‘ podkreśla, że psychoza w ojen
na, która powstała w  Stanach Zjedno
czonych dzięki długotrwałej kampa
nii kół reakcyjnych doszła do takich 
rozmiarów, że amerykańskie koła rzą
dowe znalazły się... w  kłopotliwej sy
tuacji. Musiały więc coś uczynić, by 
uspokoić opinię publiczną.

G dy społeczeństwo am erykańskie  
dow iedzia ło  się o  w ym ian ie  no t po
m iędzy am basadorem  Bedell Smithem  
a m in is trem  Mołotowem, nastąp iło  nie 
w ą tp liw ie  odprężenie. Jednakże odprę 
zenie to zaczęło szybko znikać, ponie
waż kierownicy polityki am erykań-

Iskiej wycofali się z zajętego poprzed
nio stanowiska.

Ten no w y  zw ro t w  po lityce  am ery

kańsk ie j —  ja k  stw ie rdza korespon
dent agencji „Te lepress" —  w y w o ła ł 
głosy k r y ty k i naw e t na łam ach kon 
serw atyw ne j p rasy am erykańsk ie j.

D z ienn ik  „N e w  Y o rk  H e ra ld  T r i b u - 
ne“ , k tó ry  w  c h w ili obecnej n a jw i-

„P ropozyc ja  W allace ‘a, pisze k o re 
spondent —  podkreśla aktualność za
gadnień, k tó re  m og łyb y  być rozpa
trzone w  czasie ro ko w a ń  am erykań
sko -  radz ieck ich ” .

W  zakończeniu „P ra w d a * podkreś
la, że w  k ra ja ch  now e j de m okra c ji lu 
dowej, gdzie pokojow a p o lity k a  Z w iąż  
ku  Radzieckiego spotyka się z ca łko
w ity m  zrozum ien iem  i  uznaniem , in i
c ja tyw a  S tanów  Z jednoczonych zosta 
Ja na leżycie oceniona.

To też zw ro t, k tó ry  nastąp ił w  po
lity c e  am erykańsk ie j w y w o ła ł w  tych 
k ra ja ch  w ie le  ocen k ry tycznych .

Jest rzeczą zroaum ia łą , że w  Zw iąz
k u  R adzieckim  w ym iana  poglądów  
m iędzy rządem  S ianów  Z jednoczo
nych a rządem  ZSRR w yw o ła ła  żywe 
zainteresowanie.

„S tan ow i to  dowód —  pisze w  kon 
k lu z ji „P ra w d a " —  że naród radzieck i 
jest głęboko przekonany o słuszności 
k ie ru n k u  p o lity k i zagranicznej swego 
rządu“ .

doczniej w sku tek in s tru k c ji Departa
m entu  Stanu, dąży do ochłodzenia en
tuz jazm u swych czy te ln ików , s tw ie r
dza, m im o  wszystko, że „Biały Dom i 
Departament Stanu nie powitali do
statecznie przychylnie zgody rządu ra  
dzieckiego na propozycje rozpoczęcia 
rokowań, wysuniętą przez ambasado
ra Bedell Smitha”.

Korespondent agenc ji „Telepress" 
zwraca uwagę na lis t  o tw a rty  Henry  
W allace‘a, k tó ry  zw raca jąc się do ge
neralissim usa Stalina, w ysu ną ł p ro 
gram , m a jący  na ce lu  przyw rócen ie  
w spó łp racy m iędzy S tanam i Z jedno
czonym i a Z w ią zk iem  Radzieckim .

„W sieciach własnych intryg
M O S K W A , 14.5. (PAP)- —  Kom en 

tu ją c  w ym ianę  no t w e rba lnych  pom ię 
dzy U S A  i  Z w ią zk iem  Radzieckim , 
dz ienn ik  „Trud“ przytacza na wstępie 
op in ię  „News Chronicie“. K ore spo n 
dent tego dz ienn ika  uważa, że jedyną 
przeszkodą, u tru d n ia ją cą  Am eryce 
kon kre tne  posunięcia celem uregu lo
wania stosunków  ze Z w iązk iem  R a 
dzieckim , je s t „bojaźń utraty presti
żu".

„Trud" pisze na ten temat;
„Jeśli tak jest w  rzeczywistości, o- 

znacza to, że pewne kola am erykań
skie stały się ofiarą własnej propa -  
gandy i  poprostu wpadły w  je j sieci“*

„Trud“ wskazuje na list Wallace*»

M itu  Clementis złożył w izyt? w iceprem ierom  tícemutee. 
Od lewej w iceprem ier Otrmulka, m itu Clemcntis*

( I

ja ko  na dokum ent, odzw ie rc ied la jący 
rzeczyw iste nas tro je  szerokich mas 
społeczceństwa am erykańskiego i  za
w ie ra ją cy  k o n k re tn y  p rogram  dzia łań 
m ogący doprowadzić do p rzyw róce
n ia  w spó łp racy pom iędzy obu m ocar 
stwam i. W ymiana not została przyję 
ta z zadowoleniem przez społcczeń - 
stwa A nglii i Francji, co jeszcze raz 
dowodzi, ja k  bardzo fałszywą jest psy 
choza wojenna, szerzona w  tych kra 
jach.

Na tym  tle szczególnie jaskraw o od 
cina się w ystąp ien ie  Bevina, k tó ry  
nie mógł ukryć swego wrogiego na - 
stawienia wobec możliwości poprawy 
stosunków radziecko -  amerykan - 
skich.

ZSRR odrzuci! metody 
tajne] dyplomacji —  pisze prasa francuska
P A R Y Ż, 14.5- (PAP). —  K om en tu 

ją c  reakc ję  k ó ł w aszyngtońskich na 
op ub liko w a ny tekst n o t a m e ry k a ń 
sk ie j i  radz ieck ie j, prasa paryska pod 
kreś lą  rozbieżności, ja k ie  w y s tą p iły  
w śród k ie row n iczych  czynn ików  p o li 
t y k i S tanów  Zjednoczonych.

„Populaire“ stw ierdza, że pod pre
tekstem  sprezycowania sw o je j p o lity  
k i  S tany Zjednoczone ponaw ia ją  prze 
szłe i  obecne pre tensje , co n ie  stano
w i na jlpsze j p rocedury  w  próbie poro 
zum ienia. D z ienn ik  zw raca rów nież 
uwagę, że ośw iadczenie Marshalla  
jest sprzeczne z tekstem  noty, w r ę 
czonej przez ambasadora USA w  M o
skwie.

„Franc T ireur“ podkreśla  ze swej 
strony odrzucenie przez Związek Ra 
dziecki metody tajnej dyplomacji, któ 
ra polega na decydowania o losach 
narodów za pomocą not, redagowa -

nych w  ministerstwach ] ambasa - 
dach. „N ie m n ie j —  pisze dz ienn ik  — 
nacisk o p in ii św ia tow e j jes t ta k  s il -  
ny, że n ie  w yd a je  się m ożliwe, aby 
Marshall mógł się cofnąć“-

„Humanite" stw ie rdza zaś: „N ie  od 
powiedzieć obecnie na notę M o ło to -  
w a oznacza przyznanie, że p o lity k a  a - 
m erykańska ma ch a ra k te r konsp ira 
c ji. S taw ia jąc  p rob lem  stosunków  ra 
dziecko -  am erykańskich  na fo ru m  
narodów, ZSRR da ł raz  jeszcze d o 
wód, że jego rząd uważa się za odpo 
w iedz ia lny  przed św iatem , k tó rem u 
składa sprawozdania“ .

Związek Radziecki, przedstawiając 
sprawę opinii publicznej świata, uda 
rem nił konspiracyjne zam iary tajnej 
dyplomacji. Stworzył w  ten sposób 
wielką szansę dla sprawy pokoju.

(Dalszy ciąg na str. 2)

Przedstawiciele Rządu bratniej Czechosłowacji
zwiedzają Wybrzeże

Po w iedzeniu m iasta 1 po rtu  udali się 
do p o rtu  w o jennego na O ksyw iu , gdzie 
p o w ita ł ic h  dowódca P o lsk ie j M a ry 
n a rk i W ojennej ko n tra d m ira ł S teyer 
i  jego zastępca kom andor U rbanow icz.

M in is tro w ie  czechosłowaccy prze
szli przed fron tem  kom p an ii honoro
w e j M a ry n a rk i W ojennej, us taw ione j 
z pocztem sztandarow ym  i  orkiestrą, 
k tó ra  odegrała h ym n y  narodowe Cze
chos łow acji i  P o lski, po czym  z pok ła 
du ORP „B łyska w ica " oddano 17 strza 
łó w  sa lu tu  arm atn iego na cześć przed
s taw ic ie li rządu R e p u b lik i Czechosło
w ackie j.

Po wyjściu gości na okręt punktual
nie o godz. 14 ORP „Błyskawica*' w y
ruszył przy dźwiękach hymnów naro
dowych obu bratnich narodów w  pięk 
ną słoneczną pogodę w  podróż do 
Szczecina.

-----:©:-----

Posiedzenie Sejmu 
21  m a j a  b r .

Marszałek Sejmu Ustawodawczego 
Wł. Kowalski ogłosił następujące za
rządzenie:

Zwołuję posiedzenie Sejmu Ustawo 
dawczego RP na dzień 21 m aja 1948 
roku, godz. 11.

Marszałek Sejmu Ustawodawczego 
(—) W Ł. K O W A L S K I

W d n iu  14 bm . p rz y b y li pociągiem  
pośpiesznym z W arszawy do Gdańska 
m in is te r sp ra w  zagran icznych Repu
b l ik i Czechosłowackiej dr. V la d im ir  
d e m e n tis , m in is te r ko m u n ika c ji p. 
A lo is  P etr w ra z  z tow arzyszącym i im  
osobami. M in is tro m  C lem entisow i i 
P e trow i tow a rzyszy li m in is te r żeglu
gi Rapacki, m in . Grosz, ambasador RP 
w  Pradze O lszewski i am basador Cze
chosłow acji w  W arszaw ie Józef H e j-  
re t.

Na dw orcu  udeko row anym  ba rw a
m i po lsk im i i  czechosłowackim i po w i
ta ł p rzyb y łych  w o jew oda gdański inż. 
Z ra łek, przewodniczący W RN D uda- 
Dziew ierz, dowódca M a ry n a rk i W ojen 
ne j ko n tra d m ira ł S teyer i  prezydent 
m iasta Gdańska N ow ick i.

W ojewoda gdański p o w ita ł w  k ró t
k im  przem ów ien iu  przedstaw ic ie li 
b ra tn iego narodu.

Następnie m in is tro w ie  czechosłowac 
cy p rzy  dźw iękach hym nów  narodo
w ych  czechosłowackiego i  polskiego 
przeszli przed fro n te m  ustaw ionych 
pocztów sztandarowych, o rgan izac ji 
społecznych. P rzedstaw icie le organ i
zac ji m łodzieżow ych w rę czy li im , 
wśród o k rzykó w  na cześć p rzy jaźn i 
po lsko -  czechosłowackiej i  na rodów  
s łow iańskich  —  w ią za n k i kw ia tó w .

Po k ró tk im  odpoczynku w  Sopocie, 
gdzie gości p o w ita ł prezydent m iasta 
Kapusta i  w iceprezydent B ogoryc-Z a
krzew sk i, w y je c h a li oni do G dyn i.

Uchwała Żarz. Głównego Stronnictwa Pracy
w sprawie listu papieskiego do biskupów niemieckich

P rezyd ium  Rady Naczelnej i  Zarząd 
G łów ny S tronn ic tw a  P racy na posie
dzeniu w  d n iu  14 m a ja  1948 r. po za
zna jom ien iu  się ze stanow iskiem  wszy 
s tk ich  te renow ych ogn iw  organ izacyj 
nych odnośnie po litycznego w ystąp ie 
n ia  S to licy  A posto lsk ie j w  liśc ie  do b i 
skupów  n iem ieckich , pode jm ują  nastę 
pującą uchw ałę:

Podpisanie protokółu o wymianie towarowej
polsko-radzieckiej

dostarczyćPo zakończeniu rokowań handlo_ 
»ych polsko -  radzieckich, w  dniu 14 
fcn*. powróciła samolotem z Moskwy 
Polska delegacja handlowa pod prze
wodnictwem podsekretarza stanu do 

handlu zagranicznego w  M :n i- 
niwie Przemysłu i  Handlu dr. L. 

O nw afe ld*.

W w yniku pertraktacji, toczących 
w  Moskwie między Ministerstwem  

Handlu Zagranicznego ZSRR i  polską 
•Jolegacją handlową pod przewodnic
twem podsekretarza stanu do spraw 
hand lu  zagranicznego dr. L. Gross- 
leMa, dnia 13 m aja br. został podpi- 
*a®y protokół, ustalający wzajemne 
oontawy towarowe na 1948 r. w  ra- 
mach „Umowy o wzajemnych dosta
wach towarów w  latach 1948— 1952" 
1 ńnia 28 stycznia 1948 r.

Ha zasadzie tego protokółu ustalo- 
^  1* wartość dostaw w  1948 r. w y - 
Wesie ponad 110 milionów polarów  
*  «tropy,

Związek Radziecki ma 
Polsce: bawełnę, rudę żelazną, chro
mową i  manganową, metale koloro
we, produkty naftowe, traktory t  sa
mochody, chemikalia i  inne towary.

W  zamian Polska ma dostarczyć 
ZSRR: wyroby włókiennicze 1 drfane, 
konfekcję, cynk 1 blachę cynkową, 
cement, wagony kolejowe, wyroby że 
lazne, cukier, węgiel i koks, szkło 1 
porcelanę, papier 1 wyroby papierni
cze, chemikalia i  inne.

Protokół podpisali ze strony ZSRR: 
minister handlu zagranicznego —  A. 
M ikojan, zaś ze strony Polski —  pod 
sekretarz stanu dla spraw handlu za 
granicznego dr L. Grossfeld. Przy 
podpisywaniu protokółu obecni byli 
ambasador RP w  Moskwie ob. Nasz- 
kowskl oraz członkowie obu delega
cji.

Pertraktacje toczyły się w  prry jaz  
nej atmosferze wzajemąego zrozu
mienia,

Siła Wojska Polskiego
wypływa z oparcia o Demokrację Ludową

Przem ówienie Marsz. Żym ierskiego we W roc ław iu
Dn. 14 bm. Szkoła Podchorążych 

wojsk inżynieryjno -  saperskich we 
Wrocławiu, a w raz z nią całe odrodzo 
ne Wojsko Polskie obchodziło uroczy 
ście 5 promocję oficerów wojsk saper 
Skich, połączoną z podniosłym aktem  
dekoracji orderem „Czerwonej Gwiaz 
dy" sztandarów I  i  I I  Warszawskich 
Pułków Saperskich oraz I  Pułku Pon 
tonowego, odznaczonych już uprzed
nio Krzyżem  V irtu ti M ilita r i i  K rzy 
żem Grunwaldu.

Na uroczystość przybył do Wrocła
w ia Marszałek Polski M ichał Żym ier 
ski, d-ca wojsk lądowych gen. broni 
Popławski oraz attache wojskowy 
Związku Radzieckiego w  Warszawie 
gen. m jr. Maslow i  inspektor wojsk 
inżynieryjno -  saperskich gen. dyw i 
zji Bordziłowski w  otoczeniu gen era 
lic ji wrocławskiej, wojewody wrocław  
skiego mgr. Piaskowskiego i  przed 
stawicieli partii politycznych, związ
ków zawodowych i  społeczeństwa-

Wśród podniosłej ciszy adiutant 
szkoły kpt. O lipra odczytał rozkaz o 
udekorowaniu orderem „Czerwonej 
Gwiazdy“, nadanym przez Radę Naj 
wyższą ZSRR sztandarom bohater
skich pułków saperskich W. P., któ
re okryły się nieśmiertelną chwałą 
na całym szlaku bojowym Odrodzo -  
nego Wojska Polskiego od Lenino po 
Berlin.

W  obecności M arszałka Żymierskie  
go, attache wojskowego gen, Masło -

wa i  generalicjl sztandary zo -  
stały uroczyście udekorowane. N a
stępnie Marszałek Polski promował 
podchorążych na oficerów wojsk sa
perskich.

Marszałek Żym ierski wygłosił na
stępnie przemówienie do promowa -  
nych-

P R Z E M Ó W IE N IE
M A R S Z A Ł K A  Ż Y M IE R S K IE G O

Wasze dzisiejsze święto —  rozpoczął 
Marszałek —  promocja na oficerów  
naszego odrodzonego demokratyczne 
go Wojska Polskiego —  łączy się z u -  
roczystością odznaczenia sztandarów  
pułków saperskich wysokim orderem  
bratniej nam A rm ii Radzieckiej. Wa
sza promocja zbiega się również z ob 
chodzonym uroczyście przez masy 
chłopskie w  Polsce Świętem Ludo -  
wym.

Wszystkie wspaniale zwycięstwa,
którym i wojsko polskie może się z za 
stażoną dumą poszczycić, w ypływają  
z naszej jedności s ludem polskim • -  
ras ■ sojuszu z naszymi najlepszymi 
towarzyszami broni z okresu ostat - 
niej wojny, z żołnierzami sojuszniczej, 
potężnej A rm ii Radzieckiej.

W  murach tej uczelni —  m ów ił da 
lej Marszałek —  przyswoiliście sobie 
wiele wiadomości wojskowych. Uczy 
liście się również historii Polskiego 
Wojska, historii I  i  I I  A rm ii w  szcze
gólności. O czym mówi ta  historia? 
M ów i ona o tym , że żołnierz polski 
Ml przęstacni wieków słynął zawsze

z nieustraszonego męstwa, z w ielkiej 
bitności i  z żarliwego patriotyzmu. 
Ale historia ta m ówi nam również, 
że żołnierz polski nie m iał dawniej 
słusznej koncepcji i  słusznej lin ii poli 
tycznej, która by pozwoliła mu nie 
tylko dobrze walczyć, ale także w al
czyć skutecznie i  z takim  powodzc - 
niem, na jak ie jego męstwo zasługi
wało.

Przypominając następnie o walkach  
w  oddziałach partyzanckich przeciw  
ko Niemcom o walkach Pierwszej Dy 
w izji, Pierwszej i  Drugiej Arm ii, 
Marszałek podkreśla z naciskiem, że 
należy strzec zdobyczy politycznych i 
podstaw ideologicznych naszego w oj
ska, które wyniosły je  na wyżyny  
chwały i  zwycięstwa- Zdobycze te w y  
rażają Się przede wszystkim w  naj -  
wierniejszej służbie dla ludu polskie 
go, dla polskiego robotnika i chłopa 
oraz w  niewzruszonym braterskim so 
juszu se Związkiem  Radzieckim, któ 
remu zawdzięczamy odzyskanie w ol
ności.

Tak samo, jak  siła Polski płynie z 
w alki o nowy lepszy społeczny ustrój 
w  Polsce, o ustrój sprawiedliwości 
społecznej, bez wyzysku i bez ucisku 
człowieka nad człowiekiem, bez paso 
żytniczych klas kapitalistyczno -  ob- 
szamiczych, będących hamulcem roz 
woju, tak samo siła Wojska Polskie
go w ypływ a z oparcia się o polską 
demokrację Indową i  je j w ielkie za - 
mierzenia społeczno - polityczne.

1) Stronnictwo Pracy z racji swo
jej tradycji i założeń ideowo -  progra 
mowych, gromadząc w  swoich szere
gach organizacyjnych poważną część 
polskiego społeczeństwa katolickiego, 
czuje się szczególnie upoważnione i 
zobowiązane do zajęcia stanowiska w  
tej bolesnej sprawie.

2) Stronnictwo Pracy ustosunkowy- 
w uje się z ubolewaniem do politycz
nego wystąpienia Stolicy Apostol
skiej —  godzi ono bowiem w  najży
wotniejsze interesy Narodu i Państwa 
Polskiego.

Społeczeństwo katolickie w  Polsce 
nie może i nie będzie mogło zrozumieć 
słów Stolicy Apostolskiej, w yrażają
cych pełną życzliwość i dających na
dzieje politycznego odwetu dla tych, 
którzy byli świadomymi sprawcami 
dziejowego nieszczęścia Narodu Pol
skiego i innych narodów.

Społeczeństwo katolickie w  Polsce 
Ziemie Odzyskane uważa za nienaru
szalny fundament swojej państwowo
ści i warunek swojego suwerennego 
istnienia i  z głębokim bólem przyjęło  
wiadomość o stanowisku w  tej mierze 
właśnie Stolicy Apostolskiej, skąd ma 
prawo I spodziewało się usłyszeć sło
wa otuchy i w iary  w  skuteczność 1 
celowość swojego ogromnego wysiłku  
w  pracy ciężkiej dźwigania się z ruin  
i ran wojny.

3) Stronnictwo Pracy Jest przekona
ne, że hierarchia kościelna w  Polsca 
zechce i potrafi wykorzystać cały 
swój w pływ  polityczny na terenie Sto 
licy Apostolskiej w  kierunku całkowi
tej zmiany stanowiska w  tej bolesnej 
sprawie.

Stronnictwo Pracy może zapewnić,
że hierarchia kościelna w  Polsce rr 
tych swoich staraniach spotka się a 
pełnym zaufaniem i poparciem wszy
stkich katolików w  Polsce.

4) Stronnictwo Pracy szeregiem wy  
stąpień zarówno z działalności organi 
zacyjnej jak  i z trybuny sejmowej da 
ło dowód, że przywiązuje głęboką wa 
gę do kształtowania się harmonijnych  
stosunków między państwem a Kości© 
łe m i dla tego wyraża przekonanie, że 
postawa i stanowisko biskupów pol
skich zawsze będzie zgodne z intere
som narodowym i państwowym Polaki
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Przed chwilą telegraf przyniósł 
Wiadomość o proklamowaniu 
przez Żydowską Radę Narodo- 
wą powstania nowego państwa 
Izrael. Stało się to na kilka go - 
dżin przed wygaśnięciem tzw. 
mandatu brytyjskiego nad Pale - 
styną, piastowanego jeszcze ns 
mocy traktatu wersalskiego Te  
symboliczne kilka godzin zdają 
się mówić o decyzji kół żydów - 
skich całkowitego uniezależnienia 
się od „opieki wlelkobrytyjskiej", 
tak boleśnie odczutej przez na - 
ród żydowski na przestrzeni ca
łego okresu trw ania „mandatu"

W  tej chwili na terytorium no
wopowstałego państwa Izrael r-ą  
dy tymczasowo sprawuje wspom 
niana wyżej Rada Narodowa, któ 
ra w najbliższym czasie ma prze 
prowadzić wyłonienie przez na - 
ród rządu stałego, odpowiadają - 
eego życzeniom i dążeniom lud - 
ności. Pamiętajmy, że już od dłuż 
szego czasu naród Izraela dal wy 
raz swej politycznej orientacji w  
walce swych zbrojnych zastępów, 
wymierzonej przeciwko panowa - 
ulu brytyjskiemu 1 przeciwko je
go arabskim agenturom-

Jest tajemnica powszechnie w 
świecie znaną, że brytyjczycy od 
dłuższego czasu uzbrajali i ćw i
czyli oddziały arabskich feudal
nych książąt, aby je rzucić prze
ciwko nowopowstałemu państwu. 
Wiadomości z Palestyny mówią o 
walkach nieomal o wojnie. Siły, 
zwalczające żydowski obóz wy - 
zwoleńczy to przede wszystkim  
siły od zewnątrz — z Transjor - 
danii, Sabaudii, Egiptu. Siły te 
posiadają swych znanych opieku
nów. bynajmniej nie pragnących 
pokojowego rozwoju sytuacji na 
Bliskim Wschodzie.

Polska niejednokrotnie dawała 
wyraz swemu stanowisku w  spra
wie utworzenia państwa żydow
skiego w Palestynie. Uważaliśmy 
zawsze, że każdy naród, choćby 
najmniejszy, ma prawo do nie
podległego bytu państwowego. Dla 
tego z uczuciem satysfakcji w ita 
my proklamowanie państwa 
Izrael, jako nowej siły w yzw ala
jącej się spod nieproszonej opie
k i imperialistycznej. Ciężko do
świadczony przez los naród izrael 
ski niewątpliwie zdoła wstąpić na 
jedynie słuszną drogę w alki i roz
woju, na drogę odpowiadającą 
interesom narodu 1 tylko Interesom 
narodu.

Utworzenie rządu żydowskiego w Palestynie
Odwołanie brytyjskiej Białej Księgi z 1939 r.
L O N D Y N , 14.5 (PAP) — Agencja Reutera komunikuje z Tel Avivu, 

że w  piątek po południu odbyło się tam  uroczyste posiedzenie członków 
Żydowskiej Rady Narodowej, na którym  ogłoszono oficjalnie powstanie
państwa żydowskiego — Izraela.

BEN  G U R IO N  otrzymał nominację na stanowisko premiera nowego 
państwa żydowskiego. Decyzja zapadła po ogłoszeniu proklamacji pań
stwa Izrael.

Teatr Jouveta
przybywa do Warszawy

W  ramach w ym iany  k u ltu ra ln e j po l
sko -  francusk ie j p rzybyw a dn ia 21 
hm. do P o lsk i na gościnne w ystępy ze 
spół paryskiego tea tru  „Athenee Louis 
Jouvet“ ze znakom itym  artystą dram a 
tycznym  i  f ilm o w y m  Jouvet na czele.

P rzedstaw ienia odbędą się w  dn iu 
24. 25 i  26 w  P aństw ow ym  Teatrze 
Polskim , po czym  zespół uda się na w y  
stępy do K rakow a .

T E L  A V IV , 14.5 (PAP) —  Tym cza
sowy rząd żydowski, na k tórego czele 
stanął Ben G urion, składa się z 11 m i
n is te rstw . Poszczególne te k i pow ierzo
no następującym  osobom:

Spraw y zagraniczne —  Shertok. O - 
brona — Ben Gurion. S karb —  Kapłan. 
K om un ikac ja  — Remez. Handel, prze
m ysł i  dostawy —  Bernstein. Spraw y 
wew nętrzne — Grunbaum. Im ig ra c ja
— Shapiro. Praca i  rob o ty  publiczne
—  Bentof. R o ln ic tw o  — Zisling. Spra
w ied liw ość — Rosenbluth. Bezpieczeń 
stwo — Shitreet. Bez tek i —  Rassis, 
Fishman i Lewin.

Ż ydow sk i rząd tym czasowy odwo
ła ł b ry ty js k ą  B ia łą  Księgę z 1939 roku, 
ograniczającą im ig ra c ję  do Palestyny, 
oraz ustawodawstwo w  spraw ie sprze
daży ziemi.

W Y S O K I K O M IS A R Z  B R Y TY JS K I 
O PUŚCIŁ JE R O ZO LIM Ę

LO N D Y N . 14.5 (PAP) Agencja Reu
tera donosi, że w  p ią tek  rano W ysoki 
Kom isarz b ry ty js k i w  Palestynie s ir  
A la n  Cunningham , opuścił Jerozolim ę 
udając się samolotem do H a ify . Z  bu
dyn ku  rządowego w  Jerozolim ie ściąg 
n ię ty  został sztandar b ry ty js k i.

W sobotę rano  generał Cunningham  
opuści Palestynę na pokładzie krążow 
n ika  „E u rya lo uś “ .

TY M C ZA S O W Y  K O M IS A R Z  
JE R O ZO LIM Y

N O W Y JO RK, 14.5 (PAP) — A m ery 
ka n in  Evans, został m ianow any ty m 
czasowym kom isarzem  Jerozolim y. 
C hw ilow o b ra k  b liższych szczegółów 
te j decyzji.

SHER TO K O SKAR ŻA RZĄD  
B R Y TY JS K I

LO N D Y N . 14.5 (PAP) Agencja Reu
tera podaje z Ten A v iv u  oświadczenie 
złożone tam  przez k ie ro w n ik a  w ydz ia 
łu  politycznego A ge nc ji Żydow skie j 
Shertoka. O skarży ł on rząd b ry ty js k i 
o posługiw anie się L igą  A rabską jako 
narzędziem w  swej po lityce  na Środ
kow ym  Wschoázie. F ak t, że W ielka 
B ry ta n ia  opuszcza Palestynę —  pow ie 
dzia ł S hertok —  n ie  no rm a lizu je  jesz 
cze żydowskich stosunków z rządem  te 
go państwa.

S hertok ośw iadczył na kon fe ren c ji 
prasowej, że jedną z pierw szych spraw 
rozważanych przez rząd żydow ski bę
dzie kw estia  uznania państwa Izrae
la przez inne k ra je . Dotychczas Żydz i 
n ie  m ają  jeszcze żadnych ob ie tn ic  w  
tym  k ie run ku .

Shertok dodał, że liczy  ną szybkie 
zajęcie stanow iska w  te j spraw ie przez 
rząd am erykański. Jeśli chodzi o sta
now isko wobec Z w ią zku  Radzieckiego, 
to  is to tną w  ty m  w ypadku  by ła  posta
wa ZSRR wobec prob lem u pa lestyń
skiego na fo ru m  ONZ, podobnie zresz 
tą ja k  to ma m iejsce w  odniesieniu do 
A u s tra lii i  Now ej Z e land ii.

R ZYM . 14.5 (PAP). Jak podaje dzień 
I n ik  „R epúb lica“ , na podstaw ie uzyska 
i nych in fo rm a c ji w  K a irze , poseł Trans 
j jo rd a n ii w  Londyn ie  podpisał na z le -

cenie k ró la  A bdu llaha  ta jne  porozu
m ien ie  z W ie lką  B ry tan ią  w  spraw ie 
przyłączenia Palestyny do T rans jo r- 
danii.

Zgodnie z ty m  układem , po ewakua
c ji  w o jsk  b ry ty js k ic h  z Palestyny 
m iejsce ich m ają zająć oddzia ły Legio 
nu Transjordańskiego. Uważa się, że

Z  OSTATNIEJ CH W ILI 
Agencja Reutera donosi z W a  

szyngtonu, że Stany Zjednoczo
ne uznały Państwo Żydowskie.

w ystąpienie tych w o jsk  będzie p ie rw 
szym krok iem , na drodze do rea liza
c ji b ry ty js k ic h  p lanów  utworzenia 
W ie lk ie j S yrii, na k tó re j czele m ia łby  
stanąć A bdu llah .

A ng lia  pragnie w ykorzystać obecną 
sytuację w  Palestynie, ażeby pozostać 
za wszelką cenę na tym  te ry to rium . 
D la urzeczyw istn ien ia  swych zam ia
rów , A n g licy  w  sztuczny sposób po
g łęb ia ją  ro ź d iw ię k i arabsko -  żydow
skie, a równocześnie stara ją  się powo 
lać do życia w  k ra jach  arabskich ta
k ie  rządy, k tó re  okazałyby ja k  n a j
w iększą uległość wobec zam iarów  bry  
ty jsk ic łi.
ZA C IE K Ł E  W A L K I NA  PO ŁU D N IE  

OD JE R O ZO LIM Y
LO N D Y N , 14.5. (PAP). Agencja Reu

tera donosi z  Palestyny, że na po łud
nie od Jerozo lim y w yb u ch ły  w  pią
tek  zacięte w ę lk i pom iędzy A rabam i 
i Żydam i. A rabow ie  za ję li rzekom o 4 
osiedla żydowskie.

*

Naczelne dowództwo Haganah zw ró 
c iło  się przez rad io  z ostrzeżeniem, a- 
żeby ludność żydowska by ła  przygoto
wana na m ożliwość in w a z ji i  na lo tów  
lo tn ic tw a  arabskiego. W ezwano do 
częściowego zaciem niania m iast żydów 
skich, począwszy od w ieczoru w  pią
tek. W ydano ponadto zarządzenie ko
pania row ów , k tó re  m ają służyć jako 
schrony.

E G IP T  PRZYG O TO W UJE SIĘ  
DO IN W A Z J I PALE S TY N Y

Rzecznik Fore ign O ffice  zakom uni
kow ał, że —  zgodnie z w a ru n ka m i tra k  
ta tu  b ry ty js k o  -  transjordańskiego — 
W ie lka  B ry tan ia  będzie w  dalszym  cią 
gu pokryw ać koszty u trzym an ia  Legio 
nu Arabskiego. Rzecznik odm ów ił ró w  
nocześnie ja k ic h k o lw ie k  kom entarzy 
na tem at wiadom ości o przygotow aniu  
się w o jsk  eg ipskich do in w a z ji Pale
s tyny  po 15 maja.

K A IR , 14.5 (RAP). Po raz pierwszy 
rząd egipski przyznał oficjalnie, że a r
mia egipska przekroczy granice Pale
styny dzisiaj w  nocy w minutę po pół
nocy, tzn. w chwilę po wygaśnięciu 
mandatu brytyjskiego.

Oświadczenie to  złożone zastało na 
kon fe ren c ji prasowej przez egipskiego 
m in is tra  ośw iaty Abde! Razzach el 
Sanhuri.

K A IR . 14.5 (RAP). W m iejscowości 
A risz  el A risz  nad granicą pa lestyń
ską, odbyła się wczora j konferencja  
w ojskow a, na k tó rą  p rz y b y li wyżsi o fi 
cerow ie a rm ii eg ipskie j. Na- kon feren
c ji te j om awiano dzia łania wojskowe 
a rm ii eg ipskie j w  na jb liższe j przysz
łości.

W Egipcie ogłoszono, że z ch w ilą  roz 
poczęcia dzia łań w o jennych zostanie 
tu  ogłoszony stan w o jenny na terenie 
całego k ra ju .

W kołach rządowych w  K a irze  m ó
w i się, że z chw ilą  ogłoszenia stanu 
wojennego w  Egipcie w szystkie osoby 
podejrzane, k tó re  dotychczas znajdo
w a ły  się pod obserwacją p o lic ji, zo
staną in te rnow ane w  obozie w  A b- 
basieh, k tó ry  należał przed tym  do od
dzia łów  b ry ty jsk ich .

Jak podają źródła egipskie, arm ia 
egipska liczy  obecnie około 40.000 lu 
dzi. Została zasilona kredytem  w  w y 
sokości 4 m ilio n ó w  fun tó w  na p o k ry 
cie dodatkowych kosztów w o jsk  gra
nicznych.

JE R O ZO LIM A  
O D C IĘ TA  OD ŚW IA TA

T E L A V IV , 14.5 (RAP). Na dwadzie
ścia cztery godziny przed wygaśn ię
ciem  m andatu b ry ty jsk ieg o  nad Pale
styną, Jerozolim a jest odcięta od św ia
ta zewnętrznego. K om un ikac ja  zosta
ła przerwana, rów nież n ie  można o trzy  
mać połączenia telegraficznego ani te
lefonicznego.

JA FF A  POD W ŁA D ZĄ  2Y D Ö W
T E L  A V IV , 14.5 (RAP). Dzisiaj w 

Tel A vivie został podpisany układ 
między Arabam i a Żydami w  sprawie 
przekazania Jaffy władzom żydow 
skim. Rozm owy wstępne trw a ły  8 go
dzin. Na m ocy tego u k ła d u  w ładze ży
dowskie obe jm u ją  kon tro lę  nad portem  
oraz m a ją  p ra w o  stacjonować tam  
swoje oddzia ły  w o jskow e zgodnie z po
trzebam i s tra teg icznym i Hagany. A d 
m in is trac ja  m iasta będzie rów nież na
leżała do Hagany. A rab sk i K om ite t 
Pomocy będzie pomagał adm in is tra 
c ji w  udzie lan iu  pomocy ludności arab 
sk le j m iasta. W  m yś l uk ładu  A rabow ie  
w in n i w  na jk ró tszym  czasie,.,złożyć 
b roń  i  am unic ję  oraz przekazać wszyst 
k ie  sk łady b ro n i w ładzom  żydowskim .

W  d n iu  ju trze jszym  oczekuje się w y 
cofania załogi b ry ty js k ie j z Ja ffy .

Profest Rzqdu Radzieckiego
przeciw masowym egzekucjom w Grecji

„Precz z rządem głodu”
Strajki w Bimnll trwają

Memorandum Jugosławii
do rządu włoskiego

R ZY M , 14 5 (PAP). — Mm . sur. za
granicznych Jugos ław ii Simie w ręczył 
ambasadorowi w łoskiem u de M artin i 
m em orandum  swego rządu na tem at 
zajść granicznych w  dn iu  5 bm- 

M em orandum  stw ierdza, że rząd 
w łosk i dąży do zaostrzenia sy tuacji 
na gran icy  w łosko -  jugosłow iańskie j 
i  zwraca uwagę, że zajścia te w y n i - 
k ly  na skutek w in y  pa tro lu  w łoskie  - 
go, k tó ry  znalazł się na te ry to riu m  
jugosłow iańskim  w  odległości 60 me
tró w  od granicy, a następnie nie za
trzym a ł się na wezwanie granicznej 
straży jugosłow iańskie j.

Następnie rząd jugosłow iański o-

św iadczył, że w łoscy członkow ie m ie 
szanej k o m is ji d la  przeprowadzenia 
dochodzenia nie chcie li kontynuow ać 
pracy, dowodząc, że lin ia  graniczna, 
oznaczona przez tra k ta t pokojowy, 
jest n iew łaściwa.

W zakończeniu m em orandum  rząd 
jugos łow iańsk i podkreśla, że nie b ie
rze odpowiedzialności za ja k ie k o lw ie k  
zajścia, k tóre w  przyszłości m og łyby 
się zdarzyć w  zw iązku z przekrocze
n iam i p row izoryczne j g ran icy  i  b ę 
dzie je  uważał za próbę pogwałcenia 
suwerenności Federacyjne -  Ludo  -  
w e j R epub lik i Jugosłow iańskie j.

Porozumienie popsułoby interesy
Uw&mi

Dalsze g łosy prasy o w y m ia n ie  not

B E R L IN , 14.5 (PAP). — B u rm is trz  
N orym berg!, Ziegler ośw iadczył, że 
je ś li nie nastąpi zaspokojenie żądania 
ludności, dom agającej się zwiększenia 
p rzydz ia łów  żywnościowych, zastra j- 
k u ją  pracow nicy sam orządowi. Zieg
ler dodał, że należy się liczyć z p rzy
łączeniem  się ludności całego m iasta 
do s tra jku .

W Monachium, Augsburgu, Norym  
berdze i innych  m iastach, robotn icy  
postanow ili kon tynuow ać s tra jk .

W K oburgu  doszło przed ta m te j
szym ratuszem do dem onstrac ji ko 
biet, k tó re  n ios ły  transparenty  z na
pisam i: „P recz z rządem  głodu” ; „N ie  
pozwólcie umrzeć naszym dzieciom 
z g łodu” . S tra jk  głodowy w Bawarn  
trw a  już  10 dni.

Dotychczas w  am erykańskie j i  b ry  
ty js k ie j s tre fie  okupacyjne j s tra jk u je  
około 45 tysięcy robo tn ików , żądając

zwiększenia ra c ji żywnościowych. W 
liczb ie  te j zna jdu ją  się m eta low cy o- 
kręgu m onachijskiego, k tó rzy  odrzu
c il i propozycje kom prom isowe i  po
s tan ow ili s tra jkow ać do czasu ca łko
w itego zaspokojenia ich żądań co do 
zwiększenia przydzia łów  żywnościo
wych.

-------ooo------

...a Amerykanie 
tw o rzą  ...M SZ

B E R LIN , 14.5 (PAP). — Jak poda
je niem iecka agencja prasowa DENA, 
am erykański zarząd w o jskow y w 
Niemczech opracował plan u tw orze
nia  in s ty tu c ji, m ającej cha rak te r i u- 
p raw n ien ia  m in is te rs tw a spraw  zagra 
n icznych dla zachodnich s tre f N ie 
miec.

NO W Y JO RK. 14-5 (PAP). — Cała 
prasa am erykańska, za w y ją tk ie m  je 
dnego dziennika „N ew  Y o rk  Times“, 
k ry ty k u je  stanow isko zajęte przez pre 
zydenta Trumana i M arsha lla  w  spra 
w ie  w ym iany  poglądów m iędzy ZSRR 
a S tanam i Z jednoczonym i. Pisma 
bądź to ostro a taku ją  rząd am erykan 
ski. bądź też w zyw a ją  do podjęcia roz 
m ów am erykańsko -  radzieckich.

Większość pub licys tów  przyznaje—  
w b rew  o fic ja lnem u stanow isku Depar 
tam entu Stanu — że w ystąp ien ie  ara 
basadora S m itha zaw iera o fe rtę  ro z 
poczęcia rokowań. „N ew  Y ork  Post“ 
w  a rtyku le  w stępnym  poddaje nie -

B E R L IN , 14.5 (PAP). —  B ry ty js k i 
m in is te r dla spraw  niem ieckich , lo rd  
Pakenham, ośw iadczył na kon fe ren c ji 
prasow ej we F rank fu rc ie , że Niem- 

j cy zachodnie będą włączone w  o rb i
tę strategicznego planu U n ii Zachod- 

zw yk le  ostre j k ry ty c e  p o litykę  Depar ' n^ej_ 
tam entu Stanu, podkreślając, że je dy  j
nie w  drodze rokow ań  można by  w y  I W iadomość ta w yw o ła ła  od razu 
jaśnie stanowisko obu m ocarstw . i ostry sprzeciw  w  n iem ieckich  kołach

Anglosasi w c i ą g a j ą  B lz e m ię  
do bloku wojskowego Unii Zachodniej

D zienn ik „P. M .“ zapytu je  czegJ 
w łaśc iw ie  chce M arsha ll, „u n ik n ię  - 
cia w o jn y  czy un ikn ięc ia  poko ju ". A u 
to r a r ty k u łu  tłum aczy negatyw ne sta 
now isko D epartam entu S tanu wobec 
o tw ie ra jących  się m ożliwości roko  -  
wań radziecko -  am erykańskich — 
tym , że rząd am erykański obaw ia ¿ię, 
że pe rspektyw y porozum ienia n a ru 
szy łyby obecną p rosperity , opartą na 
program ie zbrojeń-

Stanowisko Francuskiej Partii Komunistycznej
PA R YŻ. 14.5. (PAP). Biuro politycz 

ne Francuskiej P artii Komunistycz
nej opublikowało komunikat, w  któ
rym  podkreśla, że stanowcza polity
ka Związku Radzieckiego wobec pro 
jektu  podżegaczy wojennych spowodo 
wała wystąpienie rządu Stanów 
Zjednoczonych.

Kom unikat głosi:
„Biuro polityczne partii komuni

stycznej w ita w  odpowiedzi Mołoto- 
wa cenny udział w obronie pokoju z 
następujących powodów:

1) Stwierdza on odpowiedzialność

polityki amerykańskiei za napręże
nie w  stosunkach międzynarodowych.

2) Podkreśla pokojową politykę, pro 
wadzoną we wszelkich okoliczno
ściach przez Związek Radziecki.

3) Piętnuje agresywny charakter 
wojskowego paktu w Brukseli, zawar 
tego dzięki poparciu Stanów Zjedno 
czonych.

4) Wyraża stałą wolę rządu radzlec 
kiego wyeliminowania niebezpie
czeństw, zagrażających pokojowi i 
będących następstwem działalności 
podżegaczy wojennych.

robotniczych. Zarząd g łów ny soc ja li
stycznej p a r ti i jedności z łożył zdecy
dowany protest, s tw ierdzając, że m o
carstwa zachodnie p rzygotow ały  me

ty lk o  podział N iem iec, lecz rów nież 
włączenie części ich do b ioku  o w y 
raźnie w o jskow ym  obliczu.

M O SKW A, 14.5 (RAP). Agencja Tass 
ogłosiła dzisiaj tekst noty rządu ra 
dzieckiego przesłanej do rządu grec
kiego w  sprawie masowych egzekucji 
greckich patriotów. Nota ta została 
złożona przez charge d'affaires Zw iąz
ku Radzieckiego Czerniowa na ręce 
greckiego ministra spraw zagranicz
nych Tsaldarisa.

Rząd radziecki — brzm i oświadcze
nie — uważa za stosowne zwrócić uw a
gę rządu greckiego na wielkie oburze
nie jakie wywołały w  narodzie radziec
kim masowe egzekucje greckich demo
kratów w  ostatnich tygodniach. Egze
kucje greckich patriotów, którzy w al
czyli przeciw najeźdźcy niemieckiemu, 
nie znajdują żadnego usprawiedliwie
nia w oczach cywilizowanego świata. 
Ludność radziecka oczekuje natych
miastowego zaniechania przez rząd 
grecki tych egzekucji, które wstrząsnę
ły sumieniem narodów. Podzielając te 
uczucia rząd radziecki żąda zaprzesta
nia egzekucji patriotów greckich.

R A D Z IE C K IE  
Z W IĄ Z K I ZAW ODOW E

PRO TESTUJĄ PRZECIW  
TERRO RO W I

M O SKW A, 14.5 (RAP). Rada Zw iąz
ków  Zawodowych ZSRR wysła ła p ro 
test przeciw  egzekucjom greckim  żą
dając natychm iastowego podjęcia k ro 
ków  celem położenia kresu bestia l
skiem u tra k to w a n iu  greckich an ty fa - 
szystów, walczących o wolność swej 
ojczyzny.

F R A N C U S K I RUCH OPORU  
P O TĘ P IA  STANO W ISK O  USA

P AR YŻ, 14.5 (RAP). Czołow i przy
wódcy francuskiego ruchu oporu, z 
profesorem F ryde ryk iem  Jo lio t Curie 
i Ireną  Jo lio t Curie z łoży li na kon fe ren
c ji prasowej z dz ienn ikarzam i zagra
n icznym i oświadczenie, że , w raz  z całą 
op in ią  publiczną F ra n c ji potępia ją m a
sowe egzekucje w  G recji. W yra z ili też 
ubolewanie, że rząd ame' ykańsk i nie 
zaprotestował przeciw  tym  m ordom  i 
ośw iadczyli, że op in ia publiczna w  Sta 
nach Zjednoczonych w inna  w p łynąć 
na rząd w  tym  k ie run ku .

P A R Y Ż, 14.5 (RAP). Fala protestów  
przeciw  m asowym  egzekucjom  w  Gre 
c j i  p rzyb ie ra  we F ra n c ji na sile. Ze 
wszystk ich stron k ra ju  na p ływ a ją  do 
francuskiego m in . spraw  zagra
nicznych, do k a n ce ia rji prezydenta A u - 
r io ia  i  na ręce greckiego ambasadora 
w  P aryżu lis ty  protestu jące przeciw  
te rro ro w i w  G recji. W  n iek tó rych  
ośrodkach fabrycznych robo tn icy  u rzą 
d z ili s tra jk i na znak protestu przeciw  
m on arch o f as z y s t o ws k  i em u te rro ro w i w  
G recji.

PRO TESTY W  R U M U N II 1
B U K A R E S Z T , 14.5 (PAP). Centrala

rum uńsk ich  zw iązków  zawodowych 
przesła ła do Ś w ia tow ej Federacji 
Z w iązków  Zawodowych depesze, w  
k tó re j p ro testu je  w  im ie n iu  pó łto ra  m i 
liona  ro b o tn ikó w  rum uńsk ich  prze
c iw ko  k rw a w em u te rro ro w i, stosowa 
nemu przez reż im  ateński. Depesza 
zapewnia poparcie w y s iłk ó w  Św iato
w e j F ederac ji w  k ie ru n k u  na tychm ia 
stowego zaprzestania m asowych egze 
k u c ji w  G recji.

PRO TESTY W  TR IE Ś C IE
B E LG R A D , 14.5 (PAP). Agencja 

T an jug  donosi, że kom ite t pomocy na 
rodow i greckiem u w  Trieście, zw ró
c ił się do ONZ z protestem  przeciw 
ko m asowym  egzekucjom w  G recji.

K o m ite t w  im ien iu  ludności T r ie 
stu w zyw a Radę Bezpieczeństwa ONZ 
b y  użyła całego swego au to ry te tu  ł 
położyła kres dalszym przestępstwom

i masowym  m ordom  pa trio tów , doko 
nyw anym  przez faszystow ski rząd 
Sofulisa.

Zakończenie oiiratl
polsko-bułgarskiei 

k o m is ji m ieszanej
S O FIA , 14.5. (PAP). — Zakończyły 

się tu  obrady polsko -  bu łgarsk ie j m ie 
szanej ko m is ji k u ltu ra ln e j' Na ostat
n im  posiedzeniu uzgodniono sprawy 
związane z pracam i te j kom is ji, oraz 
roczny p lan w ym iany  k u ltu ra ln e j i  
w spółp racy pom iędzy obu narodam i. 
Porozum ienie podp isa li — ze strony 
po lsk ie j w icem in is te r ośw ia ty  Kras- 
sowska, z bu łgarsk ie j zaś —  przewód 
niczący podkom is ji Obretenow i T ra -  
janow sk i.

Departament Stany przeinaczył
o dp o w ie d ź  Rządu R adzieckiego

M O S K W A , 14.5 (PAP) — Agencja 
Tass zwraca uwagę na fa k t, iż  tekst 
odpow iedzi udzie lonej przez rząd ra 
dziecki’ na demarche ambasadora Be-

USA szkolą „sforą psów łanciichoffycti”
„Daily Express” o planie Marshalla

LO N D Y N , 14.5. (PAP). Prasa bry
tyjska poświęca wiele uwagi wczoraj 
szym oświadczeniom administratora 
planu Marshalla Paula Hoffmana i la 
tającego ambasadora Harrim ana, któ 
rzy bez ogródek oświadczyli, że będą 
kontrolować eksport krajów  marshal- 
iowskich.

Dzienniki londyńskie podkreślają 
równocześnie negatywny stosunek 
Hoffmana do projektu nacjonalizacji 
przemysłu stalowego w  W ielkiej Bry
tanii. „Daily Express“ pisze na m ar
ginesie powyższych oświadczeń, że 
Ameryka szkoli „sforę psów łańcucho 
wych‘‘, które będą strzegły interesów 
amerykańskich w  Europie.

„Daily W orker‘‘ zaznacza, że oświad 
czenia Hoffmana i Harrim ana należy 
trak tow ać jako  ostrzeżenie pod adre
sem k ra jó w  m arshallow skich, a w 
szczególności W ie lk ie j B ry ta n ii.

Wysłannik Trumana
u papieża

W A T Y K A N , 14.5 (SAP). — Papież 
przyjął na audiencji M y r  on a Taylora, 
specjalnego w ys łann ika  prezydenta 
Trumana. Rozmowa trw ała 1 i pół 

godziny.

dełl Smitha opub likow any został przez 
Departam ent Stanu z pew nym i charak 
te rys tycznym i zm ianam i.

A  w ięc np. w  tym  ustępie ośw iad
czenia rządu radzieckiego, w  k tó ry m  
jes t m owa o tym , iż sojusz w o jskow y 
5 państw  zachodnio-europe jskich „m o 
że być sk ie row any przeciw ko tym  pań 
stwom, k tó re  b y ły  so juszn ikam i w  cza 
sie d ru g ie j w o jn y  św ia tow e j“ , w yraz  
„ ty m “  w  p u b lik a c ji D epartam entu Sta 
nu  zastąpiony został wyrazem  „w szyst 
k im “ .

W oświadczeniu rządu radzieckiego 
w  spraw ie u tw orzen ia  sojuszu wojsko 
wego 5 państw  zachodnio -  europej
skich zostało stw ierdzone, iż cała prasa 
b ry ty jska , francuska i  am erykańska 
w yraźn ie  w skazyw ała na to, iż  sojusz 
ten sk ie row any jest p rzeciw ko ZSRR. 
W  tekście opub likow anym  w  prasie a - 
m erykańsk ie j ustęp ten w  odpowiedzi 
rządu radzieckiego został całkow icie  
pom in ię ty. C harakte r tych  poprawek 
jest bardzo w ym ow ny —  zaznacza a- 
gencja Tass.

r M 0 N 7 Í ^ f p 0 U r Y C Z N A ¿

M in is te r spraw  zagranicznych Z yg
m un t M odzelewski p rz y ją ł dnia 14 bm- 
ambasadora T u rc ji w  W arszawie P- 
Sevki Berker.

*  f
M in is te r spraw zagranicznych Zyg

m un t M odzelewski p rz y ją ł dn ia  14 bm . 
ambasadora ZSRR w  W arszawie P- 
W ik to ra  Z. Lebiediewa.

*
D n ia  14 bm. w ieczorem  m in . Modze

lew sk i i  m in . Rabanowski w y je ch a li ^ 
W arszawy, udając się do Szczecina.

——o Oo-----

Prezydent RP
zwiedza nowy lokal
Komisji Specjalnej

Dnia 14 bm. Prezydent Rzeczypospo 
li te j P o lsk ie j — Bolesław  B ie ru t w  to 
w arzystw ie  członków  Rady Państwa, 
w icem arszałka W. Barcikowskiego, 
przewodniczącego K o m is ji Specjalnej 
w icem arszałka R. Zam browskiego i  d r  
H . Kołodzie jskiego zw iedz ił nowe po
mieszczenie B iu ra  W ykonawczego K o
m is ji Specja lnej do W a lk i z Naduży
c iam i i  Szkodnictw em  Gospodarczym.

B iu ro  W ykonawcze m ieści się dziś w  
w yrem ontow anym  staran iem  K o m is ji 
Specja lnej, gmachu daw nej Poczty 
Saskiej p rzy  zbiegu u lic  T rębackie j i  
K rakow sk iego  Przedmieścia.

------ «o»------

Delegacja Polska 
powróciła z Budapesztu

W  dn iu  dzisiejszym  w  godzinach 
popo łudniow ych pow róc iła  z Budape 
sztu delegacja polska, k tó ra  podpis a 
ła  konw encje o współpracy gospodar 
czej polsko -  węgierskie j.

Delegację, k tó re j przew odniczy ł w i 
cem in is te r przem ysłu ł  hand lu  E u
geniusz Szyr p o w ita li na Okęciu w yż 
si urzędn icy M in is te rs tw a  Przem y
słu ł  H and lu  i Centralnego U rzędu 
P lanowania.

------ ooo------

M in . S krzeszew sk i 
na Wybrzeżu

W  d n iu  13 bm . p rzyb y ł do Gdańska 
samolotem z W arszawy m in is te r Oświa 
ty  d r Skrzeszewski. M in is tra  p o w ita li 
na lo tn isku  we Wrzeszczu przedstaw i
ciele w ładz  państwowych, okręgowych 
w ładz szkolnych oraz liczn ie  zgroma
dzona m łodzież szkolna ze sztandaram i 
i  o rk iestrą .

M in . Skrzeszewski p rz y b y ł na W y
brzeże celem przeprowadzenia osobi
stej inspekc ji i  zapoznania się ze sta
nem szkoln ictw a okręgu gdańskiego, 

.....-oOo..... —

Komunikat
Wystawy Ziem Odzyskanych

we W ro c ła w iu
W m yś l zarządzenia Prezesa Rady 

M in is tró w  z dn ia  5 k w ie tn ia  b r. wszyst 
k ie  Ins ty tuc je  społeczne, ku ltu ra ln e  1 
gospodarcze w in n y  przew idziane w  
swoim  p lan ie  na ro k  1948 wszelkie kon 
gresy, z jazdy i  inne uroczystości o za
sięgu ogólnopolskim  odbywać we Wroc 
ła w iu  w  czasie trw a n ia  W ystaw y Z iem  
Odzyskanych.

W zw iązku z powyższym, Ins ty tu c je  
proszone są o zgłoszenie w  te rm in ie  do 
dn ia 20 m aja  1948 r . swoich życzeń 
pod adresem Kom isarza Rządu dla 
spraw  W ystaw y Z iem  Odzyskanych 
we W roc ław iu , bądź osobiście (W ar
szawa, u l. L ite w ska  10), bądź te le fo
nicznie (tel. 8-33-32).

.... . o»-—-—*

Nowy statui
Min. Ku fury i Sztuki
Na posiedzeniu Rady M in is trów , 

k tó re  odbyło się w  dn iu  14 m aja br. 
uchwalono now y s ta tu t M in is te rs tw a 
K u ltu ry  i Sztuki.

------ «o»-------

Reemigracja z Francji
P A R Y Ż, 14.5 (PAP). — W d n iu  12

m aja  w yruszy ł p ierw szy w  ro ku  1948 
transport P olaków  z F ra n c ji, p rzekra  
czając następnego dn ia granicę fra n 
cuską. T ransportem  tym  w yjecha ło  
do k ra ju  594 reem igrantów . Następ
ne transporty  przew idziane są na 19 
i 25 m aja. W  czerwcu w yjadą  z F rań 
c ji pierwsze transp orty  górnicze.

------ OO------

Dehring
ostanie wydany 

Polsce
LO N D YN , 14.5 (PAP). —  Agencja 

Reutera donosi, że władze b ry ty js k ie  
postanow iły  wydać Polsce dra W łady 
sława Dehringa, k tó ry  w  czasie po
bytu  w  O św ięcim iu pracow ał w szpi
ta lu  obozowym i dopuścił się iicznyci»
przestępstw przeciwko więźniom oto® 
zu.
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asa robotnicza w pełni zrozumiała
żtii radnie zbiórki na budowę Wspólne ¡o Domu

W y w ia d  z  tmmm Z* gCiiszico i tow« S. M rsk im
^  AŻNE jest to, by Kola i Korni-p  ZŁO NKO W IE Komitetu Budo- 

"  wy Centralnego Domu Zjedno
czonej Partii Klasy Robotniczej, to w. 
Pos. Zenon Kliszko i tow. red. Stefan 
Arski, poinformowali redaktorów 
RAP i SAP o przebiegu akcji budowy 
Wspólnego Domu.

Uchwala wspólnego posiedzenia 
KC PPR i CKW  PPS o budowie 
Wspólnego Domu, który będzie sie
dzibą centralnych władz Zjednoczonej 
Partii Klasy Robotniczej, odbiła się 
głębokim echem nie tylko wśród mas 
członkowskich obydwu partii, ale i w 
całej klasie robotniczej, stając się sym 
bolicznym głosowaniem za jednością.

Jut następnego dnia po ogłoszeniu 
łaj uchwały zaczęły napływać pierw
sze deklaracje pieniężne, zgłaszane 
Przez organizacje partyjne, koła' fa
bryczne i związki zawodowe. Ten 
natychmiastowy oddźwięk 1 powszech 
ność akcji zbiórkowej świadczy, iż bu 
dowa Centralnego Domu urosła do 
symbolu organicznego zrastania się 
obydwu nurtów klasy robotniczej.

Całością akcji zbiórkowej kieruje 
Komitet Budowy Centralnego Domu 
Zjednoczonej Partii Klasy Robotni
czej, któremu kolejno przewodniczą, 
zmieniając się co miesiąc, sekretarze 
generalni obu partii, tow. premier Cy 
rankiewicz i tow. wicepremier Go
mułka. Sekretarzem jest tow. Kliszko, 
Zastępcą sekretarza Komitetu tow. 
Arski. W  skład Komitetu wchodzą
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Na drodze do obłędu
Nerwowe nastroje i panika ja

ka panuje obecnie w społeczeń
stwie amerykańskim są zupełnie 
zrozumiałe, dla każdego, kto za 
Pozna się czym prasa USA k a r  
ńił swych rodaków. Nawet najbar 
¿¡dej opanowany człowiek wytrą 
eony byłby’ z równowagi gdyby 
«« dzieli kazano mu czytać opisy 
działania bomby atomowej i  o 
tym jak to pewnego dnia może 
być zniszczone całe życie na zie
mi.

Oto niedawno prasa ta opubli
kowała oświadczenie dr Stajfor- 
da Warrena. „ Przypuśćmy, że bę 
dzie wojna i  użyje się oh. 250 
bo mb atomowych tj. liczby, która 
fest potrzebna, aby USA uczynić 
niezdolnymi do walki — mówi dr 
Warren. — Wówczas cala kula 
ziemska na przeciąg lat będzie na 
rażona na śmiertelne działanie ra 
bioaktywnych promieni“ .

Według przewidywań jakie 
snuje dalej dr Warren eksplozja 
250 bomb atomowych na prze
strzeni paru tygodni czy miesię- 
CV ■— 3 otrułaby całą substralosfe 
r?- Niewidzialna warstwa radio
aktywnego pyłu krążyłaby doo
koła ziemi i osiadłaby dopiero 
P° latach. Stale jednak spadały
by na ziemię małe części tej 
chmury i  żaden kra j nie uchronił 
by się od nich. Woda i środki ży 
Wności zostałyby zatrute. Ludzie 
Wchłanialiby te truciznę, która 
0sadzałaby . się na ich kościach. 
Oznaczałoby to dla nich powolna. 
°be pewną śmierć. Pierwsze ozna
ki można by zauważyć dopiero po
tetach.

Opis tych ponurych przewidy
wań dr Warrena zamieściła wy- 
bawana w języku polskim ..Kro
nika“ , czerpiąc go niewątpliwie z 
ytasy amerykańskiej. To samo pi 
srno zamieszcza tuż obok inną 
Wiadomość. Oto amerykański mi
nister obrony James Forrestal 
świadczył przed Komisją Woj
skową Izby Reprezentantów, pod 
czas debaty na temat koniecznoś 
ci wprowadzenia powszechnej 
służby wojskowej w USA, że w 
Kosji wiedzą, jak się produkuje 

°mbę atomową.
Jeszcze rok takiej propagandy 

a czytelnicy prasy amerykańskiej 
ct, którzy uwierzyli, że Związek 
Radziecki o niczym innym nie 
Wyśli jak tylko o zarzuceniu 
Stanów Zjednoczonych bombami 
ntomouiymi — skończą w szpita- 
** dla wariatów. AWU

tow. tow. gen. Spychalski i min. Ka
czorowski.

OM ITET zatwierdził plan gma
chu i miejsce jego budowy oraz 

ustalił organizacyjne zasady akcji 
zbiórkowej funduszów. Zgodnie z 
motywami uchwały CKW  PPS i KC 
PPR, Komitet we wszystkich swych 
instrukcjach do organizacji partyj
nych podkreśla w szczególności dwa 
momenty — dobrowolność zbiórki i 
ciągłość akcji, która poza wynikami 
finansowymi winna przyczynić się do 
ciągłego usprawnienia organizacyjne
go komitetów i  kół partyjnych.

Ażeby zapewnić dobrowolność 
zbiórki, komitet zabronił ściągania za 
deklarowanych kwot przez admini
stracje zakładów pracy i instytucji.

Każdy ze współbudowniczych Do
mu może zadeklarować nie tylko kwo 
ty, lecz także wysokość poszczegól
nych rat, które kwitowane będą ce
giełkami. Komitet Budowy wypuścił 
już cegiełki o wartości 50 zł, 100 zł, 
500 zł i  1.000 zł Cegiełki te rozpro
wadzane są przez Komitety Partyjne.

W e wszystkich Kołach i Komite
tach partyjnych prowadzone są spe
cjalne zeszyty, do których wpisuje

ę zadeklarowane kwoty oraz wpła
ty, uiszczone przez członków partii, 
względnie przez sympatyków. Na 
wspólnych zebraniach obu partii skarb 
nicy kół partyjnych będą składać spra 
wozdania o przebiegu zbiórki. Zebra
nia te spotęgują niewątpliwie aktyw
ność organizacyjną i wzmogą inicjaty 
wę w akcji budowy, co w praktyce 
przyczyni się także do pogłębiania 
idei jedności w masach peperowskich 
i pepesowskich.

Tow. Arski oświadcza: muszę 
stwierdzić, że poszczególne organiza
cje, a zwłaszcza Komitet Stołeczny 
PPR i PPS, które przodują w tej akcji 
wykazują wiele pomysłowości w  or
ganizowaniu imprez na fundusz Budo
wy Domu. Przykładem tej pomysło
wości jest m. In. wieczór poezji w sali 
„Roma“ .

tety Partyjne miały ustawicznie 
na oku ciągłość akcji, która trwać mu
si przez cały okres budowy Domu, 
jak również jej doniosłe polityczne 
i  wychowawcze znaczenie dla człon
ków przyszłej Zjednoczonej Partii 
Klasy Robotniczej.

— Jakie są dotychczasowe w yni
k i zbiórki?

— Zorganizowana zbiórka właści
wie dopiero się rozpoczęła. Do dnia 
dzisiejszego zadeklarowano ponad 40 
milionów złotych, wpłacono na kon
to PKO (nr I—10.000) ponad 15 mi
lionów. Oprócz tego zbiórka pierw
szomajowa przyniosła ponad 30 mi
lionów złotych.

Do Komitetu napływają nowe de
klaracje. Otrzymujemy również wie
le listów, które świadczą dowodnie o 
zrozumieniu przez klasę pracującą głę 
bokego znaczenia politycznego akcji.

Tow. Kliszko wyjmuje z teczek 
garść takich listów.

— Oto list uczniów liceum, którzy 
po przeczytaniu treści uchwały o Bu
dowie Wspólnego Domu rozpoczęli 
zbiórkę wśród kolegów. Albo np. 
list od jednego z towarzyszy, który 
ofiarował na Dom otrzymany od

krewnych zza granicy dolar, pierw
szy i jedyny dolar, jiifci w życiu po
siadał. ,

— Czy może nam Towatzysz po
dać już jakieś szczegóły dotyczące 
planu budowy Domu?

— Przed kilkoma dniami rozpoczę
to na terenie budowy Centralnego Do 
mu — w prostokącie Al. 3 Maja, 
Nowy Świat, Książęca i projektowana 
Al. Na Skarpie — oczyszczanie tere
nu pod budowę i postawiono ogro
dzenie. Dom mieć będzie 6 kondy
gnacji, kilka większych sal i 1.200 
pokoi.

Komitet powołał do współpracy 
wybitnych architektów i urbanistów', 
aby Dom Zjednoczonej Partii był 
istotnym elementem piękna r.owej 
Warszawy. W  tym sezonie planu
jemy zakończenie budowy fundamen
tów i „wyjście nad ziemię .

Ustalając wytyczne dla projektu 
architektonicznego, kierowaliśmy się 
oczywiście charakterem tego Domu, 
który iako siedziba władz central
nych Zjednoczonej Partu będzie przy 
stosowany do potrzeb wielkiej kuźni 
pracy i myśli przodującej narodowi 
klasy robotniczej.

Przed sesjo SDFK w Rzymie

1
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W  PR ZED ED N i  C i ŚW IĘTA! LUDOWEGO

W  d n iu  15 m aja br. rozpoczynają, 
się w  Rzym ie obrady V ¡Sesji K orn i 
te tu  W ykonawczego Ś w ia tow ej De 
m okra tyczne j Federacji K ob ie t 
(SDFK).

Na porządku dziennym  stoją spra 
w y :

U dz ia ł kob ie t w  walce p rzec iw 
ko podżegaczom wojennym . 
P rzygotowanie K on fe ren c ji K o 
biet K ra jó w  K o lon ia lnych . 
Sprawozdanie z M iędzynarodo
wego D n ia  K ob ie t (8 marca). 
Sprawa D em okratycznej U n ii 
K ob ie t N iem ieckich. 
P rzygotowanie M iędzynarodo
w e j W ystaw y P racy Kob ie t. 
Przygotowanie Drugiego M iędzy 
narodowego Kongresu Kob ie t.

O brady rzym skie będą m ia ły  do
niosłe znaczenie d la  dalszego roz
w o ju  św iatowego ruch u  kobiecego.

W  listopadzie 1945 ro ku  na I-szym  
Kongresie S D FK  w  Paryżu delegat
k i  49_tu kra jów ' z łoży ły  przysięgę: 
walczyć w  obronie p ra w  kob ie ty, 
o stworzenie w a ru n kó w  dla  no rm a l 
nego rozw o ju  i  szczęścia dzieci, o 
zniszczenie faszyzmu i  ust ano w  lenie 
trw a łego  poko ju  i  dem okrac ji na 
ca łym  świecie.

Przysięga ta zaw iera jąca całą isto 
tę  p rogram u SD FK —  b y ła  konsek
w entn ie  rea lizowana przez nieza
wodne w ypróbow ane k ie row n ic tw o , 
ze znaną in te le k tu a lis tką  francuską 
p. C otton na czele.

U staw iczny w zrost Federacji, je j 
popularność na ca łym  świecie są ja  
sk raw ym  dowodem  słuszności obra 
ne j drogi. W  ciągu przeszło dw u  la t 
dzia ła lności Federacji szereg no
w ych  sekcji, nowe m ilio n y  kob ie t 
b ia łych , czarnych i  ko lorow ych, bez 
p a rty jn y c h  i  kom unistek, soc ja li
stę«, kato liczek, dem ekra tek itp . 
w s tą p iły  w  je j szeregi.

Na osta tn ie j sw e j Sesji w  Sztok
ho lm ie  —  wrzesień 1847 r . — Fede
rac ja  wezwała Narodowe organiza
cje kobiece wchodzące w  je j  skład 
do wzmożenia w ys iłków  w  walce 
przeciw ko re a k c ji i  propagandzie 
wo jenne j, o zakaz p ro d u k c ji bom by 
atom owej.

Na Sesji Rzym skie j będą podsurno 
wane w y n ik i p racy w  te j dziedzi
n ie  oraz nakreślone dalsze zadania 
w yn ika jące  z obecnej sy tuac ji.

W  Sztokholm ie rów nież pow zię
to  uchwałę o zw rócen iu szczególnej 
uw ag i i  okazyw aniu systema
tyczne j pomocy w  pracy o r
ganizacji kob iecych k ra jó w  ko 
lo n ia ln ych  i zależnych, ug in a ją 
cych się pod ja rzm em  ucisku im 
peria listycznego, pozbaw ionych ele
m enta rnych p ra w  socjalno -  p o li
tycznych.

W tym celu wyłoniono specjalną 
komisję, która miała wyjechać i na

PRZEMIANY W RUCHU LUDOWYM
nmaemają fedność robotniczo-chłopską

Stoimy u progu święta ludowego, 
które będzie w tym roku specjalnie 
uroczyście w Polsce obchodzone. Po 
raz pierwszy bowiem od czasu, gdy 
udało się Mikołajczykowi dokonać 
rozłamu w ruchu ludowym, oba stron
nictwa chłopskie święcić będą ten 
dzień w atmosferze zgodnej współpra 
cy, mając wspólny, nadrzędny cel 
przed sobą: „obronę i utrwalenie nie 
podległości oraz ustroju demokratycz 
no - ludowego Polski“ .

Umowa o współdziałaniu z 10 maja 
br. zawarta między Stronnictwem Lu
dowym, a Polskim Stronnictwem Lu
dowym, będąc wielkim krokiem na
przód na drodze do stworzenia jedne
go stronnictwa chłopskiego — stano
wi przełom w życiu ruchu chłopskie
go. Jej znaczenie dla chłopów jest 
tej samej miary co i przełom, jaki się 
dokonał w ruchu robotniczym. Kon
solidacja ruchu chłopskiego idąca dziś 
w parze z konsolidacją ruchu robotni
czego świadczy, że dwa najpotężniej
sze filary, na których opiera się Pol
ska Ludowa zostaną jeszcze bardziej 
wzmocnione. Jest to fakt, który otwie 
ra przed naszym krajem wspaniałe 
perspektywy dalszego rozwoju, który 
stanowić będzie o trwałości i mocy 
naszego systemu ludowego.

Mówiąc o jedności chłopskiej nie 
można pominąć rzeczy najważniej
szej: na jakiej platformie politycznej 
i na gruncie jakiego programu się ona 
dokonuje. Wiemy przecież dobrze, 
że o jedności chłopskiej mówili nie 
tylko przyjaciele chłopów ci, którzy 
mieli ich dobro na oku, ale także róż
ni szacherzy polityczni z agentami 
obcych mocarstw w rodzaju Mikołaj 
czyka włącznie. Tylko, że w ich u- 
stach jedność ta oznaczała narzuce
nie chłopom kierownictwa, które z ich 
sprawą nie miało nic wspólnego, ozna
czała podporządkowanie mas chłop
skich antyrobotniczej a tym samym 
antychłopskiej polityce. Jedność w 
ustach prawicowych działaczy, mie
niących się działaczami „ludowymi"

oznaczała usunięcie od wpływów na 
stronnictwa chłopskie radykalnego 
kierunku ludowego i poprowadzenie 
oszukanych mas chłopskich do walki 
z klasą robotniczą i własnym pań
stwem, które jest wspólnym domem 
robotników i chłopów. Jedność w u- 
stach Mikołajczyków, Bagińskich i 
Korbońskich, oznaczała dyktaturę ob- 
szarnictwa w organizacjach chłopskich 
sprawowaną nad biednym chłop
stwem poprzez wykorzystanie dla po 
łityk i obszarnictwa uległych jej boga
tych elementów chłopskich.

Jest jasne, że gdyby ludziom tym 
będącym narzędziem w rękach obce

go kapitału udało się oszukać więk
szość chłopów i zbudować taką „jed
ność", byłoby to przede wszystkim 
klęską samych chłopów, nie mówiąc 
iuż o tym, że zachwiany byłby sojusz 
robotniczo - chłopski, a co za tym 
idzie budowa państwa ludowego na
trafiałaby na wielkie trudności.

Umowa zawarta między SL i PSL 
daje obraz przemian, jakie nastąpiły 
w szeregach tego odłamu ruchu ludo
wego, który do niedawna jeszcze dał 
się prowadzić politykom antychłop- 
skim. Zwycięstwo opozycyjne lewi
cy w łonie PSL ułatwione doszczęt
nym skompromitowaniem się Mikołaj

KCZZ pozdrawia chłopów polskich
w  dniu ich święta

W im ien iu  ponad 3 m ilion ów  zorganizowanych rob o tn ików  i  p r a 
cow ników  ca łe j Polski, w  im ie n in  caiej po lsk ie j k lasy robotn icze j K o 
m is ja  C entra lna Z w iązków  Z aw odow ych  przesyła chłopom  po lsk im  
w  dn iu  Św ięta I,udowego najserdecznie jsze b ra te rsk ie  pozdrow ienia.

D zies ią tk i ia t w yzw oleńczej w a lk i ludu  polskiego, k re w  — Wasza 
1 nasza, chłopa i  robotn ika , p rze lana  w  w ie lo k ro tnych  bojach z sana
c y jn y m i oprawcam i, nauczyły  nas, że jedyn ie  w spólna w a lka, jedyn ie  
ścisły sojusz robotniczo - ch łopski może nam  dać pełne w yzw olenie, p e ł
ne zwycięstwo nad kap ita lis tyczno -obszarniczą reakcją . P om ni tych  do
świadczeń w a lczy liśm y z n ie m ie ck im  okupantem , wzbogaceni w  naukę 
h is to r ii zbudowaliśm y naszą w o lną  i  dem okratyczną Polskę Ludową- Je
dyn ie p rzy czynnej pomocy ro b o tn ik a  m ógł chłop po lsk i zrzucić z siebie 
obszarnicze ja rzm o i  o trzym ać ziem ię , k tó rą  od w ieków  zraszał swoim  
potem, jedyn ie  p rzy  czynnej pom ocy chłopa m ógł ro b o tn ik  po lsk i po
zbyć się w yzysku i  ucisku k a p ita lis tó w  i  ich  rządów.

W  b ra tn im  sojuszu robo tn iczo-ch łopsk im  odbudow ujem y dziś nasz 
k ra j,  budu jem y dobrobyt ludu, w znos im y w span ia ły  gmach P o lsk i w o l
ności i  spraw ied liw ośc i społecznej, w ie le  trudności m am y jeszcze do 
przezwyciężenia, w ie le  w y s iłk u  m a m y  jeszcze przed sobą, ale w ie lk ie  są 
ju ż  dziś nasze zdobycze dz ięk i szła chętnemu p o ry w o w i w spółzaw odni
c tw a pracy mas robotn iczych i  jeszcze w iększe będą nasze osiągnięcia 
dz ięk i o fia rnem u Waszemu tru d o w i przy  odrodzeniu naszego, nowego, 
wolnego od obszarniczych pęt ro ln ic tw a .

W  obliczu doniosłych zadań s to jących  przed naszym narodem  klasa 
robotnicza zacieśnia jeszcze b a rd z ie j swe szeregi, tw o rzy  jedność orga
niczną obu p a r ti i robotniczych. W  dn iu  Święta Ludowego życzym y 
W am — chłopom dalszego scemen tow an ia  szeregów, życzym y Wam 
szybkiego zjednoczenia całego ruc  hu chłopskiego, oczyszczonego od 
zdradzieckich, m iko ła jeżyków  skich agentów obcego im peria lizm u .

Zjednoczona klasa robotnicza i zjednoczone chłopstwo, trw ały  ł ścisły 
sojusz robotniczo - chłopski stworzy najpełniejszą gwarancję dalszych 
zwycięstw w walce o pokój, wolność, demokrację, o dobrobyt całego 
narodu.

Niech żyje sojusz robotniczo - ch jop sk i — podstawa P o lsk i Ludow ej.
N iech żyje Święto Ludowe.
N iech ży je  Ludow o -  D em okra tyczna Polska-

K O M IS JA  C E N TR A LN A
> ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH

czyka jego ucieczką zagranicę — co 
otworzyło oczy wielu uczciwym peese 
łowcom — stworzyło warunki dla jed
noczenia się ruchu ludowego w opar
ciu o radykalny program chłopski. 
I właśnie fakt, że zjednoczenie to do
konuje się na gruncie programu i 
ideologii, które wytyczają masom 
chłopskim w Polsce wspólną drogę 
marszu razem z klasą robotniczą — 
stanowi, że umowę między obu stron
nictwami nazwać trzeba zwycięstwem 
chłopów.

Umowa ta jest chłopskim zwycię
stwem nie tylko dla tego, że cemen
tuje ruch chłopski, dzięki niej rozsze
rzy się zasięg sojuszu robotniczo-chłop 
skiego, dzięki niej w ramach tego 
sojuszu znajdzie się także ta część 
wsi, która dotąd nie była nim objęta. 
A  umocnienie sojuszu robotniczo - 
chłopskiego leży przecież w najżywot 
niejszym interesie samych chłopów, 
którzy tylko tą drogą mogą zbudo
wać swoją i całego narodu lepszą 
przyszłość.

Oczywiście umowa SL i PSL jest 
tylko odbiciem przemian, jakie doko
nały się na wsi polskiej, jest wyrazem 
likwidowania skutków polityki miko- 
łajczykowskiej w terenie, gdzie już od 
dłuższego czasu peeselowcy wchodzą 
na drogę współpracy z partiami robot 
niczymi. Tym niemniej umowa o 
współdziałaniu stronnictw chłopskich 
stanowi doniosły etap na drodze do 
pogłębienia tych przemian.

Swoją solidarność z klasą robotni
czą i całym ludem pracującym miast 
zamanifestowali chłopi niedawno, bio 
rąc masowy udział w pochodach 
pierwszomajowych. Na^ uroczystoś
ciach święta ludowego nie zabraknie 
także przedstawicieli ruchu robotni
czego. Zbratanie czerwonych sztan
darów robotniczych z zielonymi sztan 
darami chłopskimi stanowi symbol nie 
tylko jedności robotniczo - chłopskiej 
ale także symbol jedności całego na
rodu.

A. Kubacki

m iejscu zbadać sytuację kob ie t W 
k ra jach  ko lon ia lnych.

Na Sesji w  Rzym ie Federacja za
pozna się z w y n ik a m i pracy K o rn i, 
s ji, oraz om ów i sprawę zwołan ia w  
1948 roku kon fe ren c ji kob ie t k ra - 

'  jó w  ko lon ia lnych i  zależnych.
B iorąc pod uwagę dekla rac je  dele 

gatek dem okratycznego Zw iązku 
K ob ie t N iem ieckich o tym , że n ie
m ieckie kob ie ty  —  de m okra tk i zda
ją  sobie sprawę ze sw ej odpow ie
dzialności za zbrodnie dokonane 
przez N iem cy faszystowskie i  chcą 
pracować pod k ie row n ic tw em  SD FK 
by skutecznie j walczyć o realizację 
uchw a ł Poczdamskich i  odrodzenie 
now ych ‘zjednoczonych N iem iec —  
Federacja po leciła  sw ej K o m is ji zba 
danie dzia ła lności Zw iązku K ob ie t 
N iem ieckich, oraz przeprowadzenie 
narady konsu lta tyw ne j w  B e rlin ie  z 
de legatkam i dem okratycznych orga
n izac ji kobiecych czterech s tre f o- 
kupacyjnych.

Sesja Rzymska w ysłucha spra
wozdania powyższej K o m is ji i  omó
w i sprawę m ożliwości p racy Demo
kratycznego Z w iązku  K ob ie t N ie 
m ieckich  w  szeregach Federacji.

W ie lką  wagę p rzyw iązu je  Federa 
c ja  do o rgan izacji M iędzynarodow ej 
W ystaw y Kobiecej w  Paryżu — 
k tó ra  rów nież będzie przedm iotem  
obrad Sesji Rzym skiej.

„Chcem y pokazać na wystaw ie, 
w y s iłk i m ilionow ych  rzesz kob ie t ca 
łego św iata — pow iedzia ła pani 
Cotton.

Chcemy pokazać co dem okra tycz.
ne kob ie ty : robotnice, ch łopki, in te - 
ligen tk i, gospodynie domu dają w  
dziedzinie życia socjalnego, w ycho
wania, w  nauce, po lityce.

Chcemy żeby nasza Federacja udo 
w odniła , że ona rzeczywiście przed
staw ia sobą nową siłę broniącą in 
teresów kobiet, dzieci, dem okracji i  
poko ju “ .

L iga  K ob ie t z całą powagą i  zro
zum ieniem  przygo tow u je  się do w y 
s taw y w  Paryżu, na k tó re j pokaże 
udzia ł kob ie t po lsk ich w  walce z 
okupantem  o wolność i  demokrację, 
udzia ł kob ie t w  w ykonan iu  p lanu 
trzy le tn iego  i  odbudowie nowego 
państwa ludowego.

D elegatki L ig i K ob ie t uda ją  się 
na Sesję do Rzym u z poczuciem du 
m y za sw ó j naród i  sw ó j rząd p ro 
wadzący konsekwentną po litykę  
obrony trw a łego  spraw iedliw ego po 
ko ju  na ca łym  świecie.

E D W A R D A  O RŁO W SKA

Święto Ludowe
pod sztandarem zjednoczenia
W  zw iązku  ze zb liża jącym  «ię 

Św iętem  Ludow ym , odbyła ąię w  Ic 
k a łu  N K W  SL pod przewodnictwem, 
sekretarza generalnego SL w ic e p re 
m ie ra  A ntoniego K orzyckiego kon ie  
renc ja  prasowa.

U dzia ł w  kon fe ren c ji z ram ienia
s tro n n ic tw  ludow ych w z ię li: w ieepre 
m ie r K orzyck i, pos- K . Banach —  se
k re ta rz  generalny PSL, członek se -  
k re ta r ia tu  generalnego PSL W. Sza- 
yer oraz ob. K il ja n  z N K W  SL.

Pierwsze masowe obchody święta 
ludowego w  całej Polsce odby ły  się 
w  ro k u  1932, wśród n ich  s łynny w iec 
w  Łapanow ie, gdzie od k u l p o lic ji 
padło 5 zab itych i  k ilku n a s tu  ran - 
nych. Od tego roku  obchody Św ięta 
s taw a ły  się coraz liczniejsze, nabiera
jąc cha rak te ru  m an ifes tac ji chłopskiej 
przeciw ko rządom  sanacyjnym .

W  czasie kon fe ren c ji szczegółowo 
om ówiono obecną sytuację w  ruchu  
ludow ym . W iceprem ier K o rzyck i o- 
św iadczył, że podpisanie de k la rac ji o 
w spółdzia łan iu SL i  PSL stanow i t -  
tap na drodze do organicznej jednoś 
ci.

Podpisanie de k la rac ji o w spó ł
dz ia łan iu  zostało przy ję te  przez ma 
sy chłopów z dużym  zrozumieniem. 
W masach ch łopskich ideologiczne 
go rozbcia nie ma. Droga do zjedno 
czenia i  m etody opracowywane są 
wspóln ie przez SL i  PSL. Szóstki l  
t ró jk i porozumiewawcze, działać bę 
dą na stopniu cen tra lnym , w o je  - 
w ódzltim  i  pow ia tow ym  ł  stano - 
w ić  feędą zaczątek przyszłych w ładz 
zjednoczonego s tronn ictw a .

Ze s trony  PSL podkreślono, że Pol 
skie S tronn ic tw o  Ludow e do jednoś 
ci szło od dłuższego czasu. Jeszcze 
przed ucieczką M iko ła jczyka  lewica 
P SL-ow ska rozpoczęła pracę w  tym  
k ie run ku . Przeszło w tedy  z m iko ła j -  
czykowskiego PSL ok. 16.000 a k ty w i
stów chłopskich, k tó rzy  w n ieś li w  ma 
sy chłopskie ideę zjednoczenia- 

Dużą ro lę  w  akc ji jednoczenia ode 
gra tegoroczne Św ięto Ludowe, w  
k tó rym  ch łop i m anifestować będą po 
w ia tam i, bez rozb ic ia  na s tronn ictw a . 
Sztandary obu s tro n n ic tw  niesione 
będą razem na czele pochodów. We 
wszystk ich wsiach i  pow iatach je d 
nym  z naczelnych haseł m an ifes tac ji 
będzie: jedność ruchu ludowego w  ra  
mach sojuszu chłopsko - robotn icze
go.

Z innych  czołowych haseł Św ięta 
w ym ien ić  należy: sojusz chłopsko- 
robotniczy, sojusz z państwam i demo 
kra tycznym i ze Zw iązkiem  Radzie 
ck im  na czele oraz podniesienie w y  
dajności z hektara ziemi.

Szczególnie podkreślono, że te g o 
roczne Święto Ludow e w  zw iązku z 
podpisaniem dek la rac ji o współdzia -  
łan iu  stanie się potężnym przeglądem 
s ił dem okrac ji ludow e j na wsi.
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Publicystyka w fotomontażu
W ystaw a  prac M ieczys ław a  Berm ana 

w Klubie Młodych Artystów
żu spory prow adziło  w ie lu  artystów  
i  Wiele k ra jó w . U  nas p ion ierem  to~ 
tom ontażu b y ł w  la tach dwudzie*-

¡L is t  x

SZOPEN ¥/ LONDYNIE
Londyn, w kwietniu.

WCZORAJ przeniesiona zosta
łam do innego świata — 

świata sprzed stu lat. Słuchając 
melodii Szopena, granych na tym 
samym fortepianie, na którym Szo
pen grał przed stu la ty w cza
sie swego pobytu w Londynie — 
nie trudne było dla wyobraźni od
tworzenie tamtego wielkiego w 
dziejach sztuki zdarzenia.

Delikatne dźwięki starego instru 
mentu przywiodły na myśl wnę
trze staroświeckiego salonu, któ
remu blask świec nadawał urok 
tajemniczości i  zamyślenia. Przy 
fortepianie — smukła, wytworna 
sylwetka pianisty, pochylającego 
się nad klawiszami gestem pełnym 
zmęczenia. Wokół delikatny szum 
krynolin i  westchnienia, przerywa
jące skupioną ciszę zasłuchania.

Szopen w  Londynie — wielkie 
święto kultury, święto, którego tu 
taj nie mąci nawet odgłos strzałów, 
padających w dalekiej Europie.

Rok 1848. Rok wielkich rewolu
cji i — ostatnich miesięcy życia 
wielkiego kompozytora. Szopen jest 
już śmiertelnie chory, a cierpienia I 
jego potęguje ból rozstania z p. i 
Georges Sand. j

PRZYJACIOŁOM muzyka wyda 
je się, że dobrze mu zrobi oder

wanie od Paryża, gdzie każda u- 
liczka przypomina mu okres minio 
nego szczęścia. Nakłaniają go więc 
do przyjęcia zaproszenia jego u- 
czennicy, miss Jane S tirling z Cal- 
der Hous w  pobliżu Edinburga. Mo 
że widok nowych okolic —• gór 
Szkocji i  zielonych dolin A ng lii — 
rozproszy smutne myśli, wpłynie na 
lepsze samopoczucie artysty?

Rewolucja, która wybuchła w 
Paryżu w lutym  1848 r. przyśpie
sza wyjazd Szopena do Londynu, 
gdzie artystę spotyka owacyjne 
przyjęcie zarówno w świecie arty
stycznym, jak wśród najwybitn ie j
szych osobistości ówczesnej Anglii.

Serdecznie podejmują i  goszczą 
Szopena w  swych domach: Karol 
Dickens, Emerson, ks. Wellington, 
Benjamin Disraeli i  Thomas Car- 
lyle. Artysta gra przed królową 
W iktorią i  księciem Albertem. Dwa 
koncerty publiczne jednają mu po
dziw wszystkich miłośników muzy
k i w  Londynie.

W YSTĘPY męczą jednak Szo
pena. Coraz trudniej mu 

walczyć z gruźlicą, do której do
łącza się ciężka choroba serca. Po 
jednym ze swych wspaniałych kon 
certo w pisze do przyjaciół:

„Chory jestem na serce. Unikam 
pozostawania w samotności, ponie
waż nie chcę myśleć o rzeczach dla 
mnie przykrych“ .

Pobyt Szopena w  A nglii i  Szko
c ji trwa od maja do Jistopada 1848 
roku. W drodze powrotnej do Pa
ryża Szopen daje jeszcze jeden kon 
cert publiczny, przeznaczając do
chód z występu na pomoc dla u- 
chodźców polskich, którzy musieli 
opuścić kraj po upadku rewolucji 
1848 roku.

Pobyt w  A ng lii nie poprawia sa
mopoczucia Szopena, a klim at u- 
jemnie odbija się na jego zdrowiu. 
Nadzieje na porzucenie myśli o m i
łosnej tragedii — nie spełniły się. 
Szopen powraca do Paryża jeszcze 
bardziej rozstrojony. Choroba czy
n i katastrofalne postępy. Po k ilku  
minsiącah w ie lk i artysta umiera.

Ś WIAT kultura lny w  A nglii za
chowa jednak na zawsze w 

pamięci -wizytę artysty. Jego w y
stępy pozostawiły wśród londyń
s k ą  publiczności niezatarte wra
żenie. Na domach, w których się 
wówczas Szopen zatrzymywał — 
przy Welbeck Street 10, Eaton

Wartości kulturalne stanowią wspólny dorobek całej ludzkości.
Polska sztuka, wskutek specjalnych warunków historycznych — 

jest bardziej może niż inne narodową — zrozumiałą przede wszyst- 
kim dla tych, co znają ducha i dzieje naszego narodu. Tym bardziej 
cenić należy tych spośród naszych wielkich twórców', których dzieła 
podbijają wszystkich. Taką jest muzyka Szopena. Choć tak bardzo 
polska, wyrosła z podłoża melodii ludowych — przemawia językiem  
zrozumiałym dla wszystkich ludzi — i  zdobyła sobie wszędzie pra
wo obywatelstwa.

Dlatego też dzisiaj, kiedy m ija sto lat od śmierci wielkiego kom
pozytora — nie tylko Polska obchodzi „Rok szopenowski“ . Hołd 
wielkiemu twórcy oddają wszystkie narody świata.

„Rok szopenowski“  już się rozpoczął. We wszystkich krajach 
trwają przygotowania do wielkiego konkursu, w którym pianiści 
różnych narodów wykażą się umiejętnościami odtwarzania dzieł 
wielkiego muzyka.

Jeden z pierwszych konc ertów „Roku szopenowskiego“
odbył się vi dn. 20 kwietnia w Londynie — dla uczczenia setnej 
rocznicy pobytu Szopena W stolicy W. Brytanii. Poniżej podajemy 
garść wrażeń z tego koncertu pióra znanej dziennikarki angielskiej 
Betty Wallace, przypominającej zarazem przebieg londyńskiej w i
zyty Szopena w 1848 r.

Place 99 i  St. James Place 4 — znaj 
dują się tablice pamiątkowe. Dla 
miłośników muzyki niektóre części 
Londynu na zawsze związane będą 
z imieniem Szopena.

GRA Henryka Sztompki, który 
wystąpił na koncercie, zorga

nizowanym w dn. 20 kwietnia przez 
Ambasadę Polską — ożywiła te 
wszystkie wspomnienia.

Na program koncertu złożyły się 
te same utwory, które Szopen grat 
w czasie swej londyńskiej w izy
ty: Nocturn Db major oraz etiudy 
Ab major i  F minor.

Wrażenie spotęgowane zostało 
tym, że pianista grał na tym sa
mym fortepianie, na którym kied5'ś 
Szopen wykonywał tu swe utwory. 
Na ten wieczór przeniesiono instru 
ment z jego zwykłego miejsca w 
Muzeum.

Doskonała gra Sztompki zadowo
liła  najbardziej wybrednych słu
chaczów. Znane wszystkim utwo
ry  zostały odegrane tak, że słucha
cze mogli przez chwilę oddać się 
złudzeniu, że oto czas się cofnął do 
chw ili sprzed stu lat, gdy Londyn 
gościł największego poetę fortepia
nu. Znane wszystkim tak dobrze 
i wszystkim tak bliskie utwory Szo 
pena — przypomniały raz jeszcze, 
że muzyka wielkiego kompozytora 
polskiego pozostanie na zawsze 
jednym z największych dziedzictw 
ku ltu ry ludzkości.

Betty Wallace.

M ów iąc o sztukach klasycznych, 
m am y no rm a ln ie  na m yś li m a larst
wo i  rzeźbę .fo rm y przedstaw iania, 
k tó re  od w ie lu  w ieków  w yksz ta łc iły  
technikę, m etody określania rzeczy i 
kszta łtów , słowem  nap isa ły  sw ój ko 
deks przepisów estetycznych. Kodeks 
ten gw ałcony nawet przez coraz to 
now y „ iz m ", wstrząsający co pew ien 
czas o fic ja ln y m i salonam i i  śpiącym i 
sum ien iam i k ry ty k ó w , u trzym u je  
się z m a ły m i zm ianam i, strzeżony 
szczególnie p ieczołow icie przez wszy 
stk ie akademie, od pa rysk ie j począw
szy. W  m a la rs tw ie  każda nowa po
stawa ideologiczna, naw e t na jm oc-

n ie j negująca dzień -wczorajszy, wcho 
dzi z n im  w  dyskusję. T rudno  w yo
brazić sobie Ceram ie'a bez im presjo  
n is tów : Ingres i D e lacro ix  tw orzą 
nierozdzie lną całość. P rzeciw ieństwa 
m ają zawsze,jakąś pobratym czą ce
chę w  dyskusji.

Fotom ontaż jest sposobem p las ty 
cznego w ypow iadan ia  się, powsta
ły m  w  X X  w ieku . Tak ja k  o H o
m era k łó tn ie  p row adziło  7 m iast grec 
k ich , tak  i  o w ynalazek fo tom onta-

POW IESC o  AM ERYC E 
HO W AR D  FAST, jeden % n a jw y 

b itn ie jszych współczesnych pisarzy 
Stanów Zjednoczonych, jes t z prze 
konań kom unistą.

Dotychczas Fast b y ł znany jako 
au to r pow ieści historycznych, w  
k tó rych  przedstaw ia ł wolnościowe 
tradyc je  narodu am erykańskiego i  
w a lkę  prostego człow ieka o praw a 
obywate lskie . N iedawno Fast w y 
da ł nową powieść pt. „C ZTE R Y  
D N I W  C L A R K T 0 N “ , opartą  na te 
matyoe ju ż  n ie  historyczne j, lec® 
współczesnej.

A k c ja  rozg ryw a się w  ciągu i  d n i 
(styczeń 1945 r.) w  n ie w ie lk im  prze
m ysłow ym  mieście C la rk tcn , w  
USA. W  na jw iększe j fab ryce m ie j
scowej trw a  s tra jk  —  rob o tn icy  żą
da ją podw yżk i płac, na co nie chce 
zgodzić się w łaścic ie l. Za radą swe 
go dyrekto ra, sprowadza on do m ia 
steczka n ie jakiego H am iltona  Golba, 
specja listę od a k c ji a n ty s tra jk o - 
w ych. Golb, p rzy  współudzia le na 
czeln ika p o lic ji, sędziego i  p ro k u ra 
to rów , k tó rzy  przedosta li się w  sze
reg i s tra jku jących , p rzygotow uje  
p ian  działania.

N a jp ie rw  pod „lega lnym “  p re tek
stem w ładze aresztują przyw ódców  
s tra jku , następnie Golb p róbu je  ich  
przekupić, gdy zaś i  to  n ie  pomaga, 
rob o tn ików  poddaje się b ic iu  i  to r 
tu rom . A le  to  wszystko nie  pomaga. 
Aresztowanych trzeba wreszcie 
zw o ln ić  —  i  s tra jk  trw a  dalej...

Zaw odow y ła m is tra jk  — G olb jest 
w yrachow anym  l  cyn icznym  sługą 
kap ita łu ; w ie  on, że kom uniśc i cie
szą się na jw iększym  zaufaniem  ro 
bo tn ików , toteż w łaściw ie  kom un i
s tów  chce zwalczać na jba rdz ie j 
b ru ta ln y m i środkam i. K on trastow ą 
postacią jes t Dennys Ryan, ro b o tn ik  
—  sekretarz fab ryczny o rgan izacji 
kom unistycznej. Ryan — to  człow iek 
trzeźwego um ysłu, dz ie lny  i  o fia rny. 
Zdaje on sobie sprawę, gdzie należy 
szukać sprężyn a k c ji a n tys tra jkow e j
i  m im o w ahań n iek tó rych  p rzyw ód
ców zw iązkow ych —  k ie ru je  w a lką  
aż do zwycięskiego końca.

Powieść Fasta jes t świadectwem , 
że obecna po lityczna i  gospodarcza 
sytuacja  Stanów Zjednoczonych co
raz m ocn ie j popycha szarego ame
rykańskiego człow ieka na drogę 
św iadom ej i  ak tyw n e j w a lk i z s iła 
m i re a kc ji. M im o  to, powieść ma 
sporo niedostatków , k tó re  obniżają 
je j ideową i  a rtystyczną wartość.

Z  w ie lką  uwagą tra k tu je  au to r po 
stać George‘a Low e ila , w łaśc iede la  
fa b ry k i, k tó ry  o b ją ł ją  —  po śm ie r
c i o jca —  w  r . 1940. M ło dy  L o w e ll 
początkowo chcia ł zm ienić k a p ita li
styczne m etody, stosowane daw n ie j 
w  fabryce. A le  gdy w  parę la t  póź
n ie j robo tn icy  og łos ili s tra jk , Low e ll 
—  w  waiee z n im i —  Idzie śladami 
swego ojca. W  toku a k c ji okazuje 
się, że George L o w e li jest do szpi
ku  kości zepsutym  rozpustnikiem . 
Fast udzie la dużo m iejsca opisom 
życia rodzinnego Low e ila  i  z na tu- 
ra listyczną drobiazgów ością odsłania 
m iłosne aw an tu ry  fab rykanta .

Obok Low e ila , Fast przedstaw ia 
małżeństwo — dra A bbo tt i  ,jcgo żo
nę, kom unistów , k tó rych  z rodziną 
Low e llów  łączy od la t w ie lka  za

żyłość. Dopiero w yp a d k i „czte
rech d n i“ , opisane w  powieści o tw ie  
ra ją  Ą bbottom  oczy na is to tną w a r 
tość młodego Low e iła . Toteż w  koń 
cu A bbo ttow le  pokazują mu d rzw i, 
gdy przychodzi do nich, by  „zreha
b ilito w a ć “  swa postępowanie. Ta h i
s toria  stosunków pom iędzy niani 
trą c i jednak sztucznością, podobnie 
ja k  n iek tó re  inne pa rtie  powieści. 
N aw et kom uniści, z w y ją tk ie m  R y - 
ana, ży ją  w  sferze nieuzasadnio
nych, op tym istycznych i i  uży j. W o j
na, k tó ra  zbliża się ku  końcow i, n i
kogo w  C la rk ton  nie in teresu je. 
M ieszkańcy tego przemysłowego 
m iasteczka sto ją  ja k  gdyby na ubo 
czu od w a rtk iego  życia całego k ra ju .

Zam iast pokazać konkre tn ie , na 
t le  rzeczyw istości h istoryczne j, roz
w ó j stosunków m iędzy pracą a ka 
p ita łe m  w  U S A  podczas d ru g ie j w o j 
n y  św iatow ej, Fast da ł czyte ln iko 
w i raczej zm yśloną opowieść o „d o 
b ry m “  przedsiębiorcy, k tó ry  z w o li 
przypadku s ta ł się w łaścic ie lem  fa 
b ry k i w  przeddzień przystąp ien ia  
A m e ry k i do w o jny , i  o „m o ra lnym  
upadku“  tegoż, przedsiębiorcy po za™ 
kończeniu w o jny . T ym  sposobem 
Fast zubożył swą powieść, rozpatra  
ją c  opisywane w  n ie j zdarzenia ba r
dzie j z p u n k tu  w idzenia psycholo
gicznej abstrakc ji, n iż pod kątem  
społecznego i  historycznego rea liz
mu.

Należy się jednak  spodziewać, że 
p isarz te j m ia ry  co Fast tworząc w  
dalszym ciągu dzieła o tem atyce 
współczesnej, p o tra fi dać bardzie j 
w ie rny , dokładny i  g łęboki obraz 
zmagań, toczących się dz is ia j w  Sta 
nach Zjednoczonych pom iędzy siła
m i napiera jące j re a k c ji a s ilam i kon 
so lidu jące j się w  waice —  de m okra 
c ji.

„C Z E K A M Y  N A  Ż Y C IE “

Zastanawiałem  się dość długo, na 
czym polega a trakcy jność now e j 
ks iążk i H E LE N Y  BOGUSZEW 
S K IE J pt. „C Z E K A M Y  N A  _ Z Y 
C IE “  —  pam ię tn ika  z la t dziecin
nych, t j .  książki, ja k ic h  manny spo 
ro  w  naszej lite ra tu rze  współcze
snej. Chodzi m i tu  o atrakcyjność 
pozaliteracką, gdyż co się tyczy 
w artości artystycznych, jest rzeczą 
jasną, że au torka te j m ia ry , co Bo
guszewska, p o tra fi z w ycieczki do 
„k ra ju  la t dziecinnych“  przynieść 
o b fity  plon wspomnień i  przeżyć, 
w  fo rm ie  wyb iegające j daleko po
za zw ykłę  poprawność tego rodza
ju  opracowań.

1 „Czekamy na życie“  — to jednak

o w ie le  w ięcej, n iż pewna suma 
przeszłości osobistej, po traktow ane j 
z wdziękiem , dyskrecją  i  sentymen 
tem , w  perspektyw ie  szybko uc ie
kającego czasu. W  książce B ogu
szewskiej odb ija  się bow iem  nie  ty l 
ko fragm ent b io g ra fii p ryw a tne j, 
ale zarazem duży w yc inek  egzy
s tenc ji ca łe j w a rs tw y  społecznej 
w  „zam ierzch łych“  la tach sprzed 
p ierw sze j w o jn y  św ia tow e j —  ży 
cia in te lig e n c ji po lsk ie j pod zabo
rem  rosy jsk im , tw órcze j, o fia rn e j I 
w y trw a łe j,  lecz n ie w ą tp liw ie  izo
low ane j w  możności oddzia ływ ania 
na bieg i  k ie run ek  ówczesnych 
spraw  po litycznych, społecznych i  
k u ltu ra ln ych . D z ięk i ob fitości 
szczegółów z życia rodzinnego, za
rów no a u to rk i — ja k  i  je j n a jb liż 
szych k rew nych  i  znajom ych, książ 
ka Boguszewskiej s tanow i interesu 
jący  przyczynek do k w e s tii „soc ja l 
nego rodow odu“  naszej in te lig e n 
c j i  —  a w iem y, że zbadanie tego 
zagadnienia może u ła tw ić  w  dużej 
mierze wszechstronne wyświetlenie 
przem ian i  przebiegów, ja k ie  zacho 
dz iły  n ie  ty lk o  w  nauce czy li te ra 
turze po lsk ie j na przestrzeni ostat
n ich  dziesięcioleci.

Boguszewska —  nie wszyscy to 
zapewne wiedzą —  jest córką IG N A  
CEGO R A D LIŃ S K IE G O , znakom i
tego re lig io loga, o rie n ta lis ty  i w o l
nom yślic ie la. którego nazywano on
g i „po lsk im  Renanem“ . To porów  
nanie n ie  w yda je  m i się, zresztą, 
zbyt tra fn e : popularność Renana 
we F ra n c ji i  poza je j g ran icam i by 
ła n iew ą tp liw ie  znacznie większa, 
n iż popularność Radlińskiego w  za 
cofanym  i  przeważająco trą d y  ej ona- 
lis tycznym  społeczeństwie po lsk im ; 
natom iast E rnest Renan b y ł w  swej 
twórczości bardzie j —  poetą, niż 
naukowcem , podczas gdy prace 
Radlińskiego oparte b y ły  zawsze 
na fundam encie rac jona lizm u i  
w ie lk ie j e ru dyc ji naukow ej.

Radlińscy ż y li dość b lisko  *  ro 
dzinam i N a łkow skich , K w ie tn ie w 
skich i  w ie lu  In n ym i lum ina rza
m i postępu w  ówczesnej Polsce. Ka 
ligac je  rodzinne i  tow arzyskie  tego 
grona przedłużały się ku  Żeleń
skim, Tetm ajerom , S yg ie tyńsklm  — 
kregiem  wspólnych znajomości 
objęte by ło  nieom al wszystko co 
nazwać by można forpocztam i poi 
skie j m yśli naukowej i twórczości 
artystycznej. Góż za nieprzebrane 
bogactwo in d y -  ! ’ oalności i  typów  
ludzkich, ja k i’? karbiee poglądów, 
op in ii, problem ów — dla chłonne
go i  czujnego um ysłu „czekającej 
na życie“  dziewczynki.

W  sposób godny zapamiętania

kreśli Boguszewska swoiste rysjr 
stylu życiowego elity kulturalnej, 
która była je j najbliższym środowi 
skiem: „Jakaś ponura polityka n- 
bóstwa, filozofia obywania się n i
czym, pogarda dla mieszczaństwa, 
dla kołtunerii, dla tego, co się w te
dy liazywało filisterstwem. dla lu 
dzi interesu, fabrykantów, kup
ców... Brak pieniędzy był tu legi
tymacją porządności, zaradność ży 
ciowa —  raczej dyskwalifikacją, a 
w  każdym razie świadectwem ob
cości, należenia do innego świata“.

Wydaje m i, się, że w  tej charakte 
rystyce odnaleźć można nie tylko  
bezmiar cierni, znaczących życio
we drogi ówczesnego polskiego in 
teligenta, lecz również stopień jego 
izolacji w  stosunku do tych, z któ 
rym l zbliżać się nie chciał, jak  i do 
tych, z  którymi — nie z własnej 
w iny —  zbliżać się nie mógł. Bo z 
jednej strony, poza wysokim krę
giem „uczonych“, były zamożne 
warstwy mieszczańskiej kołtunerii, 
zaś z drugiej — trzym ane z cala cd 
źródeł oświaty i kultury. Dlatego 
też w  ówczesnej Polsce, Radlińscy, 
Nałkowscy i im  podobni musieli 
być osamotnieni i  samowystarczal 
ni. Jaki to wywierało w pływ naszy
cie rodzinne tych ludzi, na ich sy
tuację osobistą, na młode, wzrasta 
jące w  tych rodzinach pokolenie —  
o tym właśnie mówi przede wszyst 
kim, dokładnie, choć z uiniarem, 
piękna i ciekawa książka Bogu
szewskiej.

A le są w  niej jeszcze inne, godne 
podkreślenia, karty. Wakacyjne wy  
jazdy Helenki Radlińskiej na Wo
łyń, pozwalają nam zajrzeć w  głąb 
powszedniej egzystencji ówczesnej 
inteligencji kresowej, deklasującej 
się z wyżyn ziemiańskiego posiada 
nia do bardziej użytecznego pozio
mu zarobkujących adwokatów, na
uczycieli itp. Wakacje u w ołyń
skich krewnych —  to dla autorki 
również dogodna sposobność do u- 
kazania różnobarwnego mnóstwa 
wujów, ciotek, kuzynów, w  całej 
ich osobniczej i gatunkowej odręb
ności. Oczywiście, dzisiaj są to już 
typy wymarłe, okazy i zabytki ra 
czej nierealne. Ale wiemy przecież
0 tym, że nie ma poznania teraź
niejszości bez uświadomienia sobie
1 przeniknięcia tego, co było— przed
tem.
Pożyteczna, miła, może nawet 

miejscami rozrzewniająca jest lek
tura wspomnień Boguszewskiej*), 
ewłaszcza dla tych. którzy —  jako 
Jej rówieśni —  mogą tu odnaleźć I  
odczytać niejedno z własnych 
przymglonych, a przecież drogich 
— przeżyć. Dla innych —  urokiem  
tej książki będzie je j prostota, be* 
pośredniość i serdeczność, tak cha
rakterystyczna dla Boguszewskiej 
w widzeniu ludzi i  świata. Dzięki 
tym cechom postawy autorskiej, 
wspartym o literacki kunszt i do
świadczenie, książka Boguszew
skiej, choć tematycznie odległa w  
czasie, staje się nam przecież bar- 
•izo zrozumiała i bliska.

B O LE S ŁA W  D U D Z IŃ S K I

tych Szczuka, m alarz z okresu „re 
w o lu c ji fo rm y “  w. sztuce polskiej- 
W Niemczech fotom ontaż doprowa
dził do skrysta lizow ane j fo rm y  pi®5'  
tycznej lew icow y p las tyk  niem iecki, 
John H a rtfie ld . Fotomontaż, dający 
duże m ożliwości pow iązania fotogra 
ficzne j autentyczności fo rm y  z ek
spresją przez w iązanie odcinków  f°  
to g ra fii w  niespodziewane treściowo 
i  fo rm a ln ie  zespoły, s ta ł się w  ręku 
H a rtf ie ld a  ostrą b ron ią  w  walkach 
po litycznych w  okresie Niemiec 
w e im arsk ich . Będący początkowo 
„w yn a la zk ie m ", fotom ontaż p rzy ją ł 
się bardzo szybko w  plastyce rek la 
m ow ej i  dziś spotykam y się z nim  
na każdym  k roku , n ie  zdając sobie 
nawet spraw y z tego, że m am y do 
czynienia z „fo tom ontażem ". W y
kształcono różne ty p y  montażu, wią 
żąc fo tog ra fię  z rysunkiem , z w y
kresem geom etrycznym , z reproduk
cją obrazu, stwarza jąc w  ten spo
sób na jbardz ie j zaskakujące w idza : 
sugestywnie działające zespoły.

W Polsce ,po próbach Szczuki, fo 

tomontaż nie zna jdyw a ł kontynuato

rów . P od ją ł to zagadnienie M ieczy

sław  Berman, za jm ując się jeszcze 

na długo przed w o jną  jego form o

waniem . W  koncepcji zbliżony do 

H a rtfie ld a , m ia ł przed 1939 rokiem  

nieduże m ożliwości publicznego po
kazu swoich satyr po litycznych i  spo 
łecznych.

Ostre, polityczne, czytelne, są na
tychm iastową reakcją  na zbrodnie i 
fałsze reakcy jne j p o lity k i, czy spo
łecznego zaufania. P rob lem  estetycz
ny  jest w  n ich  zawsze u k ry ty  i  pod
porządkow any zasadniczemu celowi, 
ja k  na jbardz ie j gwałtownego p laka
towego działania na widza. U  pod
staw  sztuki Berm ana nie leży kon
tem placja, estetyzowanie św iata i 
ludzi, ale w o la  i  czyn. Chcąc w ypo
sażyć swoje obrazy w  ja k  najw iększą 
siłę oddzia ływ ania, ogranicza B er
m an kom pozycję m ontażu do k ilk u  
nieodzownych elementów. Żołnierz, 
w ye kw ipow any w  am erykański ry n 
sztunek,” czołgający się w  w ys iłku  
pe łnym  napięcia pod pow iew ającym

*) H Bogusze wska. Czekamy na
życie. Warszawa Gebethner i  W o lff, 
1948 rok  str. 224.

nad n im  sztandarem — banknotem  
do larow ym , czy żołdak o drewnianej 
tw arzy, na po ły  n iem ieck i feldfebel, 
na po ły  am erykański oficer, to do
skonałe symbole, podające w  zwar
tym , sugestywnym  skrócie skom pli
kowane sytuacje i  procesy.

K om pozycyjna lapidarność wzmac

n ia  działanie każdego drobiazgu <1° 

r o l i  koniecznego sk ładn ika  emocjo

nalnego obrazu. To pozytyw na po- 

zyeja w  twórczości Bermana. Jest 
rów nież w  n iek tó rych  montażach 

Berm ana rys, k tó ry  ja k  gdyby prze 

dostał się do n ich  od n iem ieckich je 

go tw órców  — ekspresjonizm. Kry
tyka  drobnomieszczańsklej tępoty ł 

cham stwa m oralnego by ła  kiedyś re

welacją —  dziś n ie  uderza w  samo 

serce zbrodni, niedostatecznie okre

śla postawę lu d z i ginącego świata, 

dziś ju ż  w nuków  pani D u lsk ie j. Za

chw iana sytuacja „pog łęb iła " ich  »K 

tywność, w y jaśn iła  szczerość postę

powania; to już  n ie  g łupcy i  ob łud

nicy.

Lakoniczność ostatn ich „am erykań 
k ich “  m ontaży Berm ana świadczy 

Adnak o tym , że ekspresjonizm  ten 
jest echem dawnych spraw, że Ber
man zna jdu je  dziś bardzie j zwarte, 
■'ardziej żywe, a przede wszystkim  
samodzielne rea lizacje dla nowych 
treści. 4

Ju lian  K ra jew sk i
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PRZEDSZKOLANKA
U  E L A  nie  chciała jechać do Szczecina. B y ło  to ty m - 

bardzie j dziecinne i  nierozsądne, że w ie le  dziew 
cząt ze w s i pojechało na Zachód i  by ło  im  tam  zupeł
nie dobrze i, że z „p a n ią “ , k tó ra  przysy ła ła  po n ią  l i 
sty, He la ju ż  ze dwa la ta  dobrze się z n ią  znała. P isa- 
ła ta  „p a n i“  żeby He la koniecznie do n ie j p rzy jecha- 

że m a piękne m ieszkanie — cztery pokoje z kuch
nią, —  że „będzie je j dobrze“ , nie na rob i się, sprząt
nie ty lk o  i  ugotu je  na dw ie osoby, i  że je j przyśle na 
podróż, je ś li Hela napisze, że przyjedzie.

Znajomość H e li z „pa n ią “  wzię ła  się stąd, że „p a n i“  
praw ie ro k  m ieszkała u  s iostry  H e li, w dow y, z k tó rą  
Hela od dziecka razem żyła i  gospodarowała- „P a n i“  
Przyjechała na posadę do w s i jeszcze przed końcem 
w ojny, n ied ługo po ogłoszeniu M an ifestu P K W N -u  
i zorganizowania szkolnego inspekto ra tu  w  powiecie. 
B yła  nauczycielką. W krótce zżyła się ze swoją szkołą 
i dziećm i i  naw et ju ż  ze wsią, ale mąż je j, ko le ja rz,

dostał przeniesienie do Szczecina i  niedługo, po za- 
ta tw ienu form alności w  k u ra to riu m , z początkiem  
hpca w y jecha li oboje. K o le ja rz  b y ł naw et z tego ba r
dzo zadowolony: sp rzykrzy ło  m u się ju ż  to „docho
dzenie“  wciąż do żony na wieś.

7  początku, k ie dy  nowych lo ka to ró w  siostra jeszcze 
nie  wzięła, a nawet później, k ie dy  już  zamiesz

k a ł ten starszy pan, H e li w idz ia ło  się bez m łodych 
bardzo m arkotno. P rzy pasieniu k ró w  n ieraz p rz y 
pom inała sobie, ja k  to p raw ie  n ie  było  dnia, żeby pani 
nie zawołała je j do siebie i  nie dała sznycla albo b ia 
łego chleba z masłem, ja k  to zawsze coś uskubnęła 
dla n ie j z ub ioru, czasem chusteczkę, czasem podno
szone pończochy, a czasem dała i  bluzeczkę albo 
spódnicę. „M ło d y “  znów, co tak  śm igał z Rzeszowa, po 
służbie, tu  ria  ..dzia ły1' opow iedzia ł ja k ie j „powości zp 
św ia tu1* i  zawsze by ło  z n im i weselej-

Coś w tedy  zawsze by ło  ciekawszego n iż  teraz p rzy 
tych krow ach, sieczce i  chodzeniu do ska ły  po wodę.

Potem jednak Hela zapom niała o pani, i  pani o H e li 
Pewno także, aż dopiero późną jesienią, p ra w ie  ju ż  
ze śniegiem, listonosz zostaw ił do n ie j l is t  we wsi, 
W sklepie kó łka  rolniczego. Hela zebrała się, wzię ła  
za jedną drogą coś kup ić  i  sporo zeszła w  dół.

f""'* IE S Z Y Ł A  się bardzo. Opowiadała w szystk im  ba- 
bom i  po chałupach ja k  to pani nie zapomniała 

o n ie j. W idzia ła  siebie wciąż w  tych  pokojach, wciąż 
do wszystkich, m ów iła , że ży łaby sobie ja k  pani. Po
tem  przyszedł jeszcze jeden lis t  i  jeszcze w  liśc ie do 
Sąsiadów nauczycielka pyta ła, czemu Hela nie odp i
suje, ale Hela wciąż jakoś nie m ogła się zdecydować. 
Dzień za dniem  ty lk o  przedstaw iała sobie i  gadała z są
siadkam i o tym  swoim życiu u  pani w  Szczecinie.

Samo to, że gdyby zechciała, życie je j by łoby lep
sze, by ło  już  d la  n ie j dobrem. N ie um ia ła  przekroczyć 
tego złudnego stanu poprawy, k tórem u, wobec na
s ie j m ożliwości zm iany losu, u legają ludzie zbyt ci. - 
go p rzyc iskan i przez, życie.

W łaściw ie to chciała nawet jechać .Z m ie rz iły  się 
5ej już  te k ro w y  i to noszenie w ody ze ska ły  — m ia 
łaby lepsze życie na starość, ale ciągle jakoś nie m o-

się namyśleć.

N ie chciała opuścić siostry, żeby została sama je d - 
n a, choć nie  była ona dla n ie j tak  dobra. Narob ić się 
U n ie j m usiała, a ta n ie  dbała w ie le  o nią. nawet nie 
bra ła  je j do stołu, ja k  b y li goście. Siedziała po n a j
miększej części w  kuchni-
A LE  opuszczać ją  na starość i  do tego w tedy, k ie - 

J  dy m ia ła  się trochę kiepsko ze zdrow iem , nie b y - 
‘ °  jak. „Co by  tyż ona zrob iła sama beze mnie, ja k b y  
tak zachorowała. N awet nie m ia łby  się k to  n ią  zająć. 
A ni sąsiada tu  przecież n im a“  — dodawała Hela zaw
sze do swoich głośnych rozm yślań o Szczecinie.^ Sio
stra znowu nie  w ie le  się tym  prze jm ow ała i  m ów iła : 
••Przeze m nie, ja k  ona chce, niech jedzie“ . C hw ilam i 
Hela by łab y  naw et ju ż  pojechała. M ia ła  już  tego 
wszystkiego dość, ale znowu w idz ia ło  się je j za b a r- 
nzo daleko- „Ż eby choć b liże j gdzie ko ło  Poznania, 
a tu  ty le  światu... w  razie w o jn y  albo czego nie będzie 
S;ę nawet ja k  dostać do dom u“ ...

Tak czas schodził i Hela wciąż nie w iedziała, co
r obić-

M ieszkając w tedy o parę chałup od H e li, sam n i -  
Sóy nie przypuszczałem, że kiedyś po jadę do Szczeci- 
Re>- Z  początku radziłem  je j, żeby się wcale n ie  na
myślała, ja k  ty lk o  może sobie na stare la ta  po lep
szyć b y t (m ów iłem  jeszcze, że na zachodzie może jesz- 
CZe nawet w y jdz ie  za kogo za mąż), ale n ied ługo sam 
opuściłem w ieś i  o całej spraw ie zapomniałem.

A  Z w  m arcu tego ro ku  w yjecha łem  p rzy  pewnej 
^  okaz ji ze Szczecina do Nowogardu, a stąd do pa

ru  okolicznych wsi. W ieczorem  pierwszego dn ia  p rzy 
by liśm y z m oim  towarzyszem  podróży — można by  
So nazwać „inspekto rem  czy te ln ic tw a " _ do m a ją tku  
Państwowych N ieruchom ości Z iem skich Ostrzyca 
Druga, w O strzycy D ru g ie j m ieścił się w łaśc iw ie  
Punkt" b ib lio teczny: jak ieś pięćdziesiąt ruchom ych 
* 3jążek ze szczecińskiego „C zy te ln ika “  i  jak ieś p ięć- 
?*iesiąt z pow ia tu. M ie liśm y  zobaczyć, k to  co czyta 
\ trochę porozm awiać o ksjążkach z robo tn ikam i m a- 
la ik u  i osadnikam i we wsi.

9 strzyca Druga to typo w y  m ają tek pojunkiersk? 
k tó rym i k ra j ten b y ł wysadzony ta k  gęsto, ja k  M a- 
z0WsZe sosnami- Jednopię trow y pałac trochę W głąb 
°u szosy, dziedziniec ciągnący się od bram y w jazdo
wej do podjazdu — otoczony gospodarskim i zabudo
waniam i, za pałacem ogród i v* ty ł pola i  lasy.

Wieczorne godziny nie są zbyt dobrą porą na począ- 
-ek odwiedzin, szczególnie na wsi. W szystko układa

się do snu i śamemu w łaściw ie też nie wypada co in 
nego rob ić, ja k  położyć się spać.

MA JĄ T E K , w  k tó ry m  ta k  k ręc iliśm y  się przed 
snem — trochę rozm aw ia jąc z żoną adm in is tra 

tora, trochę łażąc m iędzy jasno ośw ietloną i  ludną 
św ie tlicą  a zabudowaniam i gospodarkim i. i nie w iele 
jeszcze w idząc, znany jest na Pom orzu Szczecińskim, 
a może i w  głębi k ra ju , n ie  ty le  ze swej specjalności 
hodow li rasowych k u r  „legho rnów “ , co z fa k tu  w ypo
w iedzenia w spółzawodnictwa w  p racy ro lne j k tó re 
muś z m a ją tków  położonych w  zdawna dobrze zago
spodarowanym  i nie zniszczonym ja k  okolice O strzy
cy, w o jew ództw ie  poznańskim . N a tu ra ln ie , k iedy  
współzawodnictwo to  przyb ierze pełniejsze rysy, k ie 
dy pogłębi się w  dorocznej praktyce. Ostrzyca słynąć 
będzie chyba przede wszystk im  ze swoich żw aw ych 
p is k lą t wyhodowanych przez mechaniczną kwokę, 
z rasowych k u r  niosących kilkanaście  razy w ięcej ja j 
n iż  nasze pstrokate k u rk i w iejskie.

N ie  jednem u m a ją tko w i państwowem u, nie jedne
m u O ddzia łow i Samopomocy C hłopskie j i  nie jednej 
gromadzie przyśle w tedy  pom orska Ostrzyca swoje 
rasowe „w ie lo no sk i", pomoże założyć rasową hodo
wlę. N ie ty lk o  w yeksportu jem y w ięcej ja j i  ku p im y  
za n ie  nie jedną maszynę, nie jeden ho lo w n ik  dla 
szczecińskiego po rtu ! — Z jem y ich w ięcej, będą ich 
w ięcej jeść robo tn icy  O strzycy i  ch łop i po lskich gró - 
mad-

Od inżyn ie row e j B. dow iedziałem  się ty lko , że pobę- 
dzie tu  niedługo, że jedzie do w u jk a  do D arłow a i  że 
w  Szczecinie na kurs ie  przedszkolanek wszyscy b y li 
n ią  zachwyceni.

W TE D Y  dopiero zastanow ił m nie in ny  los te j 
dziewczyny. Na wsi jak ie jko lw iekbądź. zawsze 

po trosze w idz i się swą wieś rodzinną. K iedy  ostatn i 
raz wyjeżdżałem  stamtąd, Hela ju ż  dawno nie była  
dziewczyną. Szła je j pięćdziesiątka i  życie zbliżało się 
k u  starości- Przepracowała te la ta  dobrze, ale n igdy 
na swoim . Ta dziewczyna z O strzycy m ia ła  jeszcze 
całe życie przed sobą. W  życiu tam te j w łaściw ie wszy
stko ju ż  Się Stało. Po pięćdziesiątce n ik t  nie wybiera 
się już  ze sw o je j w s i w  św iat.

Losy tych  dwóch kob ie t, sąsiadki mojego domu ro 
dzinnego, H e li i  te j, nieznanej m i nawet z im ien ia  
przedszkolanki w  O strzycy poczęły rów nać się w  tym , 
co stało się już  z jedną i  co m ia ła jeszcze przed sobą 
druga. G dyby ta k  popatrzeć naprawdę, to  ja k  gdyby 
w b rew  praw om  życia z tą m łodą, k tó ra  dopiero je za
czynała, w łaśc iw ie  stało się w ięce j n iż  k ie dyko lw iek  
w  ja k ie jk o lw ie k  c h w ili o tw ie ra ło  się w  życiu przed 
Helą.

N ie w iem , czy przedszkolanka m ia ła  grant- Hela go 
nie  m ia ła. U rodz iła  się na „W ólce“ , w  n isk ie j „k u -  
czy“  pod lasem i  całe życie m usia ła służyć.

Jedno jes t pewne. Hela i przedszkolanka urodz iły  
się w  jednakow ych po lskich wsiach, w  jednakow ych 
chałupach.

NA  razie jednak współzawodnictwo ostrzyckie do
tyczy rzeczy w  p ro du kc ji ro lne j bardzie j pospoli

te j, ale n ie w ą tp liw ie  bardzie j ważnej — zaorania 
ugorów. Może nawet w łaśnie w  dodatkow jun zaoraniu 
ugorów, w lokących się w zd łuż m a ją tku , Ostrzyca zre
h a b ilitu je  się po pewnym  p rz y k ry m  wypadku, ja k i 
zdarzy ł się je j w  „specja lności“  m ianow ic ie  po tym  
spaleniu się paru  tysięcy kurczą t w  jednym  k u rn ik u , 
przez nieuwagę m łodej robo tn icy  —  „k u rn ic z a n k i“  —  
(tak  ją  chyba nazw iem y) i  o czym  może lep ie j nie 
wspominać.

Otóż w  te j Ostrzycy, k tó ra  tym  szumem ze swoim  
współzawodnictwem  i  tym , że ciągle piszą o tym  
w  gazetach na rob iła  ty le  dąsów i  ty le  gadania w  oko
licznych m ajątkach, zaszliśmy naza ju trz  rano do 
przedszkola. B y liśm y  w  tow arzystw ie  żony ad m in i
s tra tora , spraw u jące j pod jego nieobecność pieczę nad 
zespołem. Z  grom ady może ze dw udziestu m ałych ber
beci, gram olących się m iędzy n isk im i ławeczkam i, 
w sta ła  z książką w  rę k u  m łoda, sm ukła dziewczyna 
w  chustce. Czytała dzieciom  do naszego wejścia b a jk i 
i  teraz, k iedy, stojąc, 
m ilcza ła  uśm iechnię
ta, malce ob ieg ły  żo
nę adm in is tra to ra , 
szczebiocąc na wyści 
gi: „psze pani, psze 
p a n i“ !

CH Y B A  nie podo
bieństw o rysów  

przypom nia ło  m i te 
raz  Helę. Hela m ia ła  
tw a rz  bardzoej okrąg 
łą, by ła  w  Ogóle grub 
szych kości. T w arz  
przedszkolanki by ła  
pociągła i  jeszcze na
w e t ja k b y  ściągnię
ta  chusteczką zw ią
zaną pod brodą.
Smukłość je j zapowia 
dała się ju ż  w  koś
ciach: w idać było, że 
p rze trw a młodość.
Helę przypom nia ła  
m i je j m iękkość, je j 
delikatność. Jakaś n ie  
śmiałość i  n ieporad
ność dziewczęca 
przez tę i  tam tą ucho 
wane w  surow ym  ży 
c iu  w si. I  to, że Hela 
także bardzo lu b iła  
dzieci.

O dpowiadała nam 
ta przedszkolanka 
zdaniam i liczącym i 
ty lk o  po parę słów, 
na ogół pochodzących 
w łaśnie z naszych py 
tań , a najczęściej u -  
śm iechami. M y  znów 
b y liśm y  zmieszani, 
że dziewczyna w sta ła  
k ie dy  weszliśm y i, 
że w ciąż sto i w  na
szej obecności i  p ra w  
dę powiedziawszy, 
b y liśm y  o to ź li na żo 
nę adm in is tra tora .

M yś le liśm y sobie: 
do d iab ła, m usia ło  tu  
zostać coś z tego daw 
nego wychowania, z 
te j atm osfery, że 
dziewczyna w sta je  i  
stoi, pók i „p a n i“  jest 
p rzy  n ie j, — choć 
wszystko m ożliwe, że 
to ty lk o  przez nasze 
odw iedziny.

Stanisław Ryszard Dobrowolski

BALLADA KOWALI
Wieje gorący samum 
miechów 
nad paleniskiem: 
kwitną w upalnym oddechu 
tropikalne paprocie iskier.
Trupy ognistych papug 
więdną pod skwarnym młotem —  
wylatują pod czaszkę pułapu 
pióra czerwone i złote.
I  rośnie na rusztach Sudan, 
liście rąk spopielając na żużel —  
spływa potu oliwą i brudem 
u kowadeł niewolnik — murzyn.
Czarny kowal w malarii młocki 
po faktoriach —  w kupieckich marchiach, 
nim ze snu się czarnego ocknie 
pieści w palcach tajemny żar —  kwiat. 
Kiedyś sen się urzeczywistni.
No —  i wtedy w dwójnasób, we troje 
czarny czarno odpłaci się wszystkim: 
za krew — obcym i swoim —  za swoje. 
Dojrzewają w oddechu upału 
egzotyczne paprocie iskier —  
wieje pustynny samum 
w szliwo nad paleniskiem.

NASZ CZAS
Odwrócił twarz. I  w noc spogląda 
wczorajszą wstecz. Na czole poblask 
dogasa łun. I ‘ jeszcze żąda 
ognia i krw i i głodu. Miecz 
opuścił jakby —  lekko, lecz 
lśni brzeszczot grozy —  na przegubie 
za rzemień uwiązany twardo.
Zdeptaną drogę mierzy wzgardą 
kamiennych oczu. Wie, że ubiegł 

tyle, co z aort krw i wytoczył.
Więc zwiesza skroń —  i spuszcza oczy

A LE  młodość H e li przypada na czasy austriackie, 
jeszcze przed pierwszą w o jną , k iedy  m arszałko

w ie  k ra jo w i i  w łaśc iw i gospodarczy rządcy je j ży
c ia  — hrab iow ie  Wodziccy, Dzieduszyccy, Reiowie, 
S tadniccy — głosują w  sejm ie ga licy jsk im  za „n a jn iż 
szym m in im um  na uk i d la  ch łopów “  i  ja k  na jm n ie jszy
m i w yd a tkam i na szkoły.

Gdzieś mogła pójść Hela bez g run tu , bez sposob
ności do wyuczenia się k raw iectw a? Do dw oru.

Poszła rob ić  we dworze Jędrzejew iezów zaraz za 
Rzeszowem- W p ie rw  rob iła  w  polu, potem „pan“  
w z ią ł ją  do kuchn i: była  de lika tn ie jsza niż inne 
dziew ki. L u b iła  czytać książk i, śpiewała w  kościel
nych chórach.

PO w o jn ie  dw ór ok ro iła  trochę parcelacja, „pan“  
nie trzym a ł ju ż  ty le  służby. I  Hela w róc iła  na 

wieś. N a jm ow a ła  się teraz z siostrą do żn iw a i do ko
pania k a rto f li,  do km iec i i na b lisk ie  fo lw a rk i:  s ta r
czyło to na jad ło , ale n ie  by ło  ju ż  na przyodziewek, 
na lepszą jedwabną b luzkę D w ór Hela wspom inała

„p ię kn ie “ , by ło  je j 
tam  dobrze — „u  
państwa“  — i życie 
było  ciekawsze niż te 
raz  na w si; ale d rug i 
r  aż do służby do 
m iasta, co by ją  je 
dyn ie  w yrw ać  m o
gło  z te j „b id y “  we 
wsi, iść nie chciała. 
W ołała tak  siedzieć, 
m yśla ła  o jak im ś za 
mążpójściu, ale n ik t  
się do n ie j nie k w a 
p ił. Dostaw ały dob
rych  mężów starsze 
i  gorsze, często i  
w dow y z dziećm i, 
ale Hela by ła  „dzia_ 
dów ką“  i  n ik t  je j 
n ie  potrzebow ał — 
na jw yże j km iecie  do 
robo ty  i  ksiądz do 
te rc ja rsk iego brac
twa.

T ak je j szły la ta  
trzydzieste, a potem 
m inęła czterdziestka. 
O sta tn ie j jes ien i 
przed w o jną  m yśla ła, 
że teraz ju ż  w y jdz ie  
zamąż. Chodził jeden 
ta k i ze wsi, co też 
n ic  ńie m ia ł, ale ro 
b ił p rzy  betonach w 
mieście i  zawsze tro  
chę grosza zarobił. 
A le  i on przyszedł pa 
rę  razy i  rozm yś lił 
się.

Tak Hela . starzała 
się i  k iedy  przyszła 
w o jna, to nawet 
N iem cy ju ż  je j nie 
potrzebowali, choć 
by ła  dziadówką i  
km iecie  w p ie rw  w y
pycha li na robo ty  sa 
m vch dziadów i po
k ra k i wsiowe.

W  C IĄ G U  tych trz y  
V¥ dziestu la t w  ży 
c iu  H e li n ic  a n ic  się 
n ie  zm ieniło, chyba 
ty lk o  ty le , że zb liża- 

. ło  się pow oli do 1 
„sm ynto rza“  tego 
tam  u skra ju  w idno 
kręgu na górce, za 
kościołem, gdzie co- 
dzień zachodziło słoń 
ce.

Po c h w ili przeko
m arzań, dzieci rz u c i
ły  się do klocków , 
rozdanych przez 
dziewczynę. Dziew
czyna popraw iła  chu 
steczkę i  usiadła m ię 
dzy m a łym i budow n i 
czym i, rozsądzając
od c h w ili do c h w ili 
ich  w ie lk ie  spory.

Jakoś nie udało się 
z n ią  porozmawiać. 
W yszliśmy. W  połud
nie  spotka liśm y ją  
jeszcze na drodze we 
wsi. Bąknąłem  coś w  
rodzaju „ ju ż  do do
m u?“ , odpowiedziała 
zdaje się, że ta k  i  ty 
le. M yśla łem , że 
p rzy jdz ie  wieczorem, 
na zebranie dc św ie t
licy. N ie  by ło  je j. Od

i gnie kolana...
Lewą dłonią

wprost sięga za kowalski młot. 
Skowronki gdzieś nad głową dzwonią 
jak srebrna kuźnia. Śmiałe jot 
jaskółka w niebie skrzydłem pisze, 
że jutro —  już. I  poprzez ciszę 
za pługiem idzie piosnka. Wrony 
w  bruzdach —  zabawne.

Nieskończony
do przyszłych dni: Wyklęty, powstań 
z popiołów ziemi... Jeszcze Polska 
nie zginęła!...
Nasz czas ramiona hardo wznosi 
jak tytułowa karta dzieła.
Na gruzach lat, na naszych grobach 
czerwcowy się poranek kłosi 
nasz czas kolana dźwiga oba.

Można by  nawet 
śm iało powiedzieć, że 
i .  za N iem ców w  ży
c iu  H e li n ie  by ło  żad 
ne j różn icy. Kośció ł 
zam knęli ty lk o  na 
k ró tko , a potem, ja k  
zawsze chodziła znów 
na sumy, pacierze i  
zm iany różańcowe. 
T y le  ty lk o , że ten 
strach, żeby nie za
b i l i !

M łodość przedszko 
ła n k i z Ostrzycy, m ło 
dość, k tó ra  przez 
m gnienie ukazała aię 
nam  owego dnia — i 
wcale znowu nie  ta 
ka  znaczna — mamy 
większe k a r ie ry  — 
przypada na szas po 
re fo rm ie  ro lne j. W 
m ają tkach nie rezydu 
ją  ju ż  strażnic.) k u l
tu ry  narodowej —

zw olennicy „ ja k  najniższego m in im um  na u k i dla chłop 
sk ich  d z ie c i'. W  izbach pałaców pow sta ją  przedszkola. 
Na długo przed nauką szkolną dziecko byłego robotn ika  
fo lwarcznego idzie rano do dworskiego pałacu, dosta
je  tu  m leko, kakao, b u łk i i słodycze, rysu je  kszta łt l i 
ter. ogląda ks iążk i z obrazkam i, słucha bajek.

D ZIE C K O , którego do re fo rm y  ro lne j, gdy m atka 
była w  polu, p ilno w a ł w  zam knięte j chałupie 

ty lk o  pies.
M łodość ostrzyck ie j dziewczyny przypada na czas, 

k ie dy  ch łop i dz ięku ją  ju ż  znudzonym  paniusiom, gdzie 
niegdzie, pod trzym u jącym  swą pańskość rozdawaniem  
ich dzieciom cuk ie rków  i głośno w p isu jącym  sobie 
w  życiorys „pracę nad ludem “ . Rady folwarczne, za
rządy Samopomocy Chłopskie j rozg lądają się wsrod 
swoich, w ie jsk ich  dziewczyn. W yb ie ra ją  jedne na k u r 
sy św ietłiczanek, inne — m a ją tkow ych  buchaltere -

patrzą, k tó ra  na jle p ie j zaję łaby się ich  dziećmi. 
W w o jew ództw ie , w  Szczecinie ich chłopskie organiza
cje i in s ty tu c je  ośw iatowe urządzają dla tych dziew 
cząt kurs. K u rs  trw a  k ilk a  miesięcy. Dziewczyna nie 
ty lk o  uczy się nowego zawodu; poznaje w ie lk ie  m ia 
sto; w ie lk i p o rt m iędzynarodow ych re jsów  i  prze ła
dunków , s tyka się z ludźm i różnych specjalności, je j 
skrom ny w ie js k i św ia t staje u proga tysiąca innych 
w ie lk ich  św iatów . { ,

W łasna dziewczyna, własne wykształcone dziecko 
w s i obe jm u je  opiekę nad dziećm i rob o tn ików  ro lnych 
—  dotychczasowych towarzyszy pracy.

I le  książek przeczytała tym  dzieciom, ile  ba jek im  
opowiedziała, przez ile  św ia tów  ju ż  przewędrowała 
razem z n im i!

HE L A  także lu b iła  dzieci. A le  n ie  m ogła m ieć swoich 
an i m ogła się opiekować cu d z y m i N ik t  je j nie 

chcia ł wziąć i n ik t  w  tam tych  czasach nie  wyobrażał 
sobie we w si przedszkola. To naw et była  je j jedyna 
i może najw iększa radość wziąć ja k ie  dziecko sąsiad
k i,  k tó re  p rzyp lą ta ło  się na ścieżce, k iedy  szła po w o
dę, albo pasła k ro w y  i  pobawić się n im  trochę.

I  Hela i ostrzycka przedszkolanka spędzały swą m ło 
dość we dworze, na m ają tku .

Ileż  to rzeczy stało się w  życiu dziewczyny ostrzyc
k ie j w  ciągu jednego roku  spędzonego w  państw ow ym  
zespole po re fo rm ie  ro ln e j! W ięcej n iż  w  życiu H e li 
w  ciągu tych la t czterdziestu. Hela m ia ła  w  życiu 
ty lk o  tę jedną ścieżkę — ze wsi do kościoła i do dw o
ru  — i  teraz n ie  chciała już  nawet jechać na zachód, 
n ie  poszłaby na żadne kursa, choć może i  z jadłaby 
jeszcze przed śm iercią kęs białego chleba! Machała 
ręką: „ to  ju ż  n ie  dla n ie j!“

Jak ta Hela wygląda? ,

T A T ID Z IA Ł E M  ją  ostatn i raz zimą, trzy  la ta  temu.
Nosiła ze ska ły  z potoka, wodę, na górę do do_ 

rau 2 k ilo m e tr, m ełła po po łudn iu  zboże w  żarnach. 
T rzym ała  się jeszcze mocno, choć od tego dźw igania 
w ody ła ta m i k łu ło  ją  ju ż  coraz bardzie j w  piersiach. 
Prócz kucharzenia we dworze „u  państwa“ , prócz pa r
kow ych k lom bów  i  pańskich bryczek, nie w ie le  m ia ła 
z życia do wspom nienia. N ie żartow ała już  nawet tak. 
ja k  to daw n ie j czasem lu b iła  o swoim  zamążpójściu.

W  je j życiu n ie  zdarzyło się n igdy n ic  lepszego n iż  
służba u  „pana“  we dworze, n iż  otarcie się o pański 
św iat, nie zaszło w  je j w s i n ic takiego, co by je j m ar
n y  żyw o t m iędzy m urem  koście lnym  i  żarnam i w  ko 
morze zagarnęło z s iłą  i  pchnęło na jakieś inne u l i
ce, oddało in nym  światom.

Ręce H e li b y ły  zgrabiałe, czerwone, posiekane przez 
w ia try  i  zimna. Na jadło, ja k  zawsze zapracowała, 
ale żeby groszy ja k ich  uskładać — w yp raw ia ła  już  
sąsiadom skó rk i królicze.

Zam ykała mocno w  skrzyn i niedzielne, odświętne 
zapaski, a z boku, ko ło  n ich odkładała od czasu do cza
su skó rk i chleba. „Jakb y  zobaczyli, że n ie  zjadła, da
lib y  na d ru g i raz m nie j...“ 1 N igdy tego przed tym  nie 
rob iła .

JP R Z E C Z Y T A ŁE M  je j parę razy wieczorem jakieś 
ustępy książek. Śm iała się ja k  dziecko, że to  „ ta k  

samo ja k  u nas na w s i“  (znała m n ie  od dziecka i  lu b i
łem  ją  bardzo jeszcze od czasów, k iedy  przychodziła 
do nas do szkoły) Czy nie by ła  to  ostatn ia posługa? 
Hela ju ż  n igdzie nie chciała w yruszyć się ze w s i — 
wyobrażała sobie wciąż, ale ju ż  n ie  w ie rzy ła  że ży
cie może być inne.

O strzycka przedszkolanka w yjecha ła pewno do D ar
łow a uczyć się da le j na innych kursach, a może na
w et w  szkole d la  dorosłych. Je j życie n ie  jest na pew 
no n iczym  specja lnym  — cóż tu zm ieniło  się? Jeden 
stopień dopiero — w ie jska dziewczyna stała się przed
szkolanką dzieci sąsiadów Ale. k iedy porównać ten 
m ały jeden stopień tę skrom ną wcale nie na m iarę 
P strow skich różnicę, tę jedną chw ilę  życia nieznanej 
nam  nawet z im ien ia  dziewczyny z pó łw iekow ym  ży
ciem H e li, trudno  nie wiedzieć, że tam ten czas m ło 
dość zabierał, a nasz daje je j wszystko.
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V  A W A R IA  została jamowa zbio- 
rowa dla dozorców domowych 

m. st. Warszawy. Nowa umowa przy 
nosi poważne zmiany dla stróży po 
rządku i bezpieczeństwa kamieni
cy, a mianowicie:

Dodatek do płacy zasadniczej, 
wynoszący 10 zł od każdej izby 
mieszkalnej na terenie posesji zo
stał podniesiony do 20 zł. Dodatek 
od każdego przedsiębiorstwa han
dlowego wynosi obecnie 40 proc. 
płacy, gdy w myśl poprzedniej u - 
mowy wynosił 30 proc. Na posesji, 
zajętej wyłącznie przez przedsię
biorstwa handlowe, czy przemysło 
we, dozorca domu otrzymuje płacę 
w wysokości 6.000 zł miesięcznie 
(poprzednio otrzymywał on 1.500 
złotych).

W  nowej umowie zastrzeżono, iż 
dozorca jest zwolniony od płacenia 
podatku mieszkaniowego oraz 
świadczeń, jak opłaty za wodę, gaz 
itd., które regulować będzie właś
ciciel nieruchomości.

Wydaje nam się, że zmiany te są 
słuszne i  powinny przynieść ko
rzyść obu stronom, zarówno dozor
com jak i  mieszkańcom domów.

Wiadomo bowiem, że ob. dozor
cy nie zawsze i nie wszędzie inte
resowali się zarówno czystością jak  
i przestrzeganiem przepisów przez 
poszczególnych mniej zdyscyplino
wanych lokatorów. Na prośby i in 
terwencję dozorca odpowiadał za
zwyczaj „nie mogę zajmować się 
kamienicą, skoro otrzymuję śmiesz 
nie niskie wynagrodzenie (1.500 zł 
miesięcznie).

Obecnie zmienione i to znacznie 
warunki płacy zobowiązują człon
ków związku do lepszej i sumien
niejszej pracy.

Czyste schody i podwórko, spo
kój i  przestrzeganie przepisów o 
godzinach ciszy, trzepaniu w ran
nych godzinach i tym podobne de
tale, które są dla mieszkańców sto 
licy często poważną i dokuczliwą 
bolączką winno przyjść w  następ
stwie unormalizowanych w arun
ków płacy i nowej umowy. Przy
najmniej takie jest życzenie lokato 
rów zaniedbanych kamienic w ar
szawskich.

Letni rozkład jazdy i
zapowiadają Miejskie Zakłady

nowe linie
Komunikacyjne

i M ie jsk ie  Z ak łady  K om un ikacy jne  
w prowadzają z dn iem  ju trze jszym  
letni rozkład jazdy na wszystkich l i 
niach tramwajowych, autobusowych 
i trolleybusowych.

Oprócz nieznacznych zm ian w  cza
sach w y jazdów  poszczególnych pocią 
gów w  now ym  rozkładzie  przew idzia  

' no rów nież przedłużenie kursow ania  
wozów do godziny 0.30, p rzy  czym ta 

; ry fa  nocna obow iązywać będzie tak  
ja k  dotychczas ju ż  od godz. 22.30.

JE D ZIE M Y  N A  B IE L A N Y
Równocześnie z le tn im  rozkładem  

: jazdy M Z K  w prow adza ją  dw ie  nowe 
' l in ie  autobusowe a m ianow ic ie : „E “  
od Placu Szembeka, A leją Waszyngto 
na, mostem i alejami do Hotelu Polo 
nia i „K “ od Placu Szembeka do pom 
nika Kopernika. L in ie  te będą ofosłu 
giwane w yłącznie przez autobusy 
„Chausson“ .

Dwa dn i później „ruszy “  trzecia no 
i wa lin ia „Y “ . Trasa je j prowadzić bę 
i dzie od Placu Wilsona do W awr/ysze 
S wa (szosa bielańska).

Na okres Z ie lonych Ś w ią te k , l i  p rzew idu je  się na dzień 15 sierp 
„w zm ocniona“  będzie kom unikacja  nia.
z B ie lanam i. Ilość pociągów l in i i  „15“  Na u lic y  M arsza łkow skie j, na odcin 
zwiększona, a trasa „27“  przedłużona ku  Plac Zbaw icie la  — A le je  Jerozo 
aż do AW F. W ty m  też czasie „ Y “ . lim skie  „ku c ie “  to rów  nastąpi już 1 
kursować będzie na odcinku Plac iipca i  po trw a  do sierpnia. L in ie  
W ilsona —  P ark  B ie lański. i „16“  i  „18“  zostaną w  tym  czasie

i skasowane, a „17“  zm ieni trasę i  już  
ZNÓW  B Ę D Z IE M Y  SIĘ M Y L IĆ  i na Stałe kursować będzie od P lacu 

. , , Teatralnego, K ró lew ską , Chłodną i
zw iązku z prowadzonym  obec- Wolska do M łyna rsk ie j.

* m o  ra i o m  ło rA -u r T rn rm łro m -  •
W

nie przekuw aniem  to ró w  tra m w a jo - ■
CZĘŚCIEJ I  SZYBCIEJ

W Śródmieściu uruchom iona zosta
w ych trasy  w ie lu  l in i i  u legną czaso 
w ym  zm ianom aż do skasowania ,
w łącznie. I  tak  ju ż  od 16 bm. trasa m e nowa lin ia  autobusowa „H .
..9“ ' przedłużona zostaje na stale do Trasa je j będzie następująca: P lac 
u lic y  Opaczewskiej, z równoczesnym  Teatra lny ,  ̂ Senatorska, Plac Zw yeię 
wycofaniem  wozów l in i i  „7 “ , w  m ie j stwa, Ogród Saski, M arszałkowska, 
sce k tó rych  na trasie Opaczewska — i Śniadeckich, 6 S ierpnia, P lac Z baw i 
Okęcie ruszą samochody „zastępczej 
l in ii „ X “ ,

Za wytrwałość!
W ydzia ł O św ia ty  i  K u ltu ry  Doro - 

słych Zarządu M ie jsk iego m. st- W ar 
szawy podobnie ja k  i  w  la tach ub ie
głych obdarzy około 280 absolwentów 
m ie jsk ich  g im nazjów  i liceów  ogólno 
kształcących dla dorosłych upom in - 
k iem  w  postaci książki.

Książka ta pt. „O dbudowa Warsza 
w y  zaby tkow e j“  zaopatrzona będz-ie 
dedykacją prezydenta m st. Warsza - 
wy. D ar ten jest nagrodą za w y trw a 
łość w  pracy, jaką  odznaczają się 
uczniow ie szkół w ieczornych, k tó / iy  
pom-m c pracy zarobkowej us iin  
pracują nad samokształceniem.

Treść ks iążk i — upom inku spopu
la ryzu je  w iadom ości o zabytkach 
W arszawy, o potrzebie je j odbudov-y, 
a w  psychice przyszłych rru.rurzy - 
stów  ug ru n tu je  n ie w ą tp liw ie  animo
w anie  boha te rsk ie j stolicy.

N O W I N V  T Y G O D N I A

Sekcja mieszkaniowa przeniesiona.
Starostwo Praga -  Południe zawia 

damia, że Sekcja Mieszkaniowa zo
stała przeniesiona na ul. Karową 20, 
zaś Komisja Lokalowa -  Odwoławcza 
DRN Praga -  Południe pozostaje na 
dal przy ul. Żółkiewskiego 15.

Łatwy zarobek
Mieszkańcy u lic  Lubieszowskiej, Dę

by i  Borem iowskiej mają często, a na
wet zbyt często k łopoty ze światłem, 

a raczej z jego , bra 
kiem. Przyczyny są 
na tu ry  tajemniczej. 
W edług powszech
ne j op in ii, miejsco
w i e lektrycy psują  
instalację, aby póź 
n ie j ją  za, odpowie 
dnią opłatą napra- 

1 wić.
Na pochwałę Piłek 

trow n i trzeba powie 
'  dzieć, że je j  pracow  

ob. S T Ę P IE Ń  z ekipą, praco
wali całą noc z 8 na 9 maja i  w y k ry li 
przyczynę egipskich ciemności (n ie 
w inny „ druc ik “  założony na przewody 
elektrycznej.

W  każdym razie „procederem" tym  
powinien się zainteresować odpowiedni 
wydział E lektrow n i Warszawskiej.

mcy,

W  cela zadrzewienia ulic 1 posesji.
Komisja Zdrowia i  Opieki rozpocz 

nie niebawem wspólnie z Wydzia
łem Ogrodnictwa lustrację ulic i pod 
wórzy na Pradze. Celem lustracji bę 
dzie ustalenie możliwości zadrzewie
nia ulic i  posesji. Przewidziane jest 
również na Pradze urządzenie kilku  
zadrzewionych skwerów z ławkami. 
Do współudziału w  tej akcji powoła 
ne zostaną Kom itety Blokowe.

Dla wygody podróżnych.

Komisja Kontroli wystąpiła do 
M Z K  z wnioskiem, aby konduktorzy 
w  tramwajach i autobusach posiadali 
plany połączeń środkami M Z K  z róż 
nymi punktami Warszawy. Stwierdzo 
no bowiem, że w  wiełu wypadkach 
konduktorzy nie orientują się w naj 
krótszym połączeniu i udzielają nie
ścisłych informacji. Pożądane by
łoby również aby konduktorzy zna
li ulice na swej trasie. (m)

15 czerwca, po zakończeniu prac 
na Żelaznej, zacznie się p rzekuw a
nie to ró w  na W oli, co pociągnie za 
sobą zmianę trasy „11“  i skrócenie 
„16“ . L in ia  „ I I “  prowadzić będzie 
od P lacu Zbaw ic ie la  u licam i: 6 Śierp 
n ia  Chałubińskiego, A l. Jerozolim 
sk im i, Żelazną, Leszno do Staszica, 
„16“  zaś dotychczasową trasą cho
dzić będzie ty lk o  do M łyn a rsk ie j. 
„21“  zostanie czasowo skasowane, a

cie lą i  z powrotem . Na l in i i  te j k u r  
sować będzie w  czteromdmutowych 
odstępach —  12 „Chaussonów“ . N ie w y  
kluczone jest, że lin ia  . ta u trzym a 
się ju ż  na stale.

I  wreszcie ju ż  na koniec sezonu 
le tn iego dyrekc ja  M Z K  przew idu je

przedłużenie l in i i  „23“  i „27“  do P la 
cu S tarynkiew icza, „18“  do Rako
w ieck ie j, połączenie M arsza łkow skie j 
przez Plac B ankow y z u licą  N ow ot
k i i  wreszcie dz ięk i uzyskaniu niezbęd 
nych części w ym iennych znaczne 
zwiększenie szybkości jazdy, co w

M l

N o w a  u l i c a

■ ■ ■ IR I
s B

W  związku z budową tunelu średnicowego, który łączyć będzie Pragi 
z Warszawą, okazało się konieczne stworzenie nowej ulicy dla odciąż er* 
ruchu na ał. Sikorskiego. , ,  k

Oto Krucza, już przedłużona. Łączy ona al. Sikorskiego z ulicą W ido 
i  Bracką.

Harmoniści pod parasolami
Występ na budowie Ministerstwa Przemysłu i Handlu

„W “  otrzym a k ilk a  dodatkow ych wo i efekcie da zwiększenie często tliw o- 
zów. Ukończenie przekuw ania  na Wo | ści kursów, (j.m.) ____

Æ  WW —  Æ

Od Długiej do Bielańskie;
Na drug im  odcinku trasy W —Z i go, gdzie zam ieszkają w yeksm itow a - 

m iędzy pałacem R a dz iw iłła  a ul. D łu  > n i m ieszkańcy rozb ieranych domów, 
gą, „B e to n -S ta l“  skoncentrow ał dużą 
część taboru roboczego. O dbywa się 
praca nad rozb ió rką zburzonych o fi 
cyn dom ów p rzy  ul. D ług ie j 29, 31,
33 itd . aż do n r 43 i  na u l. B ie la ń 
sk ie j. W ciągu 4— 5 tygodn i praca ta 
zostanie ukończona. W ywieźć trzeba 
około 30 tys. m sześć, gruzu.

Z ra c ji specjalnego nacisku, ja k i 
k ładzie się na ten odcinek —  nie roz 
poczęto ostatn io żadnych now ych ro  
bot.

N A  SOW IEJ
Zato zaraz po Z ie lonych Świętach 

rozpocznie się masowa rozbiórka 
fragmentu ulic Sowia —  Bednarska.

O ficyny  dom ów u l. Sow ie j: 24, 26, 
i  28 zn ikną z pow ie rzchn i ziem i. Te 
ren  ten p rzygotow uje  się pod zabu
dowę. Będzie to do pewnego stopnia 
dalszy ciąg osiedla M ariensztackie-

Teatr: podw órko budowy kompleksu 
gmachów M in is te rs tw a  P rzem ysłu i 
H and lu  p rzy  PI. Trzech Krzyży-

Scena: zw yk łe  nieoheblowane, ułożo
ne na cięgłach deski.

Widownia: m iejsca siedzące na sza- 
lowaniach, szarych podestach, różo
w ych cegłach i  pustakach na wszyst
k ich  p ię trach  n.e wykończonego jeszcze 

i gmachu.
Widzowie: robo tn icy  budow lan i

w  prze rw ie  obiadowej, z menażkami w 
rękach. Zawartość menażek: sm akow i 
ta zupa szczawiowa z ka rto fla m i. Na 

paszteciki z

Dbajmy o zieień!
W ydzia ł O grodniczy Zarządu M ie j

skiego posadził w  ro k u  bieżącym  du 
żą ilość drzew  na u licach W arszawy. 
W zw iązku z panującą obecnie suszą 
is tn ie ją  obawy, że część drzew  zm ar
nu je  się. W ydzia ł O grodniczy stara 
się tem u zapobiec przez podlewanie 
drzew, nie jest jednak w  stanie ob
jąć swą działa lnością wszystk ich u lic, 
na k tó rych  posadzone zostały nowe 
drzewka.

W zw iązku z tym  k ie ro w n ic tw o  W y 
dzia łu  Ogrodniczego zwraca się z proś 
bą do m ieszkańców sto licy, przed k tó  
rych  dom am i zna jdu ją  się świeżo za
sadzone drzewka, aby podlewać je  co 
k ilk a  dni.

Jest to  praca, n ie  wym agająca ani 
w ie lk iego w ys iłku , an i s tra ty  czasu, 
a w yd a tn ie  p rzyczyn i się do ocalenia 
zagrożonych drzewek.

101 u l i c  „ m y i q ”  c o d z i e n n i e
polewaczki Zakładu Oczyszczań a Miasta

Zakład Oczyszczania Miasta dzięki 
uruchomieniu 4 polewaczek m yje w  
nocy i zwilża w  upalne dni jezdnie

TEATR Y -  K IN A -R  A D IO
TE A TR Y

T E A T R  P O L S K I -  (K a ra s i*  i )  -  d z ił
o  godz. 19 „ C y d " .

T e a tr  M A Ł Y  (M a rsza łko w ska  81) o godz
19 ,.R. H. In ż y n ie r " .

T E A T R  M IN IA T U R Y  (M a rs z a łk o w s k a  89)
o godz. 19 „S tr z a ły  na u l.  D łu g ie j" .

T e a tr  P O W S ZE C H N Y  (Z a m o js k ie g o  80) 
O godz. 19 „P o c ią g  - W id m o " .

T E A T R  N O W Y  (P u ła w ska  39) co d z ie n 
n ie  o godz. 19 „S ło m k o w y  ka p e lu s z “ .

P L A C Ó W K A  (K ró le w s k a  13)- — dziś
„B a n k ie rz y  r u in "  A d a m a  W a żyka .

„W R Ó B E L E K  W A R S Z A W S K I“  (Z y g m u n  
to w ska  8): o godz. 19.13 re w ia  h u m o ru  
„N o w e  p rą d y " .

T E A T R  K L A S Y C Z N Y  (M o k o to w s k a  13) 
o godz. 19 „R o z d ro ż e  m iło ś c i"  J. Za 
w ie y s k ie g o .

T e a tr  „C O M O E D IA ”  — o g o d z in ie  I I  -
„S z c z ę ś liw e  d n i" .

T e a tr  R O Z M A IT O Ś C I: — o g odz in ie  
19 „R o m a n s  z o jc z y z n ą " .

T e a tr  S T U D IO  — K a ro w a  81 — co dz ie n 
n ie  o p ró cz  p o n ie d z ia łk ó w  „ L is ia  G n iazd o ". 

G U L IW E R  (K ró le w s k a  13) — o godz
18 — „ G u l iw e r  w  k ra in ie  L i l ip u tó w " .  

P O L S K A  Y M C A . — C od z ie nn ie  o godz.
19 k a b a re t l i t e r a c k i  p . t .  „ A N I  B E , A N I 
M E " .

C Y R K  N r  8 (P ra ga , u l.  Z ie le n le c k a , róg 
T a rg o w e j) , c o d z ie n n ie  o  godz. 19,15.

K IN A
K in o  A T L A N T IC  -  (C h m ie ln a  83) -

„P o ś c ig " ,  pocz. 13, 15, 17 1 SI.
K in o  P A L L A D IU M  -  (Z ło ta  7-9) -

„S ta lo w e  s e rc a " , pocz. 13, 15, 19 1 21.
K in o  P O L O N IA  (M a rs z a łk o w s k a  t>0 

„G u w e rn a n tk a " . , pocz. 11, 13,30, 16, 21.
K in o  A K T U A L N O Ś C I N r I (M a rs z a łk o w 

ska  112). P ro g ra m  N r  27, godz. 13.
K in o  A K T U A L N O Ś C I N r  2 (In ż y n ie rs k a  

1) —  P ro g ra m  N r  18, godz. 13.
K in o  S T Y L O W Y  (M a rs z a łk o w s k a  112) -  

„Z ie lo n a  D o lin a " ,  pocz. 13, 15, 17 i  81.
K in o  T Ę C Z A  —  (S u z in a ) — „ Z n a k  Ż o 

r y " ,  pocz. 15, 17, 81.
K in o  S Y R E N A  — ( In ż y n ie rs k a  8) -

„S k a rb  T a rz a n a " , pocz , JA 17, 81

RA DIO

S O B O T A , 15 m a ja  1948 r .

Z  p rz y c z y n  te c h n ic z n y c h  W -w a  1 ro z 
p oczyna  p ro g ra m  od godz. 15.30. 15.30
„ J a k  to  ze w s i C h u d e b rz u s z k i p o w y g a n ia ł 
w ia t r  le n iu s z k i"  — s łu ch , d la  d z ie c i. 16.00 
D z. p o p ó ł. 16,25 A u d . K o m is j i  O c h ro n y  
Z a b y tk ó w  P rzesz łośc i. 16.30 S k rz . Og.
16.45 „ P rz y  soboc ie  po ro b o c ie " . 18.00 
L e k c ja  Jęz. ro s y js k ie g o . 18.15 U tw . fo r te p
18.45 „ Z a k lę ty  D w ó r “  — p ow ie ść . 19.00 
„M e lo d ie  ś w ia ta “  w  w y k .  zesp. ja zzo w e 
go J . H a ra ld a , T r io  w o k a ln e  „N a s  t r o je " .  
19.25 „N a  s w o js k a  n u tę -  g ra  P o lska  K a p e 
la  L u d . pod . d y r .  F . D z ie rża n o w sk ie g o . 
20.00 D z. w ie c z o rn y . 20.45 „ V iv e  la  P o 
lo g n e "  — m o n ta ż  s łu ch . 21.25 K o n c . K ra k .  
O rk . P . R . pod  d y r .  J . G e rta . 22.00 S ch u 
m a n  — c y k l  p ie ś n i „M iło ś ć  p o e ty "  w  w y k . 
W . B re g y . 22.20 M u z . ta n . w  w y k .  O rk . 
T a n . P . R. p o d  d y r .  J . C a jm e ra . 23.00 
O st. w la d . 28.25 M u z . ta n . 24.00 H y m n .

„Krakowiacy i Górale”
na stadionie WKS ,Legia"

W  n ie d z ie lę , d n ia  16 m a ja  i  d n i n as tę p 
n y c h  o godz. 19 na  S ta d io n ie  W K S  „ L e 
g ia “  (u l.  M y ś liw ie c k a )  odbędą  się u ro c z y  
ste  p rz e d s ta w ie n ia  w ie lk ie j  ko m e d io  -  
o p e ry  n a ro d o w e j W o jc ie c h a  B o g u s ła w s k ie  
go p t. „C u d  m n ie m a n y , c z y l i  K ra k o w ia 
c y  i  G ó ra le “  ozdob  one) p ie ś n ia m i i  ta ń 
ca m i k o m p o z y c ji  Jana  S te fa n ieg o .

P rze dsp rze d aż  b ile tó w  w  f i r m ie  „ Im  - 
p e t "  A l. S ik o rs k ie g o  ró g  K ru c z e j,  te a tr  
„P la c ó w k a "  u l.  K ró le w s k a  13, te a tr  N o 
w y , u l,  P u ła w s k a  39.

S p e c ja ln e  p rz e d s ta w ie n ia  d la  m ło d z ie ż y  
s z k o ln e j odbędą  s ię  d n ia  18 1 19 m a ja  b r .  
o godz. 17. N a  p rz e d s ta w ie n ie  szko ln e  b i 
le t y  d o  n a b y c ia  w  K u r a to r iu m  O k rę g u  
S zko ln e g o  W a rsza w sk ie g o , A l .  S ik o rs k ie 
go.

101 ulic w  stolicy. W W arszawie po
lewan ie ob ję ło  83 ulice, a na Pradze 
— 18 ulic.

Uruchom ione polewaczki odrem on
towane zostały ze zniszczonych „w ra  
k ó w “ , n iestrudzonym  w ys iłk ie m  rze
m ieśln ika, robo tn ika  oraz adm in is tra  
c ji ZOM-

Podczas k ie dy  kupno nowej p o le 
w aczki zagranicą kosztowałoby ok. 
8 ipil. zi, koszt rem ontu  polewaczek 
w yn iós ł zaledwie kilkadziesiąt zl. Na 
ukończeniu jest rem ont 5 polewaczki 
i czynione są przygotow ania do re 
m ontu 6-ej.

Koszt dziennej pracy jedne j pole - 
waczki (woda, m a te ria ły  pędne, ob - 
sługa) w ynosi 5.200 zł.

Nq rowerach

Międzynarodowy wyścig W. P. W . —( 
który jak  wiadomo cieszył się olbrzy
mim zainteresowaniem —  decydująco 
w płynął nawet na.,, transport mleka. 
Obecnie i  gosposie dowożą w  bańkach 
mleko do spółdzielni,,, na rowerach.

N fE  Z N A JD U JĄ  P O TW IE R D Z E N IA
Zapewnienia w ie lu  „naocznych“  drugie danie doskonałe 

św iadków, jakoby pod gruzam i roz - mięsem (brawo .sto łówka związkowa), 
b ieranych kam ien ic zna jdow a ły się M iędzy rob o tn ikam i szare fa rtuch y  i 
szczątki zasypanych ludz i, przeważ- b ia łe  czepki sto łów kow ych kobiet, 
nie powstańców i  to w  pokaźnej ilo  Artyści: zespół taneczny sekcji ku l- 
ści — dotychczas nie  zna jdu ją  po- turalno -  ośw iatow ej Zw. Zaw. Pra- 
tw ierdzenia . Oprócz k ilk u  zasypa- cowników Budowlanych, młodzież, 
nych znalezionych, ja k  ju ż  pisaliśm y, przeważnie pracow nicy i  licea liśc i ze 
w  p iw n ic y  domu przy  u l. M iodow ej s y c iły  budow lane j. Są w  ba rw nych 
— nie znaleziono nikogo. „Naoczn i s tró j ach krakow skich , n iezm iern ie  efek 
św iadkow ie“  na jw idoczn ie j się po- . tow nie w yg ląda jących na tle  jednostaj 
m y lili,  (j) ne j szarzyzny dn ia i  ub rań  rob o tn i

czych. R ekw izy t niepożądany to drób 
ny,-nie m ający zrozum ienia d la  im p re 
zy, uparcie padający kapuśniaczek.

Na mokrych deskach niedobrze się 
tańczy, szczególnie gdy się ma gumo
we podeszwy. Harmoniści grają pod 
knąć.

Tańce i  inscenizacje budzą entuz
jazm.

A nie obok
Z O M  zakup ił obecnie 2.400 nowych 

hermetycznych kubłów do śmieci. K u 
bły będą wstawione przede wszystkim  

do tych domów, u  
których podkaórze 
służyło jako śmiet 
nisko oraz w sze
regu punktów na 
pomieszczenie 
*zm iotków,t u licz 
nych.

Łącznie mamy 
w stolicy 6 tysięcy

hermetycznych kubłów.
Na marginesie wskazówka dla mie_ 

szkańców W arszawy: —  Śmieci należy 
wrzucać D O , a nie O B O K  kubła. 
I  prośba do ZO M , żeby owe kub ły re
gularnie opróżniać.

— M ało! Małooo! — krzyczą robot
nicy.
parasolam i. Ins trum e n ty  nie mogą zm °

Dobra i  zdrowa jest taka zaprawa do 
obiadu: taniec, m uzyka i uśmiech.

-—Sam bym  chętnie potańczył — od 
zyw ają się i  ówdzie głosy. Ci, k tó rzy  
to m ów ią zgłoszą się z pewnością do 
wydz. ośw iatowo -  ku ltu ra lnego  swe
go zw iązku przy u l. Szwoleżerów 4. 
W ten w ięc sposób zespół pe łn i ro lę 
propagandową: zachęca ludzi do współ 
pracy.

Zespół ma zam iar początkowo wystę 
pować na wszystkich budowlach, p ro 
wadzonych przez SPB, „B e ton -S ta l ‘ i 
W ojskowe Przedsiębiorstwo B udow la
ne. W następnym  etapie odwiedzi też 
prawdopodobnie i  inne miejsca pracy. 
Występ przy Pi. Trzech Krzyży był 
pierwszym tego rodzaju w Polsce.

Życzym y zespołowi dalszych sukce
sów i  lepszej pogody. (m -kar)

Z życia organizacji 
warszawskiej PPR

.8 9, ! * fié A ł  A
Z c B R A N IA  K Ó Ł  P P R  I  PPS

D ziś, 15 m a ja , odbędą  się  z e b ra n ia  k ó i 
P P R  i  PPS p rz y  o ś ro d k a c h  p ra c y ; 

godz. 15.30 C H P C h., 
godz. 15.30 P IW .

U W A G A , S E K R E T A R Z E  K Ó Ł  
P A R T Y J N Y C H

N a le ż y  do  d n ia  22 m a ja  b r .  z w ró c ić  na 
d z ie ln ic e  p a r ty jn e  w s z y s tk ie  s z tu rm ó w ld , 
tra n s p a re n ty , e m b le m a ty , o pa sk i, w y d a 
ne  k o ło m  p a r ty jn y m  w  d n iu  1 m a ja .

Dyrekcja Wodociągów i Kanalizacji
kończy budową swego gmachu

Budow a gmachu D y re k c ji Wodo
ciągów i  K an a lizac ji Zarządu M ie j - 
skiego m. st. W arszawy p rzy  PI. S ta- 
rynb iew ciza  5 postępuje szybko na - 
przód-

W na jb liższych tygodniach gotow y

P i e r w s z a  j a s k ó ł k a
Zjazdy campingowe dla warszawiaków

W ydzia ł Wczasów Zarządu M ie j -  
skiego m- st. W arszawy p rzys tąp ił do 
zorganizowania z jazdów  cam p ingo 

w ych  w  oko licach W arszawy. M iejscem  
pobytu  wycieczek cam pingow ych bę 
dzie daw ny k lu b  go lfow y w  Powsi - 
n ie  obok Lasów Kabackich.

W ydzia ł Wczasów prze jąwszy w  u - 
b ieg łych m iesiącach br. teren K lu b u  
zaczął gorączkowo krzątać się nad do

prowadzeniem  bu dyn ków  i  placów 
sportowych dawnego k lu b u  do stanu 
użytkowego.

Dnia 16 m aja  br. Cam ping na daw 
nych terenach k lubow ych  p rzy jm ie  
p ierwszych gości. Będą n im i w  p ie rw  
szej kolejności, ze względu na szczu
p łą  ilość m iejsce absolwenci kursu 
dla kierowników i przodowników o- 
bozów wędrownych.

» T O  O  b u d u j e

150 akademiczek zamieszka w Dziekance
— Jednym  z p raw ie  ju ż  wykończo

nych budynków  K rakow skiego Przed 
mieścia jest Dziekanka —  daw ny ho
te l d la  księży przyjeżdżających cza
sowo do W arszawy. W czasie w o jnv  
budynek u leg ł poważnym  zniszcze
n iom  i fro n t został spalony, a o ficy 
ny p raw ie  zupełnie zburzone.

Dom przydzie lony przez Naczelną 
Radę Odbudowy Stolicy Towarzystwu 
Burs i Stypendiów, oddany zostanie 
do uży tku  22 lipca br. Towarzystw o 
Burs i S typend iów  przeznaczyło Dzie 
kankę na dom akademiczek, k tó rych  
zamieszak tu  150.

STU D EN C K IE  LUKSU SY
K ie ru ją c y  odbudową D ziekanki lnż. 

B ru n e r obiecuje wykończenie fro n to 
w e j części budynku  ju ż  za dwa ty
godnie tak, że do c h w ili oddania ca
łości — głów na część D z iekank i bę
dzie już  nawet um eblowana.

W nętrze pom yślano tak , aby nie 
tracąc cha rakte ru  zabytkowego bu
dynku  w prow adzić tam  jednak pe
w ien  współczesny k o m fo rt i  wygody. 
Tak w ięc w  pokojach zostaną zrekon 
struowane dawne nisze i k o m in k i i 
na każdym  piętrze łazienki, duża świe 
tlica , wspólna ja da ln ia  itp .

Na dziedzińcu stanie n ie w ie lk i ba
sen z piaskowca pochodzącego z re 
sztek w ia d u k tu  Par.cera z f ig u rk ą  ła j 
kon ika .

Fundusze na odbudowę Dziekanki 
— domu akademiczek pochodzą *e 
składek społeczeństwa krakowskiego, 
o czym głosić będzie tablica wmuro
wana we frontową ścianę budynku.

W Pałacu Potockich, obok Dziekan 
k i, od dłuższego czasu pracuje ró w 
nież WDO.

Rokokow y pałac, którego skrzyd ło 
będzie gotowe rów nież na dzień 22 lip  
ca, m ieścić będzie bursę, pracow nie i 
labo ra to ria  M in is te rs tw a  K u ltu ry .

Dalsze części pałacu czekać muszą 
narazie ty lk o  w  stanie „zabezpieczo
nym “  na k redy ty , k tó rych  M in is te r
stwo K u ltu ry  i S ztuk i narazić nie po
siada. (jrn)

Proszę do roboty...

Podwórko p rzy  ul. Żuru-wiej 4a. By  
ło tam jedno wielkie „pachnące“  śmiet 
nisko. K om ite t domowy spał. Pewnego 
pięknego poranka lokator domu, d r  
K lim kiew icz z łopatą w ręku zaprosił 
wszystkich mieszkańców domu do ro 
boty. Uporządkowali na wygładzonej 
górze śmieci i  gruzów pod murem za
sieli łub in  i  trawę.

Zieloność wdzięcznie sobie rośnie, a 
ludzie - zadowoleniem i dumą oglądają 
w yn ik i swoje j roboty, chwaląc pomysł 
lekarza.

będzie g łów ny hol, w  k tó ry m  obec
nie prowadzone są prace nad uk ła  -  
daniem posadzki. Z chw ilą  ukończe
nia  tych  prac zostanie udostępnione 
dla  in te resantów  wejście  frontow e. 
W  suterynach gmachu trw a ją  prace 
nad budową skarbca, a na parterze— 
przy budow ie kas. Prace te w ym a
gają jeszcze jednak dłuższego czasx 
Oddanie do uży tku  kas i  skarbca prze 
w idziane jest na m iesiąc wrzesień.

W  odbudowanym  gmachu oprócz 
D y re kc ji W odociągów i  K an a lizac ji 
znalazły pomieszczenia: B iu ro  K oo r
dynac ji P rzedsiębiorstw  M ie jsk ich  
oraz k ilk a  w ydz ia łów  M ie jsk ich  Za
k ładów  K om un ikacy jnych .

------ o o o ------

KROHIKA STOLICY
K O N C E R T  P IE Ś N I R A D Z IE C K IC H

W  d n iu  19 m a ja  odb ę d z ie  się w  sa li 
„R o m a “ , z o rg a n iz o w a n y  s ta ra n ie m  T o w a  
rz y s tw a  P rz y ja ź n i P o lsko  -  R a d z ie c k ie j 
k o n c e r t p o p u la rn y c h  p ie ś n i ra d z ie c k ic h . 
P o czą te k  p u n k tu a ln ie  o godz. 18.45. B i le ty  
w  c e n ie  od  50 do 250 z ł d o  n a b y c ia : O d
d z ia ł S to łe c z n y  T o w a rz y s tw a  P rz y ja ź n i 
P o lsko  -  R a d z ie c k ie j, A l.  S ta lin a  24, K s ię  
g a rn ia  „W s p ó łp ra c a “ , M a rs z a łk o w s k a  92, 
O d d z ia ł W o je w ó d z k i T o w a rz y s tw a  T a rg o 
wa 63, o raz  w  d n iu  k o n c e r tu  od  godz. 16 
w  ka s ie  „R o m y “ .

18 m a ja  (w to re k )  o d c z y t p . t.  „M ic k ie  -  
w ic z  w  d o b ie  w io s n y  lu d ó w “  w y g ło s i ob. 
d r  H . S zyp e r. P o czą te k  o godz. 18. P °  
o dczyc ie  w y ś w ie t lo n y  będz ie  f i lm  pt* 
„M a s k a ra d a “ .

Z  K L U B U  M Ł O D Y C H
D n ia  15 m a ja  (sobota) b r .  o godz. 16 S® 

w  K lu b ie  M ło d y c h  A r ty s tó w  i N a u k o w 
có w  p rz y  u l.  K ró le w s k ie j 13 n as tą p i o- 
tw a rc ie  w y s ta w y  m a la rs tw a  A lfre d a  L e - 
n ic y , o raz  ry s u n k ó w  Ignacego  W itz a  i  T-*® 
ona M ic h a ls k ie g o . W stęp  w o ln y . W y s ta w *  
trw a ć  będz ie  do  5 cze rw ca  b r.

W  S P R A W IE  S P R Z E D A Ż Y  L O D Ó W
W  z w ią z k u  z rozpoczęc iem  sezonu le t  -  

n ie g o  Z g ro m a d z e n ie  K u p c ó w  m . s t. W a r
sza w y z w ró c iło  się do Z a rz ą d u  M ie js k ie  * 
go m . s t. W a rsza w y  o w y ja ś n ie n ie  s p ra 
w y  sp rzed a ży  lo d ó w .

N a p o d s ta w ie  u z y s k a n y c h  w y ja ś n ie ń  zo 
s ta ł w y s ła n y  o k ó ln ik  do c z ło n k ó w  Z g ro  - 
m a dze n ia , k tó r y  w y ja ś n ia , że zosta ła  do 
puszczona sprzedaż lo d ó w  w  o w o c a r 
n ia c h  i  s o d o w ia rn ia c h , ja k  ró w n ie ż  zo -  
s ta ła  dopuszczona i  b ędz ie  p o p ie ra n a  o b- 
nośna sp rzedaż lo d ó w  ze s k rz y n e k  w  o p *  
k o w a n ia c h  h ig ie n ic z n y c h , pod  w a ru n k ie m  
za cho w a n ia  w s z e lk ic h  d o tych czas  o bo w ię  
ż u ją c y c h  p rz e p is ó w  ta k  co  do n aczyń , ja K  
i  in n y c h .

C e lem  u z y s k a n ia  ze zw o le n ia  na sprze
daż lo d ó w  w  o w o c a rn ia c h  i  s o d o w ia r 
n ia c h , n a le ż y  z ło ż y ć  w  Z g ro m a d z e n iu  KUP 
c ó w  m . s t. W a rsza w y  p od an ie  o rozszerzę 
n ie  zak resu  h a n d lu  z d o łą c z o n y m  do n ie  
go za św ia d czen iem  w ła śc iw e g o  U rzęd u  
S ka rb o w e g o  o d o k o n a n e j d o p ła c ie  k o n c e 
s y jn e j i  o trz y m a ć  o d p o w ie d n ią  a d n o ta c ję  
na „P o tw ie rd z e n iu  O d b io ru “  (ko n ce s ji)-

CZYTAJCIE

P R A S Ę
P P R
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POCZTOWA KASA 
OSZCZĘDNOŚCI

Zcwiodnmio, źe uruchomiona zostanie 
z dniem 18 mafa 1948 r.

EKSPOZYTURA

z a  w y j ą t k i e m

ODDZIAŁU GŁÓW NEGO  
P K  O  w  WARSZAW IE

przy  u l. B R A C K IE J  13 
Kasy czynne codziennie 

8.30-19-tej
n i e d z i e l  i ś w i ą t .

m h krnfMüz,.
...to i  ta k  n ie  wygrasz 
na now ej 53-cie j L o te r ii 
an i grosza, jeże li nie 
nabędziesz losu. N a to
m iast m ając los, możesz 
w yg rać  m ilio n  a nawet 
dwa. C iągnienie I -e j 
k la sy  ju ż  19-tego maja.

1432-K

Wobec zupełnego wyczerpania nakładów nr. 19 i 
20 „K o b ie ty “  dla nowych Prenum eratorów i Czytel
n ików , zgodnie z masowym i zamówieniami, dołączo
ne są do num eru 23 dodatkowe odb itk i rozpoczętej 
św ietnej powieści Heleny Boguszewskiej: 1483-B

Ż e l a z n a  K u r t y n a  j

Odbudowa Wrocławia posuwa sic naprzód
Otwarcie nowych ośrodków leczniczych i przemysłowych

W  dniu święta zwycięstwa nad 
Niemcami otwarta została we W roc
ławiu Klinika Chirurgiczna Uniwersy
tetu Wrocławskiego.

Jest to jeszcze jeden radosny mo
ment w  dziejach odbudowy zniszczo
nego Wrocławia, szczególnie radosny 
dla robotników, którym w wielu wy
padkach szybka i zdecydowana pomoc 
chirurga ratuje życie i  przywraca pac 
jenta do zdrowia.
ROBOTNICY NA ROZBUDOWĘ  

KLINIKI
Dlatego też robotnicy, a przede 

wszystkim górnicy szczodrze przyczy 
nili się do odbudowy i  rozbudowy tej 
Kliniki.

Na rozbudowę sali operacyjnej, któ 
ra jest jedną z najlepiej urządzonych 
sal chirurgicznych w Polsce (okolona 
szklaną galerią daje możność wielkiej 
liczbie młodych studentów obserwo
wania przebiegu operacji), górnicy zło 
żyli 650.000 zł, Centrala Przemysłu 
Technicznego — 250.000 zl, wojewoda 
górnośląski gen. Zawadzki — 200.000 
złotych.

Na odbudowę całej Kliniki Chirur
gicznej kosztem prawie 8.000.000 zł,

Ministerstwo Odbudowy i Minister
stwo Zdrowia wyasygnowały po 3 
mil. zł,

W  dniu uroczystego otwarcia Kłini 
ki prof dr Bros — kierownik Kliniki, 
omawiając etapy jej rozwoju, dotych
czasowe osiągnięcia oraz plany na 
przyszłość ,serdecznie podziękował ro 
botnikom za ich pomoc w odbudowie 
tej pożytecznej placówki.
NAJWIĘKSZY M ŁYN W  POLSCE

W  Sułkowicach — na przedmieściu 
Wrocławia -— odbyła się uroczystość 
otwarcia młyna — największego w 
Polsce. Już obecnie młyn ten produku
je 120 ton mąki na dobę. Z  chwilą u- 
ruchoandenia kaszami, łuszczarni i  in
nych działów, wydajność młyna wy
nosić będzie 450 ton na dobę.

Innym razem napiszemy o tym kolo 
sde i  jego pracownikach obszerniej, te 
raz zaznaczymy tylko, że i  pod wzglę 
dem jakości produktów młyn ten jest 
bezkonkurencyjny w Polsce.

FABRYKA KONSERW
Państwowa Przetwórnia Mięsna nr 

80 przy ul. Gojawdeckiej 42 urucho
miona została kosztem 2 mil. zł. —• Jest

Z łó ż  ofiarą
na R T P D

Do konsum entów  Gazowni M ie jsk ie j m. st. 
Warszawa!

D yrekc ja  Gazowni M ie jsk ie j m . st. W ar
szawy zaw iadam ia swych Konsum entów  że 
°d  godziny 6-ej rano dn ia  16 m aja 1948 r . do 
godziny 19-ej dn ia  17 m aja 1948 r. będą cał
kow ic ie  pozbaw ieni gazu konsum enci Gazów- 
h i w  re jonach u lic :

G rzybow skie j — od K a ro lko w e j do Że
laznej,

Żelaznej — od Ceglanej do Chłodnej,
Chłodnej — od Żelaznej do E lek to ra lne j,
E lekto ra lne j — od Chłodnej do Przechod

nie j .
C iśnienie gazu będzie obniżone w  re jon ie

ograniczonym  u licam i:
A l. Jerozo lim skie j, A l.  Gen. Sikorskiego, 

Grójeck., Cała dzie ln ica Ochota, W awelska, 
A l. N iepodległości, —  od W aw elskie j do A l. 
W yzwolenia, A l. W yzwolenia, Polna, P i. UnU 
Lube lsk ie j, K lonow ą, Bagatelą, A l. S ta lina ; 
Piusa X I,  Daszyńskiego, PI. Trzech K rzyży, 
N ow y Ś w ia t do A l. Gen. Sikorskiego. W strzy
manie gazu oraz obniżenie c iśn ien ia spowodo
wane będzie poważną przebudową przewo
dów m ag is tra lnych  związanych z budową 
..Domu Słowa Polskiego“ .

Gazownia M ie jska  p ros i K onsum entów  o za
chowanie środków  ostrożności i  pozam ykanie 
ku rkó w  oraz t. zw. w iecznych p łom ykó w  
Ptzy aparatach gazowych. 1489-K

U B R A N I A  R O B O C Z E
PO W SZECHNY D O M  TO W AR O W Y 

W arszawa I I I ,  P u ław ska 47-a, tel. 42-910

posiada na składzie bogaty w yb ó r ub rań  robo
czych po cenie 1384 zł. —  Zgłoszenia D y re kc ji 
1 Rad Z akładow ych p rz y jm u je m y  codziennie.

1481 K

P RZETARG  N IE O G R A N IC Z O N Y
K o m ite t B udow lany U n iw e rsy te tu  W arszaw

skiego ogłasza przetarg n ieograniczony na w y 
konanie in s ta la c ji e lek tryczne j w  gm achu F a r
m aceutów U.W ., p rzy  u l. Przem ysłowej N r  25.

O fe rty  w in n y  być złożone w  zalakowanej ko 
percie bez znaków  i  nad ruków  firm o w y c h  z 
napisem: „O fe rta  na ins ta lac ję  e lektryczną w  
gmachu Farm aceutów , u l. P rzem ysłowa 25“  w  
te rm in ie  do dn ia 28 m a ja  1948 r., do godz. 
10,30 w  lo k a lu  In te n d e n tu ry  U n iw ersyte tu , 
p rzy  ul. K ra k . Przędna. 26-28. O tw arc ie  o fe rt 
nastąp i tegoż dn ia  o godz. 11.

Do o fe rty  na leży dołączyć k w it  na złożone 
w a d ium  w  kasie U n iw e rsy te tu  (u l. K ra k . Przed 
m ieście 26-28) w  wysokości 3 proc. oferow anej 
sumy.

K o m ite t B udow lany  U. W. zastrzega sobie 
praw o w yb o ru  oferenta, unieważnienie prze ta r 
gu bez podania powodu oraz w yłączen ia pew 
nych g rup  czy też ilośc i robót, przew idzianych 
w  kosztorysie. 1501-K

Państwowe N ieruchom ości Z iem skie Zarząd 
O kręgow y w  W arszaw ie u l. F iltro w a  30, w y 
dzierżaw i sady znajdujące się w  m aj. PN Z na 
teren ie w o j. warszawskiego i  białostockiego.

R e flek tu jący  na w ydzierżaw ien ie  sadu w in 
n i na każdy ob ie k t oddzie ln ie złożyć do dn ia  28 
m a ja  br. o fe rty  w  zalakowanych kopertach z 
podaniem wysokości ten u ty  dzierżawnej. .

O tw arcie  kop ert i  prze ta rg  odbędzie się dn ia  
31 m a ja  br. w  Zarządzie O kręgow ym  PNZ.

B liższych in fo rm a c ji zasięgnąć można pod 
w yże j w ym ien ionym  adresem o godz. 9 —  14.

Zarząd O kręgow y zastrzega sobie p ra w o  w y  
bo ru  oferenta bez w zględu na wysokość ofe ro
w ane j sumy. 1502-K

PR ZETAR G  N IE O G R A N IC Z O N Y
Miimeterstwo A d m in is tra c ji P ub liczne j ogla 

sza przetarg n ieograniczony na sm arowanie 
dachów na gmachu M in is te rs tw a  A d m in is tra 
c j i  P ub licznej p rzy  u l. R akow ieck ie j N r  4a.

Do o fe rt zapieczętowanych i  zalakowanych 
w  kopertach, k tó re  w in n y  być złożone w  n ie 
przekracza lnym  te rm in ie  do dn ia  28.5.1948 r. 
w  M in is te rs tw ie  A d m in is tra c ji Publicznej' po-1 
k ó j N r  10, w in ie n  być dołączony k w it  ńa  w p ła  
cone w ad ium  w  wysokości 1 proc. oferowanej 
sumy.

K om isy jne  otw arc ie  o fe rt nastąpi dn ia  29.5. 
o godz. 12 w  poko ju  N r  17.

P odk ładk i oraz bliższe in fo rm ac je  mogą 
oferenci o trzym ać w  poko ju  N r  10.

M in is te rs tw o  A d m in is tra c ji P ub liczne j za
strzega sobie p raw o  w yb o ru  ofe renta  oraz un ie 
ważnien ia  przetargu bez podania powodów.

= =  S z c z o t k i  =
pędzle maSarsk e
Drewienka do szczoiek-surowce
Oerzy Żyszkowski

1492 k  W arszawa, C hm ie lna 23 
£ k s $ X » 9 j> i r t t  i m p o r t

Przedstawicielstwo F irm y

P H IL IP S “9 9 1

w  Polsce, W arszawa, Zgoda 5, te l. 8-25-50. 
Nowoczesne la m py  ja rzen iow e.
Aparaty elektromedyczne.
Stacje nadawczo-odbiorcze, 

y _  P rzyrządy pom iarow e.___________ 1491 K

£ o  t  e  c  mn «y

N e o  - H a e m a t o g e n
Fi rmy  Labor. Ghemicz. Farm.

f. Zalewski i S-ka
W a  r  s z a w  a ul .  Z g o d a  5

* 8 9 8  1 9 4 8

Mgr A.  Bukowski
w arszawa Marszałkowska 54

ś r o d k i  L e c z n i c z e (4?8 K

n n m  HAH0LQWQ- 
UUIII AGENTUROWY Maciej Czarnecki i S-ka

SP. Z 0 .0 .
Warszawa, Szpitalna 8 le i. 8-86-99

IMPORT -  EKSPORT -  PRZEDSTAWICIELSTWA

Maszyny Chemikalia Farmaceutyczne
Artykuły Elektrotechniczne Olejki aromatyczne

Instrumenty Pomiarowe Artykuły Techniczne
1493-K

Z i o ł a  >CH O L E  K I N  AZA«
H. N iem ojswskiego

przec iw ko  chorobom  w ą troby  o ziej p rzem ian ie
m a te rii

1479-K

Z A K Ł A D Y
Przem.-Farm.

»S A  M  A  R I  T«
W A R S Z A W A  
u l. G ó r s k i e g o  *

147Í-K

CS„ R U N O
SPÓŁDZIELNIA 

PRACY WYTWÓRCZEJ

SAMODZIAŁY
Waissawa
Mokotowska 52

B=. rtL J fflK a W S K M
© « #  W S E

damskie, męskie, buły z cholewami 

Firma nagrodzona ‘ na M. T. G.

JÓZEF SIKORA

©BCJW UB
DAMSKIE I MĘSKIE

W arszaw a, A l. S ikorskiego 23
1476-K

S P Ó Ł D Z I E L N I A  PRACY
„Nowy Zespół'

W arszaw a Marszałkowska 150
S a m o d z i  a  ł  y U95K

to jedyna tego rodzaju przetwórnia 
mięsna we Wrocławiu.

Już w  końcu brai. fabryka rozpocz
nie produkcję konserw.

Dzienna zdolność produkcyjna fa
bryki wynosi 5 ton konserw, 5 ton be 
konów i  1 tonę wędliny.

J. D.

Produkcja przemysłu cukrowniczego
p r z e k r o c z y ła  p o z io m  p r z e d w o je n n y

P rodukc ja  cu k ru  s tanow i jedną z 
na jw ażnie jszych gałęzi p ro d u k c ji w  
k ra ju .

Zaplanow any na ro k  ub ieg ły  eks
p o rt c u k ru  w artośc i 24 m ilio n y  do
la ró w  stanow i w  s truk tu rze  tow a ro -

cych do zm iany dotychczasowych sy 
Sternów odżyw iania, n ie  odpowiada
jących współczesnym wskazaniom  
m edycyny. I  stąd m. inn. p rzy  re 
d u k c ji np. spożycia k a r to f l i o 27 proc. 
w  stosunku do ro k u  1938, przew idu

1958/3? 1945/46 1946/47 1947/48

c u k r o w n ie “J  i2J 7i J  7<a d
PRZEROBIONO 
BURAKÓW 
/w  ty * .q /

<Y> $ ■ 0  Ç>
31.471 19.714 49.161 35.6SO

PRODUKCJA
CUKRU
/w

Û «  û Ú
5.059 1729 3 83) 4.860

¿POŻYCIE NA

wa â i l  A ®
(2.5 6 10,2 12.3 ^

w e j polskiego eksportu jedną z na
czelnych pozyc ji po węglu i  w y ro 
bach w łók ienn iczych, wyprzedzając 
ta k  ważne dz ia ły  ja k  w yw óz h u tn i
czy, czy cementu.

Zw iększenie się konsum e ji k ra jo 
w e j jes t w y n ik ie m  p lanów  zdążają-

je  się na koniec 1949 r . w zrost kon 
sum eji tłuszczów o 35 proc., w a rzyw  
i  owoców o 61 proc., a cu k ru  aż o 
83 procent.

P e łny obraz m ożliwości p rodukcy j 
nych naszego przem ysłu cu k ro w n i
czego daje zamieszczona tabelka.

WYOÖZÜIAJÄOE 811 STOISKA na Ul Targach Poznańskich
_ _  ■ leipojrá ¡¡¡¡̂

WARSZAWA: D/H „TRANSACTOR**
Sp. z o. o.

Ł Ó D Ź :
raSK O lO W SK u 3 3

KATOWICE: Sikorskiego 38 1477 K

m SPfeO ZlELH ia PRfiCY

i H O Ż A  19
DLA DZIECI:

&
u b r a n i a  l e t n i e  
i trykotaże ręczne

PRZETARG  N IE O G R A N IC ZO N Y
M in is te rs tw o  Leśn ic tw a  ogłasza przetarg

nieograniczony na w ykonan ie  robó t ins ta lacy j 
nych w  budynku  adm in is tracy jnym , p rzy  Fa- 
bryoe S k le jek  w  D o jlidach  k . B iałegostoku.

a) in s ta la c ji centra lnego ogrzewania,
b) in s ta la c ji wodociągowo - kana lizacyjne j,
c) urządzeń w enty lacy jnych .
In fo rm a c je  i  po d k ła d k i o fe rtow e można 

otrzym ać w  B iu rze Technicznym  M in is te rs tw a  
Leśn ic tw a  ul. Reja 3-5 od godz. 8 do godz. 15.

O fe rty  na każdą z poszczególnych robó t w  
zalakowanych kopertach bez znaków  f irm o 
w ych  z odpow iedn im  napisem  należy składać 
do sk rz y n k i p rze targow ej w  h a llu  4 p ię tra  do 
dn ia  28 m a ja  1948 r . godz. 11. Do o fe rty  należy 
dołączyć k w it  na wpłacone w a d iu m  w  wysoko 
ści 2 proc. sum y kosztorysów. O tw arc ie  o fe rt 
nastąpi tegoż dn ia o godz. 11,30.

M in is te rs tw o  zastrzega, sobie p ra w o  w yb o ru  
ofe renta  bez względu na w y n ik  prze targu, 
oraz praw o un iew ażn ien ia  prze ta rgu bez po
dania po w o d u_______  ____________ 1500-K

P R ZE TA R G  N IE O G R A N IC Z O N Y
D yrekc ja  O kręgu Poczt i  T e legra fów  w  W ar

szawie ogłasza prze ta rg  n ieogran iczony na w y  
konan ie urządzeń do ładow an ia  aku m u la to rów  
wagonow ych i  w ózków  peronowych dla Up. 
W arszawa 2.

P rzeta rg  rozpocznie się w  d n iu  26 m a ja  1948 
ro k u  o godz. 10-ej w  D y re k c ji O kręgu Poczt 
i  Te legra fów  w  W arszaw ie p rzy  u l. św. B a r
ba ry  2.

Do tego te rm in u  dopuszczalne je s t składanie 
o fe rt p isem nych na w ydanych  przez D yrekc ję  
fo rm u la rzach  o fe rtow ych  w  zapieczętowanych 
kopertach opatrzonych napisem : „O fe rta  na 
w ykonan ie  urządzeń do ładow an ia  akum u la 
to ró w  w agonow ych i  w ózków  peronowych 
dla  Up. W arszawa 2“ , do sk rzyn k i o fe rtow e j 
D y re k c ji O kręgu P. i  T. w  W arszawie, u l. św. 
B a rb a ry  2, umieszczonej przy kancel a r i i na 
I  piętrze.

B liższe in fo rm ac je  oraz ślepe kosztorysy 
można otrzym ać w  D y re k c ji O kręgu P. i  T. w  
W arszawie, O ddzia ł B udow lany  I I I  p ię tro , po
k ó j N r  24 w  godz. od 9 do 13, prócz dn i św ią
tecznych.

D yrekcja  zastrzega sobie praw o w y b o ru  z 
p rze ta rgu przedsiębiorcy, bez w zg lędu na ce
nę, oraz prawo uznania, że prze ta rg  nie da ł 
w yn iku . 1504-K

Ogłoszenie o przetargu
W ydzia ł W ojew ódzki W arszaw ski ogłasza 

przetarg na rob o ty  rem ontow e bu dyn ku  Z akła  
du Opiekuńczo - W ychowawczego w  Ciechano
wie, p rzy  ul. S ienkiew icza N r  1.

Ślepe kosztorysy są do nabycia w  W ydzia le 
W ojew ódzkim  W arszaw skim  w  Pruszkow ie, 
p rzy  u l. Kraszewskiego N r  25, pokój N r  52, 
gdzie nastąpi o tw arc ie  o fe rt w  dn iu  25 m aja  
1948 r .  o godzinie 12.

O fe rty  na leży składać w  kopertach zalako
w anych x napisem  „O fe rta  na rem ont budyn 
k u  Zak ładu  Opiekuńczo - W ychowawczego w  
C iechanow ie" do dn ia  25 m a ja  1948 r .  do go
dziny 12, z załączeniem pokw itow an ia  na w p la  
cone w ad ium  w  wysokości 2 proc. o ferow anej 
sumy.

W ydzia ł W ojew ódzki zastrzega sobie praw o 
swobodnego w yb o ru  oferenta, oddanie części 
robót do w ykonan ia , ja k  rów n ież un iew ażn ie
n ia  prze ta rgu bez podania przyczyn.

___________________________  1498-K

Zakład Krawiecki

Wacław Runowski

Warszawa, ul,Piusa lii)

SPRZEDAMY
SAM O CHO DY

na ch od z ie  n ie d ro g o  

1. A d le r  -  T r iu m f .
I .  P ly m o u th  -  K la is le r  — 

6-o so b o w y .
) .  P ra ga .

4. C h e v ro le t i  f i  to n y
(K a n a d y jk a ) .

W ia d o m o ść ; G araże —
W arszaw a , ’A l .  Róż N r  1S.

1484-B

Ogłoszenia drobne
h a n d l o w e

A R Y T M O M E T R Y , m aszy -
n y  do p isa n ia , l ic z e n ia . 
K u p n o  — sprzedaż. M e ch a 
n iczn e  w a rs z ta ty , n a p ra  -  
w y . J a n  J a w o rs k i, W arsza 
w a , C h m ie ln a  26, te l.  88-330. 
_________  355

B R Y L A N T Y  -  b iż u te r ia . 
z ło to  — s re b ro  — z e g a rk i. 
K u p n o  — sprzedaż. N o w y  
Ś w ia t 48, N o w a k . 356

A G E N C J A  H a n d lo w a  „S te -  
m a r “  S łu p sk , R e y m o n ta  2 
o b e jm ie  p rz e d s ta w ic ie l
s tw a , u m o w y , age n c je , z le 
cen ia  na P o m orze  Szczeclń  
s k le . 393

PRACE
ZAOFIAROWANE

S T O Ł Ó W K A  P o w a żn e j In  
s ty tu c j l  p o s z u k u je  ru ty n o  
w anego  k u c h a rz a , w zg lą d  
n ie  k u c h a rk i .  W a ru n k i we 
d łu g  u m o w y . Zg łoszen i; 
„ K u c h a r z “  do  P A P  W a r 
szawa, M lo d z . Ju g o s ło w ia i 
s k ie j 11. 39

IN S T Y T U C J A  P a ń s tw o w a  
z a tru d n i n a ty c h m ia s t w y 
k w a l i f ik o w a n y c h  k s ię g o 
w y c h  z n a ją c y c h  k s ię g o 
w ość  p rz e m y s ło w ą  i  h a n 
d lo w ą , je d n o li ty  p ia n  k o n t ,  
p rz e b itk ę . W a ru n k i w e d łu g  
u m o w y . W y c z e rp u ją c e  o - 
f e r t y  sub „K s ię g o w y "  — 
d o  P A P  w  W a rsza w ie . S74

Z G U B IO N O  le g ity m a c ję  ro  
w e ro w ą  N r  A-75125 O l«  -  
n ia cz  M ic h a ł.

A R Y T M O M E T R T -  
M A S Z Y N Y  DO L IC Z E 
N IA  I P I S A N I A  

n a p ra w ia  — k u p u je  n a w e l 
zepsu te  — po ła m a na . 
M e c h a n ik  G rzechoclńskS  
W arszaw a, u l.  Z ło ta  4t.

Telefon 8 - 3 4 5 6

Piegi i  ióSte p lam y
usuwa niezawodnie

wypróbowany KREM »Clark”,
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Układ sił w  lekkoatletyce przed O lim piadą__2)

i Nemeth -  »nadziejami olimpijskimi« Wągier
wyniki oszczepn czki Rohonczi

Gsaplar, Garay
Dobre

W ęgierska le kkoa tle tyka  m a dość bo 
gatą tradyc ję  i  zawsze b y ła  b. wyso
ko  ceniona na „ ry n k u  m iędzynarodo
w y m “ . Okres w o jn y  spowodował do
tk liw e  i  poważne s tra ty  w  sporcie wę
gierskim , k tó ry  b y ł przez N iem ców o- 
graniczony do m in im um . Obecnie w  
u s tro ju  ludow o -  repub likańsk im , 
sport w ęg ie rsk i szybko dźw iga się z ru  
in , , a dotychczasowy poziom ju ż  jest 
ta k  w ysoki, że n ie  będzie dziwne, gdy 
węgierscy zawodnicy walczyć będą w 
fina łach  na O lim piadzie  londyńskie j.

Nadzie je węgierskie , że n iek tó rzy  lek 
koa tlec i odegrają poważną ro lę  w  I -  
grzyskach —  oparte są na 4 zawodni
kach i  1 zawodniczce.

Zaczn ijm y od zaw odników .
Jeden z najlepszych przedw ojennych 

biegaczy w ęg ie rsk ich  — Andras Csap- 
lar, ma ju ż  33 lata, ale m im o to — na
da l jest „k lasą dla siebie“ . Csaplar 
przeprowadza obecnie b. p iln y  i  in ten 
syw ny tren ing. Należy pam iętać, że za 
w o d n ik  ten w  dalszym ciągu jest po
siadaczem reko rdu  św iata w  biegu na 
20 km , z czasem '1:03:01,2 godz. Re
k o rd  ten ustanow ił w  1941 r. Po 4 -le t- 
n ie j p rze rw ie  Csaplar po w ró c ił na bież 
nię, a jego pierwsze w y n ik i pozwala
ją  przypuszczać, że k a rie ra  tego do
skonałego zaw odnika jeszcze się nie 
Skończyła i  w  Londyn ie  na pewno ode 
gra on b. poważną ro lę  .

Na m istrzostw ach E uropy w  Oslo 
Csaplar s ta rtow a ł w  biegu na 10.000 
m. P rzybieg ł do m ety trzeci, w  czasie 
30:35,2 (w yg ra ł wówczas F in  Heino). 
W krótce potem  Csaplar zdobył m i
strzostwo W ęgier w  m aratonie, uzysku 
ją c  czas 2:52,4, p rzy  bardzo niepom yśl 
nych w arunkach atm osferycznych.

Na O lim piadzie  londyńsk ie j Węgier 
Startować będzie na dystansie 10.000 
m  i  w  m aratonie. Czy zdoła on zająć 
punktow ane m iejsce — jest to dość 
problem atyczne. Na 10.000 m  m a duże 
szanse —  a naw et może m yśleć o zło
tym  m edalu. Gorzej przedstaw ia się 
sprawa z bieg iem  m ara tońskim  .Tu ta j 
szanse W ęgra są dużo mniejsze.

Im re Nemeth, najlepszy m iotacz wę 
g ierski, sw ym i os ta tn im i w y n ik a m i w

W  odbywających się obecnie w  Ge 
nawie międzynarodowych zawodach 
w  pięcioboju nowoczesnym, w  któ
rych uczestniczą reprezentanci dzie
sięciu państw, rozegrana została na
stępna konkurencja —  jazda konna. 
Indywidualnie w  konkurencji tej zwy 
ciężył kpt. Donaldson (TlSA) przed 
Belgiem Vytem  1 Węgrem Hegedue- 
sem.

Drużynowo zwyciężyła Belgia —  22 
pkt, przed Anglią —  33 pkt i  Szwecją 
j— 36 pkt.

rzucie m ło tem  w ysuną ł się na czoło 
najlepszych m iotaczy św iata. W  r. ub. 
zdobył ty tu ł m is trza  A n g li i w  kon ku 
re n c ji m iędzynarodow ej, rzuca jąc 52.47 
m. 2 tygodnie temu, Nem eth rz u c ił m ło  
tern na odległość 55,60 m  (!), a w  ze
szłym  tygodn iu  na zawodach przed
o lim p ijsk ich  uzyska ł w y n ik  55,31 m. 
Oba te ostatn ie w y n ik i dowodzą do
skonałej fo rm y  Nemetha, k tó ry  m a peł 
ne praw o pretendować do m edalu o- 
lim p ijsk iego . Ten 30 -le tn i zaw odnik 
ma jeszcze ogromne m ożliw ości przed 
sobą.

T rzecim  zaw odnik iem  w ęgierskim , 
będącym ogrom ną „nadz ie ją  o lim p ij
ską“  — jest średniodystansow iec San 
dor Garay, k tó ry  do te j po ry  n ie  ma w  
k ra ju  przeciw n ika . G aray biegnie p ięk 
nym  sty lem  i  odznacza się w ie lką  bojo 
wością w  walce. Podobnie ja k  Nemeth, 
G aray na m iędzynarodow ych lekkoa tle  
tycznych m istrzostwach A n g lii zdobył 
ty tu ł m is trzow sk i, w yg ryw a ją c  bieg na 
1 m ilę  (1.067 m) w  czasie 4:10,6. Wę
g ie r pokonał wówczas ca ły  szereg naj 
lepszych biegaczy z H o lendrem  S lyk - 
huisem  na czele.

Po G aray‘u  W ęgrzy obiecują sobie 
na jw ięce j. T yp u ją  go na drugiego w ę
gierskiego rekordzis tę  św iata — obok 
Csaplara.

Zdaniem  fachowców, G aray p o w i
n ien wskrzesić tradyc ję  słynnego b ie 
gacza węgierskiego, Miklosa Szabo.

C zw artym  lekkoa tle tą  w ęgierskim , 
będącym ostatn ią męską „nadzie ją  o- 
lim p ijs k ą " W ęgier —  jest 19-le tn i stu 
dent Z o ltan  Z sitvay. Ten doskonały 
s ty low o tyczkarz, gdy m ia ł 16 la t  — 
skakał ju ż  3,55 m. Po trzech la tach tre  
n ingu  zdobył ty tu ł m is trza  W ęgier, a 
w  r . ub. w  lecie p rzyw ióz ł do k ra ju  
jako  3 W ęgier z ko le i ty tu ł m is trza  A n  
g lii.  Z s itvay  m ia ł w  Londyn ie  w y n ik  
3,75 m.

T rener jego uważa, że do O lim p iady 
Z s itvay  skakać będzie swobodnie 4,10 
m. W  po rów nan iu  z w y n ik a m i A m ery 
kanów  n ie  je s t to dużo, dlatego nie  
należy wróżyć W ęgrow i pow ażnie j
szych sukcesów olimpijskich.

Po om ów ien iu  4 p rzedstaw ic ie li „p łc i

Po trzech konkurencjach (strzela
nie, pływanie i jazda konna) klasyfi
kacja ogólna przedstawia się nastę
pująco: 1) Szwecja —  8 pkt, 2) Wę
gry —  9 pkt, 8) Szwajcaria 13 pkt, 
4) USA —  15 pkt, 5) Włochy —  16 
punktów.

Indyw idualnie prowadzi: kpt. Grut 
(Szwecja) przed por. Hegeduesem 
(Węgry) i  kpt. W ehlinem (Szwecja).

Do rozegrania pozostała jeszcze 
szermierka i  bieg na przełaj.

b rz y d k ie j“  —  z a jm ijm y  się wreszcie 
jedyną przedstaw ic ie lką „p łc i p ię kn e j“  
a m ianow ic ie  zawodniczką M arią Ro
honczi. Ta 23-le tn ia  studentka jest o- 
becnie najlepszą lekkoa tle tką  w ęg ie r
ską.

Rohonczi jes t m is trzyn ią  W ęgier w  
skoku wzw yż, w  biegu przez p ło tk i, w  
5 -bo ju  i  w  rzucie oszczepem. W  te j 
osta tn ie j ko n ku re n c ji W ęgierka osiąga 
najlepsze w y n ik i. W  ciągu 1946 r. Ro 
honczi trzyk ro tn ie  ulepszała reko rd  
w ęg ie rsk i w  rzucie  oszczepem, a ostat
n i je j w y n ik  w ynosi 42,30 m. Jest to 
rzeczyw iście b. dobry w y n ik , w ysuw a

N iew ie le  czasu dz ie li nas od roz
poczęcia Ig rzysk  O lim p ijs k ic h  w  
Londynie. Od k ilk u  ju ż  m iesięcy na 
łam ach prasy po jaw ia ją  się a rty k u ły , 
popierające lu b  negujące w ysłan ie  na 
szych sportow ców  do Londynu . Pod 
uwagę b ra n i b y li p iłkarze , bokserzy 
i  lekkoa tlec i. N ik t  jednak do te j po ry  
n ie  zw ró c ił uw agi na dziedzinę spor 
tu , w  k tó re j n ie  ty lk o  n ie  ustępuje
m y, ale nawet przewyższamy inne 
państwa. M ow a tu  o ko la rs tw ie .

Czy rzeczyw iście ko larze godni są 
w y jazdu  na Igrzyska O lim p ijsk ie?

T rudno by ło  prow adzić dyskusję na 
ten tem at jeszcze przed k ilko m a  ty 
godniam i. B ra k  kon tak tów  m iędzy
narodowych, k tó re  są na jlepszym i 
spraw dzianam i w a r to ’v i  danego spor 
tu , sp raw ił, że o ko larzach m ało się 
m ów iło  i  pisało. W łaśnie z tego a nie 
z innego powodu —  nie zastanawiano 
się prawdopodobnie nad w ysłan iem  
ko la rzy  do Londynu.

Obecnie, po zakończeniu w yścigów  
W arszawa —  Praga i  Praga —  W ar
szawa, czy nie należało by  poważ
nie  zastanow ić nad w ys łan iem  kóla 
rzy  do Londynu?

Patrząc przez pryzm at wyścigów 
Warszawa —  Praga i  Praga —  W ar 
szawa na szanse naszych kolarzy, w  
razie ewentualnego ich wysłania na 
Igrzyska Olimpijskie, możemy tw ier 
dzić, iż właśnie kolarze mogą jechać 
do Londynu nie po naukę, ale po 
ewentualne sukcesy. N ie twierdzimy, 
że pojadą oni po pewne zwycięstwo, 
musimy bowiem pamiętać, że inne 
państwa poza biorącymi udział w  
wyścigach Warszawa —  Praga i  P ra
ga —  Warszawa są bardzo poważny 
m i przeciwnikami.

Na oba wyścigi zdolni bylibyśmy w y  
stawić cztery drużyny narodowe, z 
których dwie były naprawdę bar
dzo dobre. Gdyby z tych dwóch dra  
żyn „zmontować“ jedną, odnieść by 
ona mogła w ie lk i sukces na Olimpia 
dzie. Są to słowa prezesa Czeskiego 
Związku Kolarskiego p. Johannika, 
z którym  rozmawiałem po zakończę 
nlu wyścigu w  Pradze.

iący WTęgierkę za rekordzistkami 
ZSRR (Majuczają i Anokiną) oraz 
Austriaczką Bauma —  na czoło naj lep 
szych oszczepniczek w  Europie.

Csaplar, Nemeth, Garay, Zsitvay i 
Rohonczi —  to jedyne mocne punkty 
węgierskie w  lekkoatletyce na O lim 
piadzie londyńskiej. Poza nim i —  Wę
grzy chwilowo nic więcej nie posiada
ją na miarę klasy światowej.

Obecny jednak niezwykle intensyw 
ny wzrost lekkoatletyki w  tym kraju  
pozwala przypuszczać, że w  niedługim  
czasie liczba „asów“ znacznie Się po
większy. (D)

W  czasie wyścigu rozm aw ia łem  tak  
że na ten tem at z kap itanem  sporto 
w ym  P Z K o l. W iszniekim . T w ie rd z ił 
on, iż  p rzy  pomocy finansow ej G U K F 
w  zorgan izow aniu p ięc io ty  godni owego 
obozu treningowego dla  ko la rzy  (co 
zresztą leży w  zam iarach P Z K o l. w 
zw iązku ze zb liża jącym i się te rm ina  
m i zawodów o m istrzostw o Igrzysk  
Bałkano -  Środkowo -  E urope j
skich i  w yścigu „T o u r de Pologne) — 
„do sz lifo w a łby “  do tego stopnia fo r
mę ko la rzy , że występ ich na O lim 
piadzie na pewno nie p rzyn iós łby 
w stydu  barw om  polskim .

A  więc, czy n ie  należało b y  pomy 
śleć o w ys łan iu  na Ig rzyska O lim p ij 
skie ko la rzy , k tó rzy  ud ow odn ili swym  
podw ó jnym  zwycięstwem  w  w yśc i
gach W arszawa — Praga i  Praga — 
Warszawa, że w  50 proc. zasłużyli 
sobie na w y jazd  do Londynu . Pozo
stałe 50 proc. w  razie sukcesu Pola 
ków  dadzą nam  w y n ik i zawodów w  
Budapeszcie, w  ram ach Ig rzysk Bał 
kano -  Środkowo -  Europejskich.

_ oQo___. (Z-)

Główny Urząd K u itury  Fizycznej
polecił Polsk. Zw . P iłk i Nożnej na
wiązać kontakty z państwowymi 
związkami p iłk i nożnej narodów biorą 
cych udział w  Igrzyskach Bałkańskich. 
Dotychczas otrzymano odpowiedzi od 
Rumuńs. Związku, który proponuje 
rozegranie spotkania w  dniach 3 lub 
10 października rb. w  Polsce, oraz od 
Zw. Albańskiego podającego datę me 
czu z Polską na listopad w  Tiranie.

X
Tor żużlowy „ W i s ł y “  zbudowany 

według najnowszych wzorów angiel
skich, zostanie otwarty w  dniu 26 
bm. i  oddany do użytku motocykli
stów krakowskich.

W  organizowanych zawodach na o- 
twarcie toru wezmą udział wszyscy 
czołowi motocykliści polscy.

Szwecja prowadzi
w  pięcioboju' nowoczesnym

Czy kolarze zasługują na paszport olimpijski?
Zawody w Budapeszcie dadzą ostateczna odpowiedź

Wielki sukces pięściarzy polskich w Paryżu
PA R YŻ, (obsł. wł.). —  W  szczelnie 

wypełnionej sali „Elisse M ontm ar- 
tre" w  Paryżu odbyły się spotkania 
bokserskie w  ramach Igrzysk Sporto
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Sędzia L IS O W S K I.

wych Związków Zawodowych, przy 
udziale zawodników polskich, fran - 
cuskich, rumuńskich i  fińskich. Pola 
cy odnieśli w ie lk i sukces, wygrywając 
wszystkie spotkania.

W  W ADZE PO ŁSREDNIE J: CHY - 
C H LA  po najpiękniejszej walce dnia, 
pokonał zdecydowanie na punkty 

jednego z najlepszych bokserów fran  
cuskich w  tej kategorii LAM ARE- 
Polak wygrał zdecydowanie dwie run 
dy, trzecią zaś zremisował.

W  W ADZE P Ó ŁC IĘ ŻK IE J N O W A-

botniczego Francji R A Z IN A , 
zdecydowanie we wszystkich *rz ^ 
starciach. Po walce tej znany P01* . 
bokser emigracyjny Walczak w r^c” . 
Nowarze upominek, wśród gorący 
oklasków widowni.

W  W A D ZE C IĘ Ż K IE J  JASK<) * ^  
pokonał na punkty robotniczego 
strza Francji B A IG ‘a, mając przeW» 
gę przez wszystkie trzy rundy. _

Kierow nik drużyny polskiej 
SOW SKI, który sędziował kilka W»«»

w ringu, był zdaniem Francuzów Je<* 
nym z najlepszych sędziów.

Prasa  ̂ v •••'ti bok
serom polskim pochwa* ‘ „
nik „Ce Soir“ pisze: „Polacy okaZ»^ 
się najlepszymi 1 najbardziej klasyc*'

Za amnestią -  czy przeciw?
Każde w ielkie wydarzenie w  historii 

narodu jest zwykle upamiętnione pew 
nym aktem łaski, popularnie zwanym  
amnestią. Tak już się zwykle dzieje. 
Nie należy tego jednak rozumieć jalco 
jakąś słabość lub pobłażliwość. Prze
ciwnie. D la każdego zdrowo myślącego 
obywatela amnestia jest aktem wycho 
wawczym, upamiętniającym pewne, 
bardzo ważne wydarzenie w  życiu na
rodu. Amnestia daje możność pracy i 
powrotu do normalnego życia tym  
wszystkim obywatelom, którzy zbłą
dzili z drogi prawa i  zostali na czas 
krótszy lub dłuższy postawieni poza na 
wiasem normalnie żyjącego społeczeń
stwa.

Życie sportowe —  to bardzo poważ
ny odcinek całości życia społecznego. 
Wejście w  życie ustawy o powszech
nym obowiązku przysposobienia zawo
dowego, wychowania fizycznego i  przy 
sposobienia wojskowego oraz o orga
nizacji spraw kultury fizycznej i  spor
tu —  jest w ielkim  wydarzeniem w  h i
storii ku ltury fizycznej i sportu w  Pol
SCO.

Wydarzenie to jest tak doniosłe, że 
nie byłoby wcale dziwne, gdyby dla 
jego upamiętnienia została ogłoszona 
amnestia sportowa. N ie należy bynaj
mniej przez nią rozumieć, że np, spor
towiec, odsiadujący karę więzienia za 
przestępstwa krym inalne lub za kola
borację z okupantem —  byłby zwolnlo 
ny, lub m iałby karę zmniejszoną. A m - 1

nestia sportowa udzieliłaby przeba
czenia wszystkim tym zawodnikom1' 
którzy zostali ukarani za naruszenie 
scypliny sportowej, bądź przez polskie 
związki sportowe, bądź przez Związek 
Polskich Związków Sportowych.

Zawsze występowaliśmy ostro prze- 
ciw wszelkim wybrykom kolidujący111 
z dyscypliną sportową, wychowanie»11 
sportowym 1 przepisami. Było jednak 
jasne, że genezą tych przestępstw są 
ta w ojny ł okupacji, które tak ujemni6 
wpłynęły na stan moralny młodzieży-

Obecnie budujemy nowe życie, nowy 
sport i  nową masową kulturę fizyczni 
Wszystko to możemy czynić dzięki do 
brodziejstwu ustroju demokracji ludo' 
wej.

Amnestia sportowa byłaby ćl» 
wszystkich „przestępców sportowych 
nie aktem łaski i  pobłażliwości —  **e 
aktem wychowawczym. Amnestia da«11 
by tym  wszystkim odsuniętym obecni6 
od życia sportowego zawodnikom je«*' 
cze jedną —  ale ostatnią szansę zaJC' 
cia miejsca w  szeregach tych sporto^' 
oów, którzy budują gmach sportu P01' 
skiego na zdrowym 1 mocnym funda
mencie, w  myśl wytycznych i  haseł n® 
wej ustawy.

Na pewno będą głosy za i  przecie 
amnestii. Naszym zdaniem, traktują6 
amnestię jako akt wychowawczy — 11' 
ważamy, że jest ona bardzo wskazana-

0 »

Jesteś chory, przepracowany, potrzebujesz spokoju. Mo 
żesz pracować w jakiejś instytucji kulturalnej albo spółdziel
czej. Kulturę, jak widzisz, cenimy bardzo wysoko, a spółdziel 
czość robotniczą chętnie popieramy. Za miesiąc możemy mó
wić dalej. O weselszych sprawach. Jestem zresztą przekona
ny, że stosunki szybko się zmienią, tak że o tych nieprzyjem
nych rzeczach nie będziemy już nigdy mówili aż do śmierci... 
Jesteś zadowolony?

Znów zapadła cisza. Zupełna. Nie było tu nawet zegara, 
którego dźwięk mógłby ją przerywać, a zgrzyt tramwajów 
nie dochodzi do tego zakątka starej Pragi. Poseł złamany sie 
dział w skórzanym fotelu, dyrektor stał przy otwartym ok
nie, oparty o jego ramię. Napięcie walki opadło a na pobojo
wisku zapadł mrok. Wnikał tutaj oknem z ogrodu książąt Ro 
hanów.

— Straszna kara! — szepnął poseł.
Nic więcej.
— I  dopiero za minutę:
—  Straszna kara za bratanie się przez kwartał z burżu- 

azją. Jesteście chytrzy jak węże, a podli jak szczury.
Milczenie stawało się już krępujące.
—  No! — rzekł nagle Jandak, zmarszczył brwi i wstał. 

Przystąpił do urzędnika i zimno podał mu rękę: —  Bądź 
zdrów!

—  Bądź zdrów, pośle! — rzekł Podhradsky, uścisnął poda
ną prawicę i grzecznie się ukłonił.

Odprowadził posła do drzwi. Tam zaś, Jak gdyby umowa 
została już zawarta, tak że nie ma potrzeby mówić o niej, 
rzekł wesoło:

—  A twego panicza trzymaj trochę w ryzach. Ten ci wy
głasza na smichowskich zebraniach przemówienia, że czło
wiekowi włosy stają dęba na głowie. Powiedz mu, że te 
czternaście dni to tylko małe napomnienie, ale że kiedyś 
każemy go zamknąć naprawdę. I  porządnie.

Jandak machnął tylko ręką.
Pojechał do domu.
Gracz, który przegrał sobotnią wypłatę. Pięściarz, marzą

cy o mistrzostwie świata, zwalony na deski ringu straszli
wym knockoutem debiutanta, którego nigdy przedtem nawet 
nie zauważył. Żołnierz w marszu, który przed czterema se-
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kundami odczuł przelotnie lekkie uderzenie w kręgosłup a te
raz stwierdza, że nogi nie chĉ ą go nieść naprzód i że za chwi
lę umrze.

Poseł Jandak wszedł po schodach do swego mieszkania.
Nikogo nie było w domu. Był to łaskawy przypadek. Udał 

się do pracowni. Chwilę postał przy oknie, z łokciami na jego 
klamce a czołem na szybie. Nie myślał o niczym. Głowa ludz
ka nie zachowuje się inaczej niż reszta ciała i gdy już nie 
może wytrzymać — usypia. Teraz niech się dzieje, co chce, 
nie mogę, śpię! M iał tylko senne wrażenie wielkiej kupy ciep 
łego jeszcze popiołu. Potem ciało oderwało się od okna 
a wzrok od niewyraźnie rysującej się ulicy i Jandak rzucił 
się na otomanę.

Na ścianie naprzeciw niego wisiał portret Lenina. Głowa 
.Włodzimierza Iljicza o byczym czole, które Jandak, uśmie
chając się półżartem lubił przyrównywać do własnego czoła, 
i o przenikliwie bystrych oczach. To było pierwsze, co po 
opuszczeniu ministerstwa oświaty widział wyraźnie. I  ta gło
wa spowodowała, że z ciasnego kłębka Jandakowego mózgu 
zaczęła rozwijać się nić.

Zastrzelić się?... Byłoby to najbardziej honorowe wyjście! 
Bawił się przez chwilę tą myślą, a właściwie ona bawiła się 
nim... Byłoby to tam oto, przy oknie, przy biurku. On siedział 
by na krześle, a na dywanie leżałby rewolwer. Żona by zem
dlała, a dzieci płakały. Ale czy Podhradsky poprzestałby na 
jego trupie? Nie! W dwa dni po jego śmierci ukazałaby się 
w „Czeskim Słowie“ albo w „Wieczorze“ notatka: „ W związ 
ku z samobójstwem posła Jandaka mówi się, że...“ i widzi ter 
tłustym drukiem zamieszczony tytulik w wiadomościach co
dziennych, i wie, co jest dalej . Podhradsky triumfowałby mi
mo wszystko! Ma wywołać rozdźwięk w masach komunistycz

nych i postawi na swoim. Jest to kat w białych rękawiczkach. 
Nie ma sensu popełniać samobójstwa... Wystrychnąć jakoś 
Podhradskego na dudka? Jandakowi przychodzi na myśl kra
dzież dokumentów. Przekupienie pracowników ministerstwa 
spraw wewnętrznych. Zorganizowanie nocnej wyprawy ra
bunkowej. Macha ręką na te romantyczne niedorzeczności...

Na człowieka na otomanie patrzą oczy Lenina. Są przej
mująco drwiące.

Koniec?
Nie! Krzyczy wszystko w Jandaku. Jest wyjście! Musi być 

wyjście!
Wtem przychodzi mu myśl. Nagłe natchnienie. Dziwi się, 

że zaraz na to nie wpadł. Pójdzie do robotników i powie im  
prawdę. Jeśli na dostawach mogą bogacić się burżuje, to nie 
ma powodu, aby z burżuazyjnego towarzystwa nie skorzystał 
cośkolwiek przywódca robotniczy. Widzi lokal „U Zabrań- 
skich“. Mroczna sala z oknami w suficie, żarówkami na sznu
rach, wiszącym trapezem i narzędziami gimnastycznymi, zło
żonymi teraz przy obielonej belce, i z gipsowymi popiersiami 
Marksa i Lasalla po bokach pięknego lustra. Poseł Jandak. 
stoi na podium i przemawia do zgromadzonych. On, pełen 
ognia, zawsze porywający mówca. Tak, towarzysze, dlaczegóż 
by nie mógł i robotnik ciągnąć korzyści z burżuazyjnego pań 
stwa, by się w spokoju poświęcać pracy dla sprawy prole
tariatu i rewolucji? I  Jandak, wypowiedziawszy to rozejrzy 
się po zgromadzonych. Ale dalsze słowa zamarzają mu 
w gardle. Wpatruje się w niego dwa tysiące oczu. A z nich 
zionie mróz. Zaś ze wszystkich ciał lodowata wzgarda. Nad 
głowami tłumu jest szron i przejmujące aż do kości zimno. 
Wypełniły całą salę. Teraz czuje je w oddechu również i Jan
dak. Chce zapiąć płaszcz. Ale wtem już ktoś ze środka sali 
woła: „Zdrajca!“ I  naraz wszystkie usta krzyczą: „Zdrajca!“ 
Rozpętała się lodowata nawałnica. Straszliwy orkan i kawałki 
lodu: „Zdrajca!“, „Zdrajca!“ sypią się mu w twarz, on osłania 
)czy rękami, a wichura wyrzuca go przez ścianę na zewnątrz 
z sali i wlecze go po dachach i drutach telegraficznych...

Jandak zrywa się. Siada na otomanie i chwyta się za czo
ło. Jest zimne. Patrzy w pustkę.

Co dalej?... Co dalej?
(C. D. N.)
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